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WSTĘP

Poszukiwanie tożsam ości organizacji, potrzeba zintegrowania 

pracowników, sięganie do tradycji oraz tworzen ie określonej skali 

wartości spowodowało w ostatnich latach szersze zainteresowanie 

zagadnieniam i kultury organizacji. Szczególnej analizie podda­

wane były i są  zwłaszcza te aspekty, które wpływają na zw iększe­

nie jakości I wydajności procesów organizacyjnych. Dostrzeżenie 

dom inującej roli człowieka w organizacji spowodowało znaczne 

zdynam izowanie dociekań m ających wskazać, jak ie  e lem enty fo r­

malne i n ieform alne decydują o takim , a nie innym zachowaniu 

ludzi w organ izacji.

Procesy zw iązane z kreowaniem  wartości oraz postaw perso­

nelu organizacji nabrały szczególnego znaczenia podczas tw orze­

nia organizacji ponadnarodowych, w których w spółdzia łają p rzed­

staw iciele różnych kultur. W ystępujące w tych organizacjach róż­

nice nie w yn ika ją  współcześnie ju ż  ty lko i wyłącznie z różnic naro­

dowościowych lub re lig ijnych. Są  one w ypadkow ą całej gamy 

czynników  np.: płci, sfery zainteresowań, ku ltury regionu, w ycho­

wania oraz e lem entów  kultury nabytych przez poszczególnych jej 

członków w poprzednich organizacjach. W ystępowanie różn ic po­

m iędzy ludźm i nie je s t zjaw isk iem  nowym. Jednak zjaw iska za ­

chodzące w organizacjach o m iędzynarodowym  personelu pozwa­

la ją na dokonanie szeregu interesujących obserwacji oraz w ycią ­

gnięcie wniosków. Jednym  z nich było stw ierdzen ie pełnej a sym i­

lacji i przyjm owania przez personel różnych narodowości wartości 

grupy dom inującej. Za szczególn ie interesujące uznano natom iast 

współistn ien ie różnych ku ltur ze sobą oraz wytworzen ie niejako



jednej, kultury wypadkowej. Z jaw isko to nazwano w ielokulturo- 

wością.

Jak każdy proces, mający wpływ na funkcjonowanie o rgan i­

zacji, w ie lokulturowość jest także bacznie obserwowana przez ba­

daczy reprezentujących różne dziedziny zarządzania. Jest ona bo­

wiem zjaw isk iem  w ieloaspektowym , a jednocześn ie w ie low ym ia­

rowym. Jak każdy z procesów zachodzących w organizacji w ie lo­

kulturowość generuje szereg szans, lecz niesie z sobą także w iele 

zagrożeń. Jest jednocześnie wyzwaniem , jak ie  staje przed tym i 

organizacjam i, które decydują się na kreowanie swojej struktu ry  

przy pomocy przedstaw icieli różnych kultur.

Nie je s t to zjaw isko nowe. Jednak dop iero współcześnie do­

strzeżona została rola oraz znaczenie w lelokulturowości.

Proces ten w znacznej m ierze dotyczy także organizacji w o j­

skowych, w których kultura organizacyjna kształtowana je s t po­

przez szczegó ln ie mocno akcentowane wartości patriotyczne, 

wzorce narodowe oraz kultywowanie pam ięci o wydarzeniach h i­

storycznych. Jednocześnie przystąpien ie naszego państwa do po li­

tycznych i wojskowych struktu r Sojuszu Północnoatlantyckiego 

spowodowało. Iż przedstaw icie le S ił Zbro jnych RP w spółuczestn i­

czą w funkcjonowaniu instytucji i dowództw NATO oraz innych o r­

ganizacji m iędzynarodowych.

Także w odniesieniu do S ił Zbrojnych RP, w ieloku lturowość 

nie jest zjaw isk iem  nowym. Przez w iele lat przedstaw icie le wojska 

polskiego współtworzyli struktury instytucji Układu W arszawskiego 

(UW). Jednak porównując sytuację funkcjonowania w UW i w NA­

TO stw ierdzić należy, iż w ie loku lturowość poprzedniego układu 

w istocie nie istniała. Dom inująca pozycja hegemona sow ieckiego 

powodowała bowiem pełną integrację oraz narzucenie praw ie



wszystkich elementów ku ltury organizacji UW pozostałym  so ju sz­

nikom. Kreowanie odrębności kulturowej było w ręcz nie na m ie j­

scu oraz postrzegane było jako  proces skra jn ie  nacjonalistyczny, 

niesprzyjający idei internacjonalizm u socja listycznego.

Zgoła inna sytuacja panuje współcześnie w NATO. Pom imo 

niewątpliwej dom inacji technologicznej oraz ekonom icznej pew­

nych państw, funkcjonowanie wszystkich elem entów  Sojuszu op ie­

ra się na zasadzie równouprawnienia. Dotyczy to także zasady nie 

wywierania presji na przyjm owanie wartości, norm  oraz zachowań 

innych.

Dośw iadczenia zdobyte podczas ćw iczeń w ielonarodowych 

oraz kontaktów  m iędzynarodowych skłoniły jednak  przedstaw icie li 

zespołu badawczego do refleksji nad procesam i zaobserwowanym i 

w instytucjach i dowództwach NATO. Dostrzeżono bowiem, iż po­

mimo niewątpliwej odrębności przedstaw icie le sojuszn iczych orga­

nizacji w ielonarodowych wytwarza li specyficzną kulturę przyp isaną 

tylko i wyłącznie danej strukturze. Charakteryzowała się ona pew­

ną dozą uniwersalności, w odniesien iu do poszczególnych e lem en­

tów kultury. Szczególn ie jednak  dostrzegalne były różnego rodzaju 

specyficzne e lem enty kom unikowania się poszczególnych przed­

staw icieli tych instytucji. Dotyczyło to zw łaszcza kreowania un ika­

towej term ino log ii wojskowego języka angie lsk iego oraz tworzenia 

wręcz swego rodzaju slangu ułatw iającego kom unikację.

Przytoczone powyżej zjaw iska stały się insp iracją  procesu 

badawczego. Zw łaszcza, że ję zyk  oraz term ino log ia wojskowa 

znajduje się w obszarze zainteresowania zespołu badawczego. 

Wnioski otrzym ane podczas dotychczasowych badań ujęte zostały 

w opracowaniu pt. Terminologia wojskowa. Stan aktualny i kierun-



ki rozwoju .̂ Jednym i z nich było m iedzy innym i stw ierdzen ie w za­

jemnego przenikania narodowego zasobu term ino log icznego oraz 

term inów wojskowego języka NATO.

Jako ko lejny wymóg zidentyfikowano konieczność w eryfikacji 

i dostosowania współczesnego zasobu narodowej term ino logii w oj­

skowej do potrzeb współczesności, w tym  zw łaszcza je j koegzy­

stencji i jednoznaczności z zasobem  term inów  sojuszniczych.

Powyższe przesłanki spowodowały, iż prowadząc badania 

w zakresie term inologii zespół badawczy za zasadn iczy problem  

uznał: zdefiniow anie jakie jest znaczenie języka i term ino­

logii w funkcjonow aniu organizacji w ojskow ych, których  

przedstawiciele reprezentują różne kultury organizacyjne.

Procesy dotyczące współuczestn iczenia w tworzeniu ku ltury 

organizacji m iędzynarodowych za insp irowały jednocześn ie potrze­

bę określenia, ja k  kształtuje się kultura współczesnych organ izacji 

wojskowych oraz stw ierdzenie, jak  może ona oddziaływać na 

struktury so juszn icze oraz komunikowanie przedstaw icie li różnych 

państw.

W odniesien iu do przedstaw ionego powyżej głównego pro­

blemu badawczego oraz zjaw isk zachodzących w organizacjach 

wojskowych, w tej części prac badawczych dążono do rozw iązania 

następujących problemów cząstkowych, ujętych w form ie pytań:

• Co składa się na kulturę organizacji oraz co może być 

przedmiotem transferu do innych organizacji?

• Jakie są warunki organizowania organizacji wielokulturo­

wych?

 ̂ Terminologia wojskowa. Stan aktualny i kierunki rozwoju, (red.) M. Strzoda, AON, 
Warszawa 2003.



• Jakie przejawy kultury organizacji mają wpływ na kulturę 

organizacji międzynarodowych?

• Jaką rolę w kulturze organizacji odgrywa język oraz termi­

nologia, jako zasadnicze narzędzia komunikowania?

• Jakie są warunki, założenia i właściwości funkcjonowania 

organizacji wielonarodowych w NATO?

• Jakie są uwarunkowania procesów terminologicznych za­

chodzących w instytucjach i organizacjach Sojuszu?

Powyższe cząstkowe prob lem y badawcze wytyczyły kierunek 

prac badawczych oraz pozwoliły na zdefin iowanie ich celu, jak im  

jest określenie roli języka i term inoiogii w  funkcjonow aniu  

wojskowej organizacji w ielokulturow ej.

Osiągnięcie powyższego celu zdeterm inowało kompleksowe 

podejście do głównego i cząstkowych problem ów badawczych. 

Złożoność, rozległość i in terdyscyp linarny charakter obszaru pod­

miotu badań wpłynęły na przyjęcie w ieloetapowej procedury ba­
dawczej.

We wstępnym  etapie badań określono szczegółowe założenia 

badawcze, dokonano oceny i weryfikacji dostępnej literatury, m a­

teriałów oraz określono cząstkowe obszary i prob lem y badawcze.

Kolejny etap obejmował badania w łaściwe, które zm ierzały 

do rozw iązania poszczególnych cząstkowych problemów badaw­

czych. W ich trakcie przeprowadzono:

• Analizę literatury przedm iotu w zakresie  założeń oraz w a­

runków kreowania kultury organizacji. Pozwoliła ona na poznanie 

je j zasadniczych elementów oraz przejawów.

• Szczegółow ą ana lizą  literatury w zakresie  poznania genezy, 

tradycji oraz właściwości i zasad powstawania organizacji w ie loku l­

turowych. Przeprowadzona synteza wniosków cząstkowych wyni-



kających z dotychczasowych badań umożliw iła określen ie zakresu i 

obszaru badań poszczególnych elementów wojskowego system u 

dowodzenia NATO, jako system u o w ielokulturowych elem entach.

• Porównanie korelacji e lementów poszczególnych rodzajów  

kultur identyfikowanych w organizacji z w łaściwościam i organizacji 

w ielokulturowej. Szczególną uwagę zwrócono zw łaszcza na w a­

runki komunikowania w organizacjach. Pozwoliło to na z iden ty fi­

kowanie procesów zachodzących w języku, term ino logii oraz ich 

roli w organizacji.

• Dokonując syntezy wniosków  przeprowadzonych ana liz zw e­

ryfikowano dotychczasowe wnioski oraz określono procesy zacho­

dzące we współczesnym  języku  i te rm ino log ii specja listycznej 

i wojskowej oraz wymagania, jak ie  one m uszą spełniać w o rgan i­

zacjach w ielokulturowych.

Poszczególne etapy badań wymagały od zespołu badawczego 

rozpatrzenia całego spektrum  funkcjonowania organizacji w ie loku l­

turowych, z jaw isk  zachodzących w język i i term ino logii, poczyna­

jąc od e lem entów  kultury organ izacji, poprzez kom unikowanie się, 

a na regulacjach standaryzacyjnych NATO w zakresie term ino log ii 

kończąc. Prace nad rozw iązaniem  problem ów cząstkowych pozwo­

liły poznać ogólny stan oraz wymagania w odniesien iu do w arun­

ków funkcjonowania oraz potrzeb kom unikowania organizacji w ie­
lokulturowych.

O trzym ane w toku badań wnioski zawarto w trzech rozdz ia ­

łach, które stanow ią  egzem pllfikację prowadzonych badań.

Rozdział p ierwszy przedstaw ia założenia i w łaściwości w ie lo­

kulturowego funkcjonowania organizacji. U jęto w nim przegląd 

kierunków, ujęć oraz typologii term inu kultura organizacji. Szerzej 

przedstaw iono koncepcję E.H. Scheina, która zdaniem  zespołu ba-
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dawczego zasługuje na szczegó lną uwagę ze względu na kom p lek­

sowe odniesieniu się do zjaw isk zachodzących w organ izacji oraz 

opisanie szeregu elementów kultury organizacji. W tej części op ra­

cowania zawarto szereg wniosków dotyczących poszczególnych 

przejawów kultury mogących m ieć m iejsce w organizacji. Dużo 

miejsca za jm u ją  w niej zagadnienia komunikowania, w tym  

zwłaszcza języka  oraz term inologii. Znaczną część rozdziału zaw ie­

rają także konkluzje dotyczące organizacji w ielokulturowej. Doty­

czyły one przede wszystkim  przyczyn powstawania tych o rgan iza ­

cji, założeń ich funkcjonowania oraz kom unikowania pom iędzy je j 

poszczególnym i elementam i I członkam i.

Kolejny rozdzia ł zawiera charakterystykę organizacji i funk­

cjonowania dowództw  oraz organ izacji Sojuszu Północnoatlantyc­

kiego jako całości oraz poszczególnych jego  elementów. W roz­

dziale tym szczegó lną uwagę zwrócono na w szystk ie te czynn ik i, 

których zm ienny charakter wpływa na kreowanie NATO, jako  zb io ­

ru organizacji w ielokulturowych. W pierwszej części rozdziału 

przedstaw iono wojskową strukturę dowodzenia NATO oraz zasad ­

nicze zadania, założenia oraz zasady funkcjonowania poszczegó l­

nych e lem entów  tej struktury. W kolejnej części rozdziału zawarto 

wnioski dotyczące m iędzynarodowego składu wybranych do­

wództw, zasad wyłaniania poszczególnych osób funkcyjnych oraz 

ich działalności w kreowaniu kultury kierowanych przez sieb ie o r­

ganizacji. Interesujące wnioski, zawarte w końcowej części ro z­

działu, dotyczą  zidentyfikowanych w poszczególnych organizacjach 

NATO przejawów w ielokulturowości obejm ujących całe spektrum  

ich funkcjonowania.

Rozdział trzeci zaw iera wnioski dotyczące szeregu elem entów  

funkcjonowania języka i term ino logii w organizacji w le loku lturo-
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wej. Synteza wniosków cząstkowych pozwoliła na zaprezentow anie 

w nim pojęcia, istoty oraz zasadniczych funkcji języka w kom un i­

kowaniu. Szczegó lną uwagę zwrócono w tym  rozdzia le na kszta ł­

towanie się języka m iędzynarodowego. Jako narzędzie kom un iko­

wania w św iecie nauki służy on przekazywaniu kom unikatów  po­

między przedstaw icie lam i różnych specja lności. Procesy w nim za­

chodzące oraz uwarunkowania jego egzystencji stanow ią w y­

znacznik rozwoju wielu dziedzin organizacji oraz kreowania ich 

w lelokulturowości. W odniesieniu do procesów językowych i te rm i­

nologicznych zachodzących w Sojuszu w rozdzia le tym przedsta­

wiono założenia, proces system atyzow ania I standaryzacji w oj­

skowej term ino log ii NATO. Zdefin iowano także zb iór zasadniczych 

dokumentów oraz term inów, które stanow ią o istocie tych proce­
sów.

Niniejsza praca jest jedną  z nielicznych prób zgłębienia z ja ­

wisk i procesów zachodzących w organizacjach w ielokulturowych. 

Zagadnieniom  tym  nie pośw ięcano dotychczas w siłach zbrojnych 

należytej uwagi. Koncentrowano się zazwyczaj na kreowaniu ku l­

tury organ izacji wojskowych, które jednak nie traktowano najczę­

ściej jako  wypadkowej szeregu różnych kultur, którą można ok re ­

ślić jako w ielokulturowość.

Wyniki prac badawczych dotyczących warunków I te rm ino lo ­

gicznych potrzeb komunikowania w organ izacji w ie lokulturowej 

zawarte w n in iejszej pub likacji stanow ić m ogą w yznaczn ik oraz 

przesłankę kolejnych badań pośw ięconych tworzen iu zespołów lub 

organizacji.

Zespół badawczy zdaje sobie sprawę, że w ieloaspektowy 

I w ielowym iarowy charakter podm iotu badań spowodował, iż trud ­

no ująć i w łaściw ie z identyfikować wszystkie zagadnienia odnoszą-

12





Rozdział 1
ZAŁOŻENIA I WŁAŚCIWOŚCI 

WIELOKULTUROWEGO FUNKCJONOW ANIA

ORGANIZACJI

1.1. Kultura organizacji
1.1.1. D efin io w a n ie  i sk ła d o w e  k u ltu ry  o rg a n iza cji

Analiza literatury wykazała, jak  różne je s t ujecie oraz defi­

niowane pojęcia kultura organizacji. W ie lorakość opisów wynika 

w znacznej m ierze z faktu, iż każda organ izacja to dynam iczny 

system, który angażuje ludzi do działania zgodn ie z je j celam i oraz 

celami osob istym i pracowników. Mnogość re lacji i oddziaływań 

pom iędzy otoczeniem  b liższym  i dalszym  organ izacji generuje po­

czucie współistn ien ia jednostk i z grupą, częśc ią  lub całą o rgan iza ­

cją. W wielu przypadkach to w łaśnie przyna leżność do danej o rga­

nizacji określa poczucie istn ien ia oraz zaspokaja potrzeby ludzkie.

Term in kultura (z łaciny cultura - uprawa, kształcenie) to ca­

łokształt m ateria lnego i duchowego dorobku ludzkości, a także 

ogół wartości, zasad i norm współżycia przyjętych przez dane 

zbiorowości. To także w szystko to, co powstaje dzięki pracy czło­

wieka, co je s t wytworem  jego myśli i działa lności. Kultura dzie li się 

na: materia lną, której zakres pokrywa się z pojęciem  cyw ilizacja 

i duchową - ogół wytworów i osiągnięć z dziedziny sztuki, nauki, 

moralności, funkcjonujących w postaci np. dzieł artystycznych.
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wierzeń, obyczajów, a także uznanych wartości, np. tak ich jak: 

prawda, spraw iedliwość, wolność, równość itp^.

Kultura odnosi się do poszczególnych sfer życia społecznego, 

np. kultura polityczna, kultura prawna, kultura pracy, kultura życia 

codziennego, kultura organizacji. Pojęcie kultura ma d ługą trady ­

cję. W starożytności term in ten używany był początkowo w zna ­

czeniu uprawy roli. Cyceron używał natom iast tego pojęcia nazy­

wając filozofię cultura animi - uprawa umysłu. Później kultura 

oznaczała kształcenie, doskonalenie czynności i tworów dzia ła lno­

ści ludzkiej. W XVIII w. pojęcie kultuiry odnoszono do umysłowego 

życia człow ieka oraz do rozwoju sztuki i w iedzy. W XIX w. posłu­

giwano się zam ienn ie term inem  kultura i cyw ilizacja. Natom iast 

w XX w. rozpowszechniło się pojmowanie ku ltury jako system u 

wartości, norm  i Ideałów w przeciw ieństw ie do cyw ilizacji trak to ­

wanej jako  zespół procesów oraz osiągnięć m ateria lnych. Obecnie 

kulturę pojm uje się szeroko, tj. zarówno jako  normy, wartości 

i wzory zachowań, jak  i e fekty oraz procesy tworzenia dóbr na­

ukowych, artystycznych czy techn iczno-cyw llizacyjnych.

Połączenie term inów organizacja oraz kultura odnosi się do 

opisu zjaw isk zachodzących w organizacji, a mających zw iązek 

z wartościam i, zwyczajam i, cerem oniam i oraz szeregiem  m ateria l­

nych i n iem ateria lnych elem entów  defin iowanych jako  kultura 

organizacji.

Interesujący przegląd ujęć ku ltury organizacji zawarła 

w swojej książce Lidia Zbieg-Macląg^. Przedstaw ia ona defin icje 

i k lasyfikacje ku ltury organ izacyjnej w odniesien iu do różnych kry-

Multimedialna encyklopedia powszechna, OPM, Bielsko-Biała 2003. 
 ̂L. Zbieg-Maciąg, Kultura organizacji, PWN, Warszawa 1999.
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teriów oraz specjalności autorów  wraz z ich podziałem  na pewne 

grupy.

Pierwszą grupę charakteryzu je pogląd, iż kultura organizacji 

nie jest czymś, co organizacja ma, lecz je s t to coś, czym organ iza ­

cja jest.

Kolejna grupa badaczy uważa, że organizacja ma kulturę, 

a jako je j źródła podają:

• wartości, w ierzenia, normy, wzorce zachowań, sym bole;

• niew idzia lne siły napędzające dzia ła lność organizacji, nie 

dające się zaobserwować, ale istn ie jące i działające;

• system  znaczeń, wskazówek, dyrektyw  m obilizujących 

członków organizacji;

• m echan izm y kontrolne zakazujące lub aprobujące pewne 

zachowania.

Inny pogląd reprezentu ją badacze, którzy uważają, że ku ltu ­

ra organizacji w swojej istocie nie je s t rzeczą  lecz pojęciem , które 

tworzone je s t w ludzkich umysłach. Przedm iot można bowiem  

dość łatwo odkryć oraz opisać poprzez badania em piryczne.

Analiza materiału badawczego wykazała, że w odniesien iu do 

podmiotu badań oraz powyższych kategorii kultura organizacji 

czasam i nazywana jest kulturą organizacyjną. Różne są  także u ję ­

cia tych term inów . Wybrane defin icje zostały przedstaw ione w za ­

łączniku 1.

Jako k lasyczną wręcz defin icję ku ltury organizacji podaje się 

natom iast ujęcie E. H. Scheina, który określa ją  jako: zespół roz­

sądnych reguł postępowania, odkrytych, ustanowionych i rozwinię­

tych przez grupę, służących do zmagania się z problemem we­

wnętrznej integracji i zewnętrznym dostosowaniem, które dzięki
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wystarczająco dobremu działaniu wytyczają nowym członkom spo­

sób myślenia i odczuwania w aspekcie wymienionych problemów" .̂

Definicja ta dobitnie akcentuje działan ie grupowe oraz 

wspólnotę członków organizacji kon ieczną do zaakceptowania 

i osiągania wspólnych celów. Podkreśla się, że je s t to p ierwsza, 

kompleksowa interpretacja zjaw iska zachodzącego w organ izacji, 

które tak wyraźn ie wyeksponowała główne funkcje kultury:

• integrację wewnętrzną wszystkich członków organizacji 

wokół wartości, norm, tradycji itp.;

• Integrację zewnętrzną, czyli dostosowałność do wym agań 

otoczenia.

Analiza poszczególnych defin icji ku ltury organizacji pozwala 

na stw ierdzenia, iż n iezależnie od je j ujęcia przyjm uje się, nastę­

pujące założenia:

• kultura istn ieje w każdej organizacji;

• każda kultura jest n iepow tarzalna, unikatowa, jedyna, w y­

jątkowa;

• je st ona budulcem pożądanych zachowań organ izacyjnych, 

tożsam ości wewnętrznej organizacji i je j w izerunku ze ­

wnętrznego.

Poszczególni autorzy przedstaw iając kulturę organizacji u ży­

wają w yróżn ików  opisowych, które pozwalają szczegółowo nakre­

ślić je j poszczególne elementy. Najczęściej stw ierdza się, iż ku ltu ­

ra organizacji to:

• filozofia, która kieruje po lityką  organ izacji;

• organ izacyjny scenariusz wywodzący się ze scenariuszy 

fundatorów, założycieli firm y czy dom inujących liderów;

• sym bole, język. Ideologia, rytuały, m ity;

Tamże, s. 16.
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• rdzeń wartości, które okreś la ją  filozofię lub m isję firm y;

• klim at organizacyjny, nastaw ienie do pracy, stopień osob i­

stej odpow iedzialności za pracę;

• wzory interakcji, wartości i postawy wyprowadzone 

z tradycji, precedensów, wcześn iejszych praktyk;

• założenia i w ierzenia pomagające ludziom  funkcjonować 

w organizacji;

• zasady „g ry" osiągania postępów w organizacji;

• zwyczajowe i tradycyjne sposoby m yślen ia i działania;

• system atyczność zachowań;

• wartości, normy, wiedza;

• w ierzenia, uspraw iedliw ienia zachowań;

• ideologie, racjonalne wytłum aczenie tego, co robią i czego 

nie rob ią  członkow ie organizacji;

• wzory procesów myślowych;

• m ity, anegdoty, opowiadania;

• mowa lub żargon;

• w iara i dążenie do doskonałości;

• e tyką  w działaniach osobistych i zespołowych;

• sym bole, porozum iewanie się;

• źródło norm , zasad, postaw grupowych, zwyczajów lub ról;

• rytuały i ceremonie;

• wartości, komunikacja oraz system  zasad, które określa ją , 

w jak i sposób ludzie m ają się realizować.

Powyższe wyznaczn ik i w skazu ją  jednoznaczn ie . Iż obszar 

czynników, ja k ie  zaklasyfikować m ożem y do kultury organ izacji 

je s t bardzo szeroki. Pokaźne m iejsce zajm uje w nim potrzeba ko­

munikowania w zespołach w tym  wykształcen ie i posługiwanie się 

sym bolam i oraz innym i e lem entam i porozum iewania się.
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Przeprowadzona analiza literatury pozwala na stw ierdzenie, 

że kultura organizacji je st najczęściej zawarta w umysłach je j 

członków, którzy decydują o obliczu organizacji. Ma ona charakter 

powszechny i wyraża się we wspólnym  podzielaniu poglądów, 

współodczuwania i reagowania. Akcentuje ona wspólne wartości, 

które scalają, jednoczą oraz stab ilizu ją  organizację. Jest to jedno ­

cześnie pewien sposób na funkcjonowanie w poszczególnych ze ­

społach będących elem entam i organizacji.

1.1.2. P rze ja w y  ku ltu ry  o rg a n iza cji

Przeprowadzona analiza wykazała, że przejawy kultury odno­

szą się do je j poszczególnych elementów funkcjonowania. S ą  to 

zewnętrzne przejawy kultury. Można je  zaobserwować we w szyst­

kich organizacjach. W wielu przypadkach przebywając w danej o r­

ganizacji dostrzegam y sposoby kom unikowania się pracowników 

m iedzy sobą oraz z petentam i, w idzim y pewne specyficzne zacho­

wania, s łyszym y charakterystyczną odm ianę języka. Stw ierdzono, 

że znając kulturę danej organ izacji łatwo okreś lić  oraz zaobserw o­

wać jej przejawy. Natom iast trudno jest zdefin iować kulturę danej 

organizacji ty lko  i wyłącznie na podstawie zaobserwowanych p rze­

jawów. Ma to m iejsce zw łaszcza w tych organizacjach, w których 

składniki ku ltury są głęboko ukryte w podśw iadomości je j człon­

ków. Można natom iast zidentyfikować pewne ich sekwencje, gdy 

kilka czynników  łączy się lub występuje łącznie. Stosunkowo łatwo 

określić także kulturę organizacji po czynnikach dostrzegalnych „z 

zewnątrz". S ą  nim i zazwyczaj takie wytwory kultury, jak:

• przejawy św iadczące o sty lu zarządzania;
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• styl i sposoby komunikowania się;

• spędzanie czasu podczas pracy i podczas przerw lub poza o r­

ganizacją;

• wytyczanie ścieżek karier;

• inne czynnik i.

W niektórych organizacjach dąży się do uzyskania pewnego 

wpływu na kulturę poprzez określen ie zbioru cech psych icznych, 

a czasam i i fizycznych, jak ie  posiadać powinien ich przedstaw icie l. 

Są one syn tezą  i odzw iercied leniem  panującej w organ izacji a t­

mosfery społecznej.

N iezależnie od dostrzeganych przejawów  kultury, istn ie je 

w organizacji szereg niew idocznych „na p ierw szy rzut oka" e le ­

mentów, które w swojej istocie są  istotną składow ą kultury te j o r­

ganizacji. Ich identyfikacja i poznanie m ożliwe je s t ty lko w wyniku 

badań, a często wręcz współuczestn iczenia w funkcjonowaniu o r­

ganizacji. W arto w ięc określić oraz przeanalizować pewne grupy 

przejawów kultury organizacji.

1.1.2.1 , S ym b o lik a

Analizu jąc zachowania ludzi stw ierdzono, że poprzez sym bole 

uczą się oni odczytywania znaczeń. Symbol to umowny znak, wy­

stępujący w formie wizualnej, pełniący funkcję zastępczą wobec 

pewnego przedmiotu, pojęcia, stanu rzeczy itp. i przywodzący ów 

przedmiot na myśl. Symbolika to natomiast ogół symboli używa­

nych w jakiejś dziedzinie^.

Słownik języka polskiego, PWN, Warszawa 1998.
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Symbole stosowane w danej organizacji są  zazwyczaj łatwo 

dostrzegane. Ludzie dość łatwo p rzysw aja ją  znaczenie i treść 

symboli oraz zaczyna ją  działać zgodnie z ich przyjętym  znacze­

niem. Za najważniejsze sym bole organizacji p rzyjm uje się:

• sym bolikę arch itektoniczną, np. zew nętrzną arch itekturę 

firmy, rozplanowanie biura, wystrój wnętrz, organizację pa rk in ­

gów, dekoracje, logo oraz kolory budynków i wnętrz, rodzaj mebli, 

telefonów, itp.;

• sym bole fizyczne, np. sposób ubierania się i krój ubiorów , 

takie standardy wyglądu, jak: odznaki. Identyfikatory, fryzu ry , 

makijaż, ozdoby i inne e lem enty wyglądu;

• sym bole statusu, h ierarch ii i pozycji w organizacji, np. 

przyw ileje służbowe: samochód telefon kom órkowy, sekretarka, 

asystentka, ad iutant, członkostwo w elitarnych klubach, dostęp do 

najważniejszych elementów organizacji itp.

Do sym boli arch itektonicznych, a zarazem  statusu w o rgan i­

zacji na leżą je j m ateria lne atrybuty. Jest to m iedzy innym i ze ­

wnętrzny i wewnętrzny wygląd oraz wystrój budynków lub po­

m ieszczeń. Przyjm uje się, że istotnym  elem entem  jest także sam a 

lokalizacja firm y oraz um iejscow ienie pom ieszczeń biurowych, 

aranżacja stanow isk pracy, urządzenia techn iczne, ekw ipunek, na­

rzędzia, gadżety firmowe, posiadane dom y wypoczynkowe, marki 

samochodów służbowych, meble oraz w iele Innych elementów. Ja ­

ko elementy, na które najczęściej zwraca się uwagę, wym ienia się 

biurko, stół konferencyjny, dywany, draperie oraz wystrój ścian. 

W ym ienione e lem enty in form ują gości oraz pracowników, kto je s t 

w organizacji ważny, podkreśla ją reguły zachowań 

i postaw. Mogą poprzez sw oją wymowę wskazać obserwatorow i 

charakter organ izacji, to czy panuje w niej tradycjona lizm , kon-
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serwatyzm czy też innowacyjność, współpraca, indyw idua lizm , au­

torytet, praca zespołowa itp.

Analiza literatury pozwala na stw ierdzenie, że w nowocze­

snych organizacjach już sama przestrzeń biurowa, je j wyposażenie 

i wystrój są  jednym i z najważniejszych elementów , które m ogą 

wskazać i w iele pow iedzieć o m iejscu danej osoby w kulturze o r­

ganizacji. Za tradycyjne już przyjm uje się. Iż biura szefów za jm u ją  

miejsca w rogu pom ieszczeń, są  najw iększe, a pokoje wyposażone 

są w dzieła sztuki, drogie dywany oraz posiadają  prywatne łazienki 

i poczekalnie. Innym  istotnym  elementem  je s t lokalizacja biura na 

piętrze. Biuro głównego m enedżera znajduje się zawsze najdalej 

od wejścia do budynku biurowego. Natom iast w jego pobliży ma 

swoje biuro kierownik do spraw pracowniczych®.

Przedstaw iając sym bole statusu w organ izacji stw ierdza się, 

że można je  podzie lić na pewne kategorie, którym i są:

• tytu ł zajm owanej pozycji;

• wyposażenie biura;

• przestrzeń biura;

• posiadanie prywatnej sekretarki;

• przyw ile je służbowe wynikające z pozycji w organizacji;

• prestiż pozycji.

Analiza poszczególnych sym boli będących przejawam i kultury 

organizacji pozwala na stw ierdzenie, iż w wielu przypadkach są  

one form am i nagrody. Pracownicy stara ją  się o nie rywalizować 

lub zabiegać o ich przyznanie. O rganizacje wychodząc n iejako na­

przeciw tym  potrzebom  opracow ują ranking h ierarchii pracowni­

ków. Każde z opisanych w nim stanow isk posiada ściśle określone 

i przypisane atrybuty będące w istocie wyodrębnionym i sym bolam i

L. Zbieg-Maciąg, Kultura o rg a n iz a c j is. 46.
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ich statusu. Elementam i tego opisu są także przyw ileje i tytuły. 

Ich zróżnicowanie pozwala na tworzenie stanow isk o nowych na­

zwach, które w swojej wymow ie m ają wręcz nobilitować pracow ni­

ka.

Przedstaw ione przejawy ku ltury da ją  się dość łatwo zaobser­

wować I zidentyfikować, jednak czasam i je s t to ty lko fasada sk ry ­

wająca prawdziwy charakter ku ltury danej organizacji.

1.1.2.2. Ję zy k  i sp o so b y  k o m u n ik o w a n ia

Funkcjonowanie każdej organizacji op iera się na p rzekazy­

waniu in form acji. Przeprowadzone badania wykazały, że ludzie 

około 70% swojego aktywnego czasu pośw ięca ją  komunikowaniu 

się -  pisaniu, czytaniu, mówieniu lub słuchaniu^. Można stąd w y­

snuć wniosek, że żadna organizacja, ani je j część, nie może istn ieć 

bez komunikowania się, czyli p rzekazywania znaczeń m iedzy je j 

członkam i. Jedna osoba może przekazywać inform acje i koncepcje 

innym jedyn ie  poprzez transm isję  komunikatów . Jednakże kom u­

nikacja nie ogran icza się jedyn ie  do przekazywania znaczeń. Musi 

też być zrozum iała. W organizacji, w której część członków posłu­

guje się ty lko  język iem  angie lskim , a pozostali go nie zna ją  nie 

będzie wym iany komunikatów  poprzez język.

Term in ję z y k  defin iowany je s t jako  narzędzie porozumiewa­

nia się danej grupy etnicznej, służące do przekazywania myśli 

drogą bądź akustyczną (mówienie), bądź graficzną (pisanie), 

obejmujące całokształt wyrazów i form określonych regułami gra­

matycznymi, to także środek porozumiewania się danej grupy

 ̂S.P. Robbins, Zachowania w organizacji, PWE, Warszawa 1998, s. 215.
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społecznej, środowiskowej lub zawodowej, bądź sztucznie skon­

struowany kod oparty na przekazywaniu określonej informacji za 

pomocą symboli, utrwaiony społecznie zestaw jakichś symboli^.

Nawet najgen ia ln iejszy pom ysł będzie bezużyteczny, jeże li 

nie zostanie przekazany innym , a co gorsza nie zostan ie zrozum ia­

ły. Idealna kom unikacja polega na tym , aby przekazanie pewnego 

komunikatu skutkowało wywołaniem  w um yśle odb iorcy dokładnie 

takiego sam ego obrazu, jak i istn ieje w um yśle nadawcy. 

W teorii m ożliwe jest stworzenie takiego system u, w praktyce jest 

to jednak bardzo trudne.

Analiza literatury wykazała, że za najw ażn ie jsze sposoby po­

rozum iewania się uznaje się:

• język , a zw łaszcza tak ie jego e lem enty jak: wspólne w yra­

żenia, skró ty  myślowe, wyrazy i te rm iny  trudne do zrozu ­

m ienia dla kogoś z zewnątrz;

• form uły lingw istyczne, hasła, zawołania, przedim ki, krótkie 

zwroty;

• sposoby przyjmowania klientów i interesantów ;

• sposoby odnoszenia się ludzi do sieb ie nawzajem;

• układ i forma dokum entów;

• graficzny sposób przekazywania in form acji za pom ocą zna­

ków umownych.

W iele organizacji oraz ich elementów, w tym  grup fo rm a l­

nych i n ieform alnych, używa specyficznego języka , jako sposobu 

identyfikacji członków pewnej kultury lub subkultury. Poprzez 

opanowanie tego języka członkow ie organizacji pośw iadczają n ie­

jako  swoją przynależność do kultury. Język pomaga wręcz tę ku l­

turę kształtować lub stabilizować.

Słownik języka polskiego, PWN, Warszawa 1998.
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Wraz z upływem czasu w organizacji rozw ija się un ikatowy 

język. Jej członkow ie posługują się neologizm am i, używają sobie 

tylko znanych term inów op isu jących wyposażenie, narzędzia p ra­

cy, przełożonych, dostawców, klientów , produkty oraz w iele innych 

elementów. Powstaje żargon, który jest środowiskową odmianą 

języka narodowego wytworzoną przez jakąś, zwykle zamkniętą, 

grupę społeczną^ zawodową itp., odznaczająca się swoistym 

słownictwem^.

Kom unikacja służy w organizacji czterem  podstawowym  

funkcjom: kontrolowaniu, m otywacji, w yrażan iu uczuć i in fo rm o­

waniu. Ich rea lizacja prowadzi do sprawowania kontroli nad za ­

chowaniam i członków  organizacji oraz kształtowania je j kultury.

Nowi członkow ie organizacji są  zazw yczaj szybko zazna ja ­

miani z nowym dla nich żargonem  językow ym  i po jak im ś czasie 

staje się on także ich narzędziem  kom unikowania.

Daje się zauważyć, że ję zyk  organ izacji składa się z odpo­

wiednio dobranych słów łatwo zapadających w pamięć, n ieskom ­

plikowanych oraz powszechnie znanych. Używ ając takiego języka, 

łatw iej je st stw orzyć pożądane zasady i wartości, które m ogą być 

aprobowane. Zdarza się, że firm y opracow ują specjalny program  

treningowy, który uczy kultury i założeń funkcjonowania w organ i­

zacji, op ierając się na takim  charakterystycznym  języku.

Przeprowadzone badania wykazały, że ję zyk  lub żargon za ­

wodowy posiada wiele elementów języka narodowego, a jego  w y­

różnikam i są  najczęściej odm iany specja listyczne oraz w ystępo­

wanie zw iązków  i zależności zachodzących pom iędzy tym i odm ia­

nami. Jednocześn ie stw ierdzić można, że rozpatru jąc zasoby lek ­

sykalne, a zw łaszcza term ino logię, zw iązki frazeolog iczne oraz wy-

Słownik języka polskiego, PWN, Warszawa 1998.
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korzystywane specyficzne środki morfologiczne, możliwe je s t w y­

dzielenie w języku  każdej organ izacji trzech warstw:

• warstwy języka narodowego;

• warstwy specyficznych cech organizacji;

• warstwy specja listycznych cech w łasnych

Do warstwy języka narodowego zalicza się zasadn iczą część 

słownictwa i frazeolog ii, całą morfologię oraz składnię danego ję ­

zyka organizacji. Różne m ogą być genezy, rozwój oraz składowe 

języków narodowych.

Jako przykład podać można dzieje języka polskiego. Będąc 

językiem  narodowym  rozwija się on już ponad tysiąc lat. W jego 

dziejach w yróżn iam y trzy okresy:

• staropolski -  od powstania polskiej państwowości, której 

cezurę gran iczną wyznacza rok 966, ch rzest M ieszka I - znak 

przynależności do cyw ilizacji ch rześc ijańsk ie j, integracji ku l­

tury polskiej z kręgiem  europejskim  dzięk i łacinie, zaczęła się 

wtedy usta lać ortografia, gram atyka oraz normy sty listyczne 

(do przełomu XV i XVI w.);

• średniopolski -  obejm ujący „złoty" w iek kultury polskiej od 

drugiej połowy XVI oraz w ieki XVII i XVIII -  do pierwszego 

rozbioru Polski (1772), od tego momentu polszczyzna trwała 

m imo utraty niepodległości;

• nowopolski -  trwający przez cały w iek XIX i XX, aż do chw i­

li obecnej.

Pom imo dość dużej spójności współcześnie wyróżnia się pięć 

odm ian d ialektów  polskiego języka narodowego:

10 Terminologia wojskowa. Stan aktualny i kierunki rozwoju, (red.) M. Strzoda, AON, 
Warszawa 2003, s. 17.
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• dialekt m ałopolski, który obejm uje m iedzy innym i gwarę 

podhalańską, krakowską, sądecką, żyw iecką, kie lecką. Ich 

cechą w spólną jest m azurzen ie (wymowa głosek oznaczo­

nych literam i sz, ż, cz, dż ja k  s, z, c, dz), najw iększą odręb­

ność zachowała podhalańska: archaiczna końcówka -ech w 

l.o s ., np. byłec/7, spółgłoska -ch na końcu wyrazu w ym aw ia­

na jak  -k) występowanie dźw ięcznego h; akcent wyrazowy 

na p ierwszej sylabie;

• dialekt w ielkopolski charakteryzu jący  się: ścieśn ien iem  

sam ogłosek e/ę, np. zym by (zęby); dyftongiczna wymowa 

sam ogłosek, np. kueza (koza), guyra (góra), tue (to);

• dialekt śląski różniący się w części północnej, gdzie w ystę­

puje m azurzen ie, i południowej (Ś ląska C ieszyńskiego), tzw. 

sziakan ie, czyli jednakowa wymowa szeregów  sz, ż, cz, dż 

oraz ś, ź, ć, dż jako zm iękczonej głoski p ierwszego z nich, 

np. sziano (siano). Ponadto na całym  terenie: wymowa sa ­

mogłoski ę bliska a, np. kans (kęs), zan ik  nosowości na koń­

cu wyrazu, np. lubią m uzyka (zam. m uzykę);

• dialekt mazowiecki -  ważne cechy fonetyczne to: m azu­

rzenie, wymowa sam ogłosek nosowych ą ja k  o, ę jak  e, np. 

wzioł (wziął). Najw iększą odrębnością  fonetyczną charakte­

ryzu ją  się Kurpie;

• dialekt pom orski z na jw yraźn ie jszym  wydzielen iem  Kaszub 

charakteryzujących się: w ym ow ą głosek s, z, c, dz zam iast ś, 

ź, ć, dź, np. sedzec (siedzieć) i dyftong iczną wym ową spół­

głosek, silnym  zm iękczeniem  głosek ki, gi brzm iących ci, dzi, 

ruchom ym  akcentem  wyrazowym .

Kole jną częśc ią  języka organizacji je s t warstwa specyficznych 

cech organ izacji, do której za liczono natom iast: słownictwo zawo-
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dowe wraz z term inam i dotyczącym i całej organ izacji; środki fra ­

zeologiczne, a także środki m orfologiczne opisujące stanow iska 

pracy, określan ie poszczególnych osób oraz wszelkiego rodzaju 

elementów charakterystycznych  w łaśnie dla tej organizacji.

Do warstwy specja listycznych cech w łasnych za liczyć można 

przede w szystk im  słownictwo specja listyczne, którego używanie 

ograniczone je s t jednak do jednej odm iany specja listycznej oraz 

odpowiadająca temu słownictwu frazeologia, środki m orfologiczne 

i składniowe. Dotyczyć ono może poszczególnych elementów  o r­

ganizacji w yróżn ionych ze względu na rea lizow ane zadania lub 

funkcje.

Podkreślić należy, że wewnątrz języka  organizacji i jego  od ­

mian specja listycznych zachodzą dalsze podziały. Zw iązane są  one 

zwłaszcza ze szczeb lem  organ izacyjnym , struk tu rą  organ izacy jną 

lub rea lizacją specyficznych funkcji.

1.1 .2 .3 . R ytu a ły  sp o so b a m i p rze k a zy w a n ia  zn aczeń

W każdej organizacji kształtowany je s t pewien zespół czyn ­

ności stanow iących ustaloną, zew nętrzną form ę zachowania, u ro­

czystości lub cerem onii. Cecham i charakterystycznym i rytuałów są  

na przykład sposoby:

• w itania się ludzi w organizacji;

• przebiegu procedur przyjm owania nowych pracowników;

• rozpoczynania dnia pracy, np. odśpiewanie hymnu, w spó l­

ne śn iadanie lub picie kawy Itp.;
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• obchodzenia uroczystości: im ienin, urodzin, ślubów, ode j­

ścia na em eryturę, zakończen ia rea lizacji ważnego zadania 

itp.;

• spędzania przerw w pracy;

• organizowania i spędzania czasu poza pracą, np. p ikn iki 

firm owe, wspólne lunche, wyjazdy integracyjne itp.

Rytuał zaw iera przekaz, a także pow tarzalność gestów i sy ­

tuacji. Jako k lasyczny wręcz przykład rytuałów podaje się u roczy­

stości rozpoczęcia i zakończenia olimpiad. Podczas tych uroczysto­

ści następuje w ręcz k ilkadziesiąt różnych rytuałów: zapalenie zn i­

cza o lim pijsk iego, przem arsz reprezentacji narodowych z flagam i, 

ślubowanie zawodników  i sędziów , wygłoszenie form uły rozpoczę­

cia i zakończen ia, wręczenie medali zw ycięzcom , granie hymnów 

państwowych itp.

W organ izacji wojskowej do rytuałów podczas cerem onii 

przyw iązuje się specjalne znaczenie. Poczynając od rozpoczęcia, 

az do zakończen ia służby wojskowej. Cerem onie wojskowe zostały 

w znacznym  stopniu sform alizow ane i ujęte w ceremoniale w oj­

skowym . W swojej istocie i wym ow ie odnoszą się one do tradycji 

narodowych i m ają  za zadanie kształtowanie w ięzi organizacyjnych 

oraz poszanowania tradycji. W znacznej m ierze m ają także kszta ł­

tować postawy patriotyczne i to nie ty lko sam ych żołnierzy, lecz w 

znacznej m ierze wszystkich uczestn ików  tych uroczystości, a 

zw łaszcza cyw ilów.

Waga oraz ranga nadawana tym  cerem oniom  św iadczy 

o znaczeniu, jak ie  nadaje się rytuałom  i zwyczajom  wewnątrz o r­

ganizacji. S ą  one nierozerwaln ie zw iązane z ku ltu rą  danej o rgan i­

zacji, oczekuje się ich akceptacji, u trzym ywania i popierania. 

Stw ierdzono, że rytuały w zbogacają funkcjonowanie organizacji.
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opisują wartości oraz w skazu ją  pracownikom  jak  postępować 

zgodnie z je j ku lturą.

1.1.2.4. W a rto śc i

Analiza zgrom adzonego materiału badawczego pozwala na 

stw ierdzenie, że wartości to z jedne j strony przedm ioty, stany rze­

czy lub sytuacje , które ludzie cen ią  i s ta ra ją  się je osiągnąć. Z 

drugiej zaś strony  to cecha lub zespół cech w łaściwych danej oso ­

bie lub rzeczy, stanow iących o je j walorach (np. moralnych, a rty ­

stycznych) cennych dla ludzi, mogących zaspoko ić jak ieś ich po­

trzeby. W artości w organizacji są  zazwyczaj dość stabilne i o k re ­

ś la ją  to, co słuszne oraz pożądane w odniesien iu do jej celów. 

Zdefin iowanie, op isan ie i wdrożenie wartości ma utrwalić pożądane 

działania. W lite ra tu rze  podkreśla się wagę zgodności wartości 

przyjm owanych w organ izacji z indyw idualnym i wartościam i po­

szczególnych je j członków.

W wielu przypadkach przyjęc ie  zbioru wartości w organizacji 

powoduje nakreślen ie  norm postępowania. O kreś la ją  one, do cze­

go należy dążyć, a czego unikać. S ą  artykułowane jako pow inności 

i m ają charakter ob ligatoryjny.

Opisując wartości pożądane w organ izacji je j liderzy w wielu 

przypadkach p rzenoszą  sw oją w łasną skalę wartości na je j grunt. 

Jako najczęściej przyjm owane wartości wym ien ia się: wysokie m o­

rale, prawość, uczciwość, rzete lność, gospodarność, oszczędność, 

pracowitość, w ysokie kanony re lig ijne, wykszta łcen ie, sam odzie l­

ność, znaczenie rodziny i wspólnoty.
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w  ostatn ich latach zm ien ia  się nieco profil wartości, jak ie  ce­

nione są w organ izacji. Oprócz w ym ien ionych powyżej, które m oż­

na przyjmować w ręcz jako  pew ien k lasyczny kanon, pojaw iają się 

nowe wartości docen iane w organ izacji. S ą  nim i m iędzy innym i:

• orientacja na klienta;

• um ie ję tność pracy zespołowej;

• kreatywność;

• sam odzie lność działania i podejm owania decyzji;

• orientacja na wyniki;

• Identyfikacja z organizacją;

• sam odoskonalen ie i rozwój.

Proces badaw czy wykazał, że powszechnym  jest pogląd m ó­

wiący o potrzebie dialogu pom iędzy pracow nikam i o wartościach 

organizacji. Uważa się, że je s t to tak  n iezbędny e lem ent funkcjo ­

nowania organ izacji, ja k  p lanowanie, m arketing czy podejmowanie 

decyzji. Z jaw isk iem  obserwowanym  w wielu organizacjach je s t to, 

iż zm ien ia ją  się one i rozrasta ją , natom iast wartości będące pod­

stawą ich ku ltu ry  nie zm ien ia ją  się. Często s ta ją  się wręcz ich zna­

kami firm ow ym i, dzięki którym  organizacja je s t rozpoznawana 

oraz identyfikowana.

Interesu jącą w artośc ią  w ielu organ izacji je s t to lerancja na 

popełniane błędy. Uznaje się w nich, że pracow nik może popełnić 

błąd, jeśli potraktuje go jako  koszt nauczania i wyciągnie z niego 

wnioski. Jeśli natom iast z lekcew aży je  I popełn iać dalej będzie ta ­

kie same błędy jego  działanie zostan ie zakw alifikow ane jako  św ia ­

dome zlekcew ażen ie wartości organ izacji oraz surowo ukarane.

Zwraca się także uwagę, że posłuszeństwo priorytetowym  

wartościom  organ izacji je s t zakorzen ione w je j kulturze i eg ze ­

kwowane na niemal w szystk ich je j szczeblach.
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I .I .2 .5 . M ity

Mit to w yraz ludzkiej św iadom ości re fleksyjnej, zaw ierający 

odzw ierciedlenie stosunku człow ieka do przyrody, innych ludzi i do 

samego siebie. M ity dotyczące funkcjonowania organ izacji są  

pierwszą poważną próbą odpow iedzenia na pytania:

• d laczego organizacja (św iat) jest taki, jak i jest;

• jaka je s t natura organ izacji, je j pochodzenie, oraz cel is t­

nienia;

• jak ie  je s t przeznaczenie człow ieka w organizacji i od czego 

za leżny je s t jego los.

W wielu przypadkach w m itach kszta łtu je się pierwotna w ie­

dza o organ izacji, zam ykają  się wartości, zakazy  i nakazy etyczne, 

pouczenia, p rzekaz informacji o innych członkach oraz je j d z ie ­

jach.

Mity u trw a la ją  się szczegó ln ie mocno w anegdotach oraz 

prawdziwych lub wym yślonych opow ieściach o organizacji. Mają 

one cel socjo log iczny, podkreś la ją  to, co w organizacji akcepto­

walne, uprawnione, a także to, czego nie można tolerować.

Opow ieści, legendy i dow cipy dają  członkom  organizacji po­

czucie współuczestn iczen ia w wydarzen iach organ izacji, które już 

m iały m iejsce. Jest to wręcz sym boliczne „un ieruchom ien ie czasu". 

W m itach pobrzm iewa zbiorowa m ądrość, wskazówki oraz porady 

dla nowych członków  organ izacji. W iele tych h istorii dotyczy za ło ­

życieli danej organ izacji, sytuacji z przeszłości, momentów, 

w których podejm owane były kluczowe decyzje, zabawnych zda­

rzeń, jak ie  wywarły piętno na organizacji. Ich treśc ią  je s t także 

szereg innych zdarzeń, które przekazywane są  zazwyczaj podczas
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przerw w pracy, rytuału porannego picia kawy lub wyjazdów  in te ­

gracyjnych.

W swojej istocie m ity są  łączn ik iem  pom iędzy te raźn ie jszo ­

ścią, a przeszłością. Są  także często wyjaśn ien iem  współczesnych 

praktyk. W lite ra turze  zwraca się uwagę, iż istn ieje szereg a rgu ­

mentów, iż opow ieści krążące w organ izacji w yw iera ją  ogrom ny 

wpływ na w ierzen ia i wartości, jak im i k ie ru ją  się je j członkowie^^ 

Legendy i opow iadania są bowiem lepiej p rzysw ajane i lepiej za ­

pam iętywane niż suche fakty oraz sta tystyk i. Im szczegółow iej h i­

storie organizacji opow iadają, ja k  i gdzie ktoś coś robił w p rzesz ło ­

ści, tym  lepiej zapada ją  one w pam ięć. Opow ieści te u trzym u ją  

wartości organ izacji przy życiu. Przeprowadzone badania w ykaza ­

ły, że pracownicy, którzy zdecydowanie u tożsam ia li się z o rgan iza ­

c ją  i wyrażali s ię o niej pozytywnie znali w ie le opow ieści krążących 

latam i po je j wnętrzu.

1.1 .2 .6 . T a b u

W organ izacjach, tak ja k  w wielu aspektach naszego życia, 

istn ie ją  zakazy  podejm owania różnych działań w stosunku do 

osób, m iejsc, zw ierząt, rzeczy bądź stanów rzeczy lub też w ypo­

w iadania pewnych słów i poglądów. Przekonanie o wartości i ce lo ­

wości takich zachowań wynika z w iary, że są  one św ięte lub n ie­

stosowne. W skutek złam ania tabu następuje stan kryzysu zw iąza ­

ny z odpow iednim i sankcjam i. Tabu to także przedm iot, osoba, 

zw ierzę, słowo, m iejsce lub czynność objęte zakazem , a w sze ro ­

kim ujęciu tabu oznacza jak iko lw iek  zakaz.

L. Zbieg-Maciąg, Kultura w o rg a n iz a c j is. 50.
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w  organ izacji tabu dotyczy najczęściej spraw , o których nie 

wypada mówić, działaniach których wykonanie nie je s t wskazane. 

Tabu w organ izacji może dotyczyć wielu je j e lem entów . Może to 

być m iędzy innym i n ieujawnianie wysokości zarobków , kryteriów  

awansów, szczegółów  z życia prywatnego, założeń strateg ii o rga­

nizacji, błędów popełnianych przez kierownictwo itp.

W trakcie ana lizy  literatury nakierowanej na identyfikację 

przejawów ku ltu ry  organizacji stw ierdzono, iż organizacje i firm y 

osiągające sukcesy w przeszłości i w spółcześn ie bazowały na 

„w ielkości ducha" swoich członków. W artość ta opisana była za ­

zwyczaj poprzez stopień i zakres kultury funkcjonującej w danej 

organizacji. Kultura bowiem wpływa na m otywy, odwołuje się do 

poświęceń, a w w ielu przypadkach decydowała czy ludzie w ydo­

bywali z sieb ie to co w nich najlepsze. W ażnym  wnioskiem  jest 

także stw ierdzen ie , że sukces współczesnej organ izacji w iąże się 

n ierozerwalnie, a często je s t wprost proporcjonaln ie za leżny od 

mocnych stron swoich członków . Kulturę organ izacji określa się 

opisowo jako  je j tożsam ość, odrębność, indyw idualność oraz walor 

lub je j słabość.

Analizowane treści oraz przykłady działań organ izacji w ska­

zują, że kulturę organ izacji buduje cała zb iorowość je j członków. 

Tworzy ona specyficzną sym bolikę , język, m ity, wartości oraz inne 

elementy. Za ich pom ocą ludzie w yraża ją  kulturę organ izacji oraz 

potw ierdzają je j charakter. S ą  to procesy ciągłe, trwające n ie­

ustannie od powołania danej organizacji do życia.
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1.2. Organizacja w ielokulturowa

W spółczesne organizacje s ta ją  się coraz bardziej zróżn icow a­

ne w odniesieniu do wielu różnych wym iarów  swojego funkcjono­

wania. Kulturowa różnorodność urosła do rangi problemu w wielu 

organizacjach. W ażnym  jest za tym , aby jako  punkt wyjścia ok re ­

ślić znaczenie kulturowej różnorodności, a następnie zbadać po­

wody, dla których obserwuje się je j wzrost. Jest to proces szcze ­

gólnie trudny, je ś li weźm ie się pod uwagę to, iż w każdej ku lturze 

oprócz je j zewnętrznych, w idocznych przejawów , istn ieje ukryty 

wym iar oraz zespół przekonań. S ą  one często podśw iadome, po­

nieważ członkow ie danej organizacji będący reprezentantam i da ­

nej kultury uw ażają  je  za tak oczyw iste, że pozosta ją  ukryte.

Przeprowadzone badania wykazały, że w szeregu pub lika ­

cjach stw ierdza się różnorodność ku lturow ą istn ie jącą  w grup ie lub 

organizacji, której członkow ie ró żn ią  się od sieb ie pod względem  

wieku, płci lub narodowości^^. O rganizacje w ie loku lturowe są  to 

więc organizacje, w których w spółistn ie ją  dw ie lub więcej ku ltury 

narodowe, organ izacyjne lub inne. S ą  to także  organizacje, które 

osiągnęły wysoki poziom różnorodności i są  zdolne do pełnego 

spożytkowania płynących z niego korzyści i nie ma z tego tytułu 

jak ichś specja lnych problemów^^.

Jako rodzaje współistn iejących w organ izacji ku ltur wym ienia 

się m iedzy innym i:

• kulturę narodową wraz z je j tradycjam i;

• kulturę grupy wyznaniowej;

• kulturę reg iona lną lub lokalną;

R.W. Griffin, Podstawy zarządzania organizacjami, PWN, Warszawa 2000, s. 705. 
Tamże, s. 722.
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• kulturę warstwy społecznej, z której członek organizacji się 

wywodzi;

• kulturę grupy zawodowej;

• kulturę organizacji lub firm y;

• kulturę jednostk i organizacyjnej^'^.

Warto, zatem  zastanow ić się, co powoduje powstawanie o r­

ganizacji tego typu, jak ie  e lem enty oraz w jak im  zakresie m ają 

wpływ na funkcjonowanie organ izacji w ie loku lturowej oraz jak  

w tej organizacji zachowują się przedstaw icie le różnych kultur.

1.2 .1. P rzy c zy n y  po w sta w a n ia  o rg a n iza c ji 

w ie lo k u ltu ro w y ch

Powstawanie organ izacji w ie loku lturowych tłum aczone jes t 

występowaniem  szeregu czynn ików , z których cztery wym ienia się 

jako  zasadnicze. S ą  to:

• zm iany dem ograficzne;

• ustawodawstwo i dzia łan ia prawne;

• rosnąca św iadom ość faktu , że różnorodność podnosi jakość 

działania;

• rozwój tendencji g lobalizacyjnych.

Czynn ik zm ian dem ograficznych wynika z charakterystyk i 

oraz podziału członków  organ izacji ze względu na płeć. S tw ierdzo­

no, że wraz ze w zrostem  udziału kobiet oraz przedstaw icie li innych 

narodowości w zasob ie personalnym  organ izacji następowały 

zm iany rozm iarów  oraz struktury potencjału ta lentów  i możliwości 

ich wykorzystania. W ynikało to z jednej strony z rozszerzenia skali

B.R. Kuc, Zarządzanie doskonałe, Wyd. Oskar -Master of Biznes, Warszawa 1999, s. 42.

36



posiadanych przez personel um iejętności, rozw in ięcia zakresu w ar­

tości, a jednocześn ie  wzajemne uzupełnianie oraz uzyskanie e fek­

tu synergii.

Kolejnym  czynnik iem  m ającym  wpływ na zw iększen ie różno­

rodności je st w zrost św iadomości organizacji, iż może ona os ią ­

gnąć lepsze wynik i poprzez angażowanie i awansowanie m ożliw ie 

najbardziej utalentowanych osób z zakresu wewnętrznego rynku 

pracy. W w ielu przypadkach za kanon przyjm uje się wręcz pewien 

segm entacyjny, w ie lokulturowy dobór pracowników  tak, aby róż­

norodność była źródłem  przewagi konkurencyjnej.

Do wzrostu liczby organizacji w ie loku lturowych p rzyczyn ia ją  

się także działania prawne na aren ie m iędzynarodowej, w tym  

zwłaszcza tw orzen ie organizacji m iędzynarodowych, oraz zm iany 

w ustawodawstw ie poszczególnych państw. Procesy te spowodo­

wały otwarcie narodowych rynków  pracy dla obcokrajowców. Na­

tom iast proces pryw atyzacyjny um ożliw ił transfe r kapitału zagra­

nicznego oraz tworzen ie organ izacji i przedsięb iorstw  m iędzynaro­

dowych.

W skali europejskiej k lasycznym i przykładam i organizacji 

w ie lonarodowych są  struktury Unii Europejskie j oraz Sojuszu Pół­

nocnoatlantyckiego. W skali św iatowej organ izacjam i tym i są: O r­

ganizacja Narodów  Zjednoczonych wraz z je j poszczególnym i 

agendam i. Czerw ony Krzyż oraz szereg innych organ izacji. P rzed­

staw iając natom iast w ie loku lturowe organizacje produkcyjne w y­

m ienić należałoby prawie w szystk ie  firm y działające na rynkach 

m iędzynarodowych.

W trakc ie  badań stw ierdzono, że powyższe tendencje są 

w dużej m ierze wynikiem  g loba lizacji. Jest ona określana jako  p la­

nowanie, dzia ła lność operacyjna, dystrybucja oraz m arketing na

37



arenie narodowej, ja k  i m iędzynarodowej. W dzia ła lności tej b ierze 

się pod uwagę współzależności m iędzynarodowe i transnarodowe. 

Jest ona zazwyczaj postrzegana z punktu w idzenia:

• h istorycznego (np. wędrówki ludów);

• gospodarczego (rozw ijania się wolnego rynku);

• teorii chaosu, czyli braku kontroli nad współczesnym i z ja ­

w iskam i (g lobalizacja jako  wynik „n iezorgan izow anego ka ­

pitału");

• teorii „społeczeństwa p lanetarnego", w którym w szyscy 

członkow ie społeczeństwa m ają dostęp do kapitału i m e­

diów.

Organizacje, które o tw iera ją  swoje przedstaw icie lstwa w in ­

nych państwach zawsze m ają do czyn ien ia z odm iennym i obycza­

jam i, normam i społecznym i, wartościam i i postawam i. Z jaw isko 

globalizacji op isu je  się przy pom ocy następujących wyznaczników:

• głęboka sieć pow iązań m iędzynarodowych oraz zm n ie jsza ­

jącej się roli państwa;

• rozwój transnarodowych sieci kom unikacyjnych oraz 

przedsięw zięć w ielonarodowych;

• zm n ie jsza jąca  się rola rządów narodowych w procesach 

m iędzynarodow ych;

• pojaw ianie się g lobalnych organ izacji gospodarczych, po li­

tycznych, m ilitarnych, społecznych, kulturalnych Itp.;

• pojaw ienie się g lobalnych m etropolii oraz ludzi dostosowu­

jących swój styl życia do tych warunków;

• szybki przepływ  dóbr i produktów kulturowych;

• rozprzestrzen ian ie się „zachodniego" sty lu życia^^

15 A. Murdoch, Zarządzanie międzykulturowe, SGH, Warszawa 2003.
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Opisując zjaw isko  g loba lizacji podkreśla się, że w iąże się ono 

ściśle z n iekończącym  się przepływem  zasobów i to zarówno m ate­

rialnych, ja k  i ludzkich. W yn ika ją  one w znacznej m ierze z zasto ­

sowania nowoczesnych technolog ii inform acyjnych oraz ułatwień 

we współczesnym  handlu oraz transferze kapitału. Powoduje ona 

także un ifikację gustów , potrzeb, pragnień w skali ogólnośw iato­

wej poprzez standaryzację  przepływu inform acji, rozwoju rynku 

reklam , Internetu oraz wzrostu wpływu mediów na procesy św ia ­

towe, regionalne, narodowe i lokalne. Jako wzajem nie napędzają­

ce się skutki i sym u la tory  g loba lizacji wym ienia się:

• zjaw isko -  „coraz szybciej i w ięcej";

• kurcząca się przestrzeń lub je j zan ik I to zarówno w kom u­

nikowaniu się, jak  i transporcie, kom unikacji, sym bolice 

oraz ko lektywnym  pojm owaniu czasu;

• otwartość granic oraz ich przen ika lność;

• kom plem entarność percepcji tożsam ości narodowej, ludzie 

uw ażają  się zarówno za obywateli swojego państwa, jak  

i obywateli św iata;

• zw iększone ryzyko te rro ryzm u, prania brudnych pieniędzy, 

rozprzestrzen ian ia się chorób oraz jednoczesne m alejące 

m ożliwości zapobiegania tym  zjaw iskom ;

• zw iększony przepływ kapitały;

• tworzen ie organizacji m ilitarnych, ekonom icznych, spo­

łecznych gwarantujących zbiorowe bezpieczeństwo.
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1.2.2. Z a ło że n ia  fu n k c jo n o w a n ia  o rg a n iza cji 

w ie lo k u ltu ro w y ch

Przyczynam i powstawania organizacji w ielokulturowych są  

sojusze oraz w ym iana kapitału. Coraz częściej pracownicy m uszą 

się liczyć z de legow an iem  ich do realizacji zadań poza granicam i 

swojego państwa oraz w spółpracą z przedstaw icie lam i innych ku l­

tur. W m iarę przenoszen ia się pracowników  za granicę wzrasta 

różnorodność o rgan izacji i ich przedstaw icie lstw .

O rgan izacje tego typy odzw iercied lane są  zazwyczaj poprzez:

• funkcjonow anie organ izacji m iędzynarodowej, która po­

wstała na te ren ie  jednego kraju lub w innym  kraju, tzw. goszczą ­

cym , a w ięc stykan ie  się dwóch lub w ięcej ku ltu r narodowych na 

zewnątrz organ izacji (np. poprzez kontakty z klientam i, badanie 

ich potrzeb, gustów , prowadzenie procesów standaryzacyjnych, 

dostosowanie procedur działania itp.);

• śc ieran ie  się i kształtowanie się dwóch lub więcej kultur 

organ izacyjnych przyn iesionych, przen iesionych, praktykowanych, 

preferowanych, narzucanych itp. w obrębie tak ie j organizacji;

• stykan ie  się dwóch lub w ięcej ku ltur narodowych reprezen­

towanych przez pracowników różnych narodowości i tożsam ości 

kulturowych.

Pom imo coraz szerszego zasięgu oraz g lobalnego charakteru 

stw ierdza się, że nie ma jeszcze organizacji prawdziw ie g lobalnej. 

Podobnie ma to m iejsce z organ izacjam i w ieloku lturowym i. Pom i­

mo pogłębiania się różnorodności niew iele organ izacji uznać m oż­

na za w ielokulturowe.

Opisując organizacje w ielokulturowe wym ienia się sześć pod­

stawowych cech takich organizacji:

40



• p lura lizm ;

• pełną in teg rację  struktura lną;

• pełną in teg rację  sieci n ieform alnej;

• brak uprzedzeń i dyskrym inacji;

• brak luki w identyfikacji organ izacyjnej opartej na grupo­

wej to żsam ośc i kulturowej;

• niski poziom  konfliktu m iędzygrupowego.

Pluralizm  w organ izacji w ie loku lturowej wyraża się tym , że 

każda z grup reprezentow anych w organ izacji działa na rzecz lep­

szego zrozum ien ia  w szystk ich pozostałych grup. Ważnym je s t ta k ­

że, iż każda z tych grup może wpływać na ku lturę organizacji i je j 

podstawowe norm y.

O siągn ięcie pełnej integracji struktura lne j oznacza, że różno­

rodność w organ izacji je s t pełnym  I dokładnym  odzw iercied leniem  

zewnętrznego rynku pracy. Przyjm uje się na przykład, że jeśli 

około połowy rynku pracy stanow ią  kobiety, to podobny powinien 

być ich udzia ł w liczb ie zatrudn ionych w danej organizacji. Te sa ­

me proporcje pow inny m ieć odzw ierc ied len ie na wszystkich szcze­

blach organ izacji.

O rganizacja w ie loku lturowa osiąga pełną integrację sieci n ie­

form alnych, je ś li nie ma w niej barier dla wejścia i uczestniczenia 

w jak ie jko lw iek  działa lności organ izacji. Jej członkow ie m ają pełną 

swobodę wejścia i wyjścia w odniesien iu do różnych grup spo łecz­

nych, sieci tow arzysk ich, w inorośli kom unikacyjnych oraz innych 

nieform alnych aspektów  funkcjonowania organ izacji. Poczynania 

te m ogą być realizowane bez względu na płeć, w iek, pochodzenie 

narodowe, etn iczne czy inne w ym iary różnorodności.

Prowadzone badania pozw ala ją  na przedstaw ien ie wniosku, 

iż w organizacja w ielokulturowa cechuje się zazwyczaj brakiem
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uprzedzeń i dysk rym inac ji. N ie ma w niej m iejsca na tendencyjne 

traktowanie innych oraz odsuw a się najczęściej wszelk ie uprze­

dzenia. Nie prow adzi się po lityk i dyskrym inacji ceniąc wszystkich 

członków o rgan izacji, akcep tu jąc ich i w ynagradzając za um ie ję t­

ności, zaangażow an ie  oraz wkład pracy na rzecz organizacji.

W tak ie j o rgan izacji nie istn ie je  także luka w Identyfikacji o r­

ganizacyjnej oparte j na grupowej tożsam ości kulturowej. W wielu 

organ izacjach is tn ie je  tendencja do przyjm owania z góry pewnych 

założeń co do ról o rgan izacyjnych  opartych na tożsam ości g rupo­

wej. Myśląc ste reotypow o po wejściu do biura oraz zobaczeniu 

rozm aw iającego m ężczyznę i kob ietę w ielu z ludzi przyjm ie, iż on 

je s t k ie row nik iem , a ona sekre tarką . W prawdziw ie w ie loku ltu ro­

wej o rgan izacji brak je s t tego typu zachowań oraz podejścia. 

Przyjm uje się  natom iast, iż w szyscy członkow ie organizacji, n ieza­

leżnie od płci, narodowości oraz innych różnic, m ają takie same 

szanse, aby pełn ić funkcję k ierownika lub sekre tark i bądź sekre ta ­

rza.

Isto tną cechą  współczesnych organ izacji je s t także niski po­

ziom  konfliktu m iedzygrupow ego. Dość powszechn ie stw ierdza się, 

że konflikt je s t  p raw dopodobnym  wynikiem  zw iększonej różnorod­

ności organ izacji. Prowadzone obserwacje dow iodły jednak, że o r­

ganizacje w ie loku ltu row e w yszły  ju ż  poza ten punkt i osiągnęły 

stan, w którym  różnice pom iędzy poszczególnym i grupam i, a na­

wet ludźm i nie w yw ołu ją p raktyczn ie  żadnego konfliktu. Poszcze­

gólni członkow ie organ izacji w ykazu ją  raczej pełną to lerancję , zro ­

zum ienie, um ie ję tnośc i w czuwania się w sytuację  innych i zdo lność 

do otwartego kom unikowania się. W artości, przesłanki, motywy, 

postawy oraz odczucia są  tak  dobrze przez w szystkich rozum iane, 

że wszelk ie ewentualne kon flik ty  dotyczą najczęściej problem ów

42



naprawdę ważnych i zw iązanych  z sam ą pracą, a nie różnicam i 

płci, w ieku, narodowości czy innym i wym iaram i różnorodności.

1.2.3. K o m u n ik a c ja  m ię d zy k u ltu ro w a

Funkcjonow an ie o rgan izacji w warunkach istnienia w ie loku l­

turowego zb ioru je j e lem entów  lub nawet poszczególnych człon­

ków może zw iększać m ożliwości wystąp ien ia problemów w kom u­

nikowaniu się.

Proces p rzesy łan ia  kom unikatów , w tym  zwłaszcza kodow a­

nie i dekodow anie sym boli, ma ścisły zw iązek z kulturowym  po­

chodzeniem  danego członka organ izacji. Powszechna jes t sy tu ­

acja, iż procesy te p rzeb iega ją  inaczej u różnych ludzi, ju ż  nie ty l­

ko ze względu na ich predyspozycje  osobiste, lecz dośw iadczenia, 

p rzyzw yczajen ia oraz nawyki wyniesione z innej kultury. N iebez­

pieczeństwo n iew łaściwego odbioru kom unikatu wzrasta wraz ze 

wzrostem  różn ic, ja k ie  is tn ie ją  w pochodzeniu nadawcy i odbiorcy. 

Dotyczy to zw łaszcza znaczeń, jak ie  przyp isyw ane są  poszczegó l­

nym  słowom, zachowaniom , sym bolom  lub innym  elementom  w y­

nikającym  z istn ie jących pom iędzy nim i różn ic w Ich pojmowaniu. 

Stw ierdzono, że ludzie wywodzący się z różnych kultur inaczej po­

strzegają, in terpretu ją , kom entują, ocen ia ją  oraz w konsekwencji 

inaczej postępu ją  w odniesien iu do poszczególnych zjaw isk zacho­

dzących w organ izacji. Przedstaw iona powyżej sytuacja ma m ie j­

sce w różnych sytuacjach, a jako  najczęstsze wym ienia się:

• form owanie nowych organizacji;

• przyjęcie nowych członków do organ izacji;
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• powołanie zespołów  zadan iowych, z różnych elementów 

organ izacji.

Najprostszym  sposobem  przezwyciężania barier w funkcjo ­

nowaniu organ izacji w ie loku lturow ej jest wypracowanie w łasnej 

kultury oraz zaakceptow an ie je j przez je j poszczególnych człon­

ków. Potrzeba na to jednak czasu niezbędnego na osiągnięcie 

pewnego poziom u „zg ran ia" różnych elementów lub personelu da­

nej zbiorowości.

W ażnym  prob lem em  je st jednak unikanie wszelkiego rodzaju 

nieporozum ień w okresie form owania nowej ku ltury lub wprow a­

dzania do niej nowych członków. Mogą być tem u pomocne przed­

staw ione poniżej reguły^^:

• Założenie, że różnice w ystępują, aż do chwili udo­

wodnienia istnienia podobieństw a. W iększość członków orga­

nizacji zakłada, że inni ludzie są  do nich bardzie j podobni, niż je s t 

to w rzeczyw istości. Ludzie reprezentu jący inne kultury są  w wielu 

przypadkach inni niż dotychczasow i członkow ie organizacji. Praw ­

dopodobieństwo popełnienia błędu jest, w ięc znacznie m niejsze, 

jeś li założy się, że inni różn ią  się od nas oraz podejm ie kroki za ­

radcze.

• Położenie nacisku na opis, a nie na interpretację lub 

ocenę. Interpretacja lub ocena tego, co ktoś pow iedział lub zrobił, 

w odróżnieniu od opisu, w w iększym  stopniu wynika z ku ltury i po­

chodzenia obserwatora niż z obserwacji sytuacji. Powstrzym ać się 

w ięc należy z sądam i aż do chw ili, kiedy będziem y m ieli m ożliwość 

zaobserwowania lub poznania sytuacji z punktu w idzenia w szyst­

kich zainteresowanych.

16 S.P. Robbins, Zachowania w organizacji, PWE, Warszawa 1998, s. 231
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• Stosujm y em patię. Przed przekazan iem  komunikatu na­

leży postaw ić się  w rolę odb io rcy. Uzm ysłow ić sobie należy, jak ie  

są  jego wartości, dośw iadczen ia  punkty odniesien ia? Co w iem y o 

jego w ykszta łcen iu , wychowaniu i środow isku? Jakie m ogą być 

dodatkowe źródła in form acji o odbiorcy? W każdej sytuacji starać 

się należy poznać i zobaczyć d rugą  osobę taką, jaka jes t napraw- 

dę.

• Traktu jm y sw oją interpretację jako hipotezę robo­

czą. Po opracow an iu  wyjaśn ien ia nowej sytuacji lub zjaw iska są ­

dzim y, że po tra fim y  wcie lić się w kogoś wywodzącego się z innej 

kultury. W yjaśn ien ie  swoje pow inn iśm y potraktow ać jako h ipotezę 

w ym agającą da lszego  sprawdzen ia, a nie ja ko  pewnik. S tarannie 

należy ocen ić in fo rm acje  zw rotne od odbiorców , aby sprawdzić, 

czy po tw ie rdza ją  oni naszą h ipotezę. Podczas podejmowania w aż­

nych decyzji lub przekazyw an ia  ważnych kom unikatów  należy ta k ­

że konsu ltow ać z innym i członkam i organ izacji, reprezentującym i 

tę sam ą ku ltu rę  o raz pochodzącym i z Innej ku ltury, czy nasze in ­

terpretacje s ą  trafne.

O trzym ane w toku badań wnioski w skazu ją , że szereg orga­

nizacji dostrzeg ła  oraz zaakceptowała w ieloku lturowość, jako  je ­

den z e lem entów  swojego istn ien ia. Jednocześn ie zm agają się one 

z prob lem em , ja k  dostosować kulturę organ izacji do wym agań 

oraz poszczegó lnych  aspektów  w ie loku lturowości. Interesujące 

wnioski w tym  zakres ie  przedstaw ił profesor Tay lo r Cox^ .̂ W ysunął 

on sześć argum entów  przem aw iających za tezą, że k ierowanie 

różnorodnością  m oże zw iększyć efektyw ność organ izacji.

Według argum entu kosztow ego organ izacja , która nie po­

trafi pokierować zagadn ien iam i w ie loku lturow ości ponosi w iększe

17 J.A. Stoner, E.R. Freeman, D.R. Gilbert, Kierowanie, PWE, Warszawa 2001, s. 206.
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koszty. Spowodowane je s t to tym , że ludzie nie poczują się dosta­

tecznie dobrze w środow isku  pracy i pośw ięcą więcej czasu 

i energii na za jm ow an ie  się spraw am i dyskrym inacji oraz e lim ino­

waniu różnic, zam iast na pracy.

Zgodnie z argum entem  dotyczącym  pozyskania zaso­

bów ludzkich firm y, które potrafią  lepiej rozw iązać zagadnienia 

w ie loku lturow ości, zdobędą przewagę nad innym i w zatrudnianiu 

ludzi z w ielu grup m niejszości. Ma to duże znaczenie zw łaszcza 

w obliczu niżu dem ograficznego.

Argum ent rynkow y wskazuje, że o rgan izacje  radzące sobie 

z w ie loku ltu row ośc ią  lepiej poznają  zróżn icow ane rynki z uwagi na 

posiadanie przedstaw ic ie li poszczególnych grup społecznych re­

prezentujących różne kultury.

Według argum entów  dotyczących tw órczości i rozw ią­

zyw ania problem ów  grupy ludzi wywodzących się z rozm aitych 

środow isk m ogą być bardziej twórcze niż grupy jednorodne i po­

tra fią  lepiej rozw iązywać prob lem y. Musi jednak istnieć trzon 

wspólnych przekonań lub wspólnych wartości w odniesieniu, do 

których ludzie będą mogli w yrażać różnice zdań.

Argum ent elastyczności system u zw raca uwagę na to, że 

um iejętne pokierow anie różnorodnością  ku ltu r zw iększa m ożliwość 

dostosowania się organ izacji i je j e lastyczność. Szybciej można 

reagować na prob lem y zew nętrzne i wewnętrzne.

Synteza wniosków  cząstkowych pozwala na stw ierdzenie, że 

właściwa kore lacja pom iędzy przedstaw ic ie lam i różnych ku ltur 

oraz wykreowanie w organ izacji powszechnej w ielokulturowości 

je s t dla współczesnej organ izacji jednym  z priorytetowych zagad ­

nień. W łaściwe określen ie założeń oraz zasad współdziałania 

członków poszczególnych ku ltu r może przyn ieść organizacji w iele
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Rozdział 2
W ARUNKI W IELOKULTUROW EGO DZIAŁANIA  

DOW ÓDZTW  I INSTYTUCJI NATO

Koncepcja funkcjonow an ia  struktur wojskowych NATO zakła­

da w ie lop łaszczyznow ą współpracę dowództw  na tym  sam ym  po­

ziom ie dow odzen ia , a także pom iędzy poszczegó lnym i poziomam i. 

Ma to um ożliw ić e lastyczne podejście do prowadzenia operacji NA­

TO i spełn ienia w yn ika jących  z nich wym ogów . Jednocześnie kon­

cepcja ta ma zapew n ić organom  po litycznym  i wojskowym  w szyst­

kich szczeb li m ożliw ość e lastycznego przenoszen ia ciężaru dow o­

dzenia tam , gdzie  je s t to najbardziej potrzebne.

Biorąc pod uwagę m iędzynarodowy skład Sojuszu, powstają 

wątpliwości czy NATO je s t w stan ie te założen ia wypełnić? W ielo- 

narodowość personelu  je s t podstawową cechą  zorganizowanych 

i funkcjonujących dowództw , ma zapewnić reprezentatyw ność po­

szczególnych państw  Sojuszu w tych dowództwach oraz ułatw ić 

współpracę pom iędzy  nim i, a strukturam i narodowym i, w okreś lo ­

nych sytuacjach m oże jednak  stanow ić isto tne zagrożenia dla ich 

funkcjonowania.

W n in ie jszym  rozdzia le zostaną  przedstaw ione podstawowe 

założenia s tru k tu r organ izacy jnych  dowództw  Sojuszu, ich m ię­

dzynarodowy skład oraz czynn ik i wpływające na tworzenie sy s te ­

mu w ielokuturowego.
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2.1. W o jsk o w a  s tru k tu ra  d o w o d ze n ia  N ATO

W yniki badań lite ra tu ry  przedm iotu wskazują, że założenia 

nowej s tru k tu ry  dowodzenia Sojuszu przedstaw ione zostały 

w Kwaterze G łównej NATO 2 grudnia 1997 roku na spotkaniu m i­

nistrów obrony państw  członkowskich przez przewodniczącego 

Kom itetu W ojskow ego generała Klausa Naumana^®. W ynikały one 

ściśle ze zm ian polityczno-gospodarczych na kontynencie eu rope j­

skim , w ytycznych  otrzym anych od grem iów  politycznych Sojuszu, 

wyzwań sto jących  przed NATO u progu XXI w ieku, a zw łaszcza 

możliwości rozszerzen ia  NATO o nowych członków .

Rozw iązania dotyczące nowej struktu ry  zapewnić m iały 

sprawne i sku teczne dowodzenie, ja k  najlepsze w ykorzystan ie  po­

siadanych sił i środków , rea lizację postaw ionych zadań oraz sp ro ­

stanie w ym agan iom  przyszłości. Założono także , że nowa struktu ­

ra pozwoli na sku teczn ie jszą  rea lizację  oraz e lastyczne w ykonyw a­

nie całej gam y nowych zadań i obow iązków  przy zachowaniu w ła­

ściwych proporcji i na leżytego m iejsca w szystk ich  państw człon­

kowskich oraz partnersk ich a jednocześn ie  ułatw i in tegrację no­

wych państw.

Podczas posiedzenia Kom itetu W ojskowego w 1997 roku 

przyjęto model struktury dowodzenia określa jący liczbę i położenie 

poszczególnych dowództw , ich strukturę h ie rarch iczną oraz za ło­

żenia roli i zadań, jak ie  m ają w tej strukturze do spełnienia.

Obecna struktura system u dowodzenia NATO je s t konse­

kwencją przedstaw ionych powyżej decyzji, obow iązuje od 1 w rze­

śnia 1999 roku i obejm uje trzy  szczeb le dowodzenia: strateg iczny.

18 A. Fellner, Nowa struktura dowodzenia NATO, Raport nr 8, Warszawa 1998.
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regionalny i podreg ionalny (funkcjonu je  ty lko  w Dowództw ie Połą­

czonych S ił Zbro jnych NATO w Europie).

Na najw yższym  szczeb lu dowodzenia is tn ie ją  dwa dowództwa 

strateg iczne (ang. SCs - Strategie Commands):

1. Dow ództw o Sił Sojuszniczych na Atiantyku (ang. 

ACLANT) - dowodzone przez Naczelnego Dowódcę Sojuszu na 

Atlantyku (ang. SACLANT), którego sztab znany jes t pod nazw ą 

HQ ACLANT,

2. Dow ództw o Sił Sojuszniczych w Europie (ang. ACE)

- dowodzone przez Naczelnego Dowódcę S ił Sojuszn iczych w Eu­

ropie (ang. SACEU R ), którego sztab znany je s t pod nazwą SHA- 

PE'^

Z kolei na n iższym  szczeb lu  w yróżn iam y dowództwa reg io ­

nalne. W ram ach obszaru podległego Dow ództw u Sił Sojuszni­

czych na Atlantyku is tn ie ją  trzy  dowództwa regionalne (ang. RCs

- Regional Commands) zapewnia jące Identyczność reg iona lną

i ekspertyzy geograficzne: Regionu Zachodniego, W schodnie­

go i Południow ego Atiantyku (ang. WESTLANT, EASTLANT 

i SOUTHLANT). Istn ie ją  także  dwa dowództwa bojowe podległe 

bezpośrednio SACLANT-ow i: Flota Uderzeniow a Atlantyku

(ang. STRIKFLTLANT) i Dow ództw o Sił Podw odnych Atlantyku  

(ang. SUBACLANT). Dowództwa te zapew n ia ją  koordynację, do ­

wodzenie i k ie row anie w odpow iednich rejonach działań.

Natom iast w ramach Dow ództw a Sił Sojuszniczych w Eu­

ropie, operacyjne dowodzenie je s t rea lizow ane przez dwa do­

wództwa reg ionalne (RCs), oparte o natura lny podział Europy na 

północ i południe od Alp, są  to:

19 Ten historyczny skrót oznaczający: Naczelny Sztab Połączonych Sił Zbrojnych NATO w Europie 
pozostaje w użyciu niezależnie od dokonanych ostatnio zmian w strukturze dowodzenia NATO.
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1. Dow ództw o Sojuszniczych  Sił Zbrojnych NATO Eu­

ropy Północnej (ang. Allied Forces Northern Europe - AFNORTH) 

z s iedz ibą  w B runssum  w Holand ii;

2. Dow ództw o Sojuszniczych Sił Zbrojnych NATO Eu­

ropy Południow ej (ang. Allied Forces Southern Europe - AFSO- 

UTH) z s ied z ibą  w Neapolu we W łoszech.

W D ow ództw ie Sił Sojuszniczych w Europie wyróżnia się 

także dowództwa podreg iona lne (ang. JSRCs - Joint Sub-Regional 

Command). Funkcjonu ją  one jako  swoista m ieszan ina geograficz­

nie rozlokow anych - Połączonych Dowództw Podregionalnych.

Dow ództw u Sojuszniczych Sił Zbrojnych NATO Europy 

Północnej -  AFNORTH podlega pięć dowództw:

□ Trzy połączone dowództwa podregionalne:

♦ Połączone Podregionalne Dow ództw o Europy Północ­

nej (ang. Joint Sub-Regional Command North - JSRC North) 

z s ied z ibą  w S tavanger w Norwegii.

♦ Połączone Podregionalne Dowództwo Europy Północno 

- W schodniej (ang. Joint Sub-Regional Command North 

East -  JSRC North East) z s iedz ibą  w Karup w Danii.

♦ Połączone Podregionalne Dow ództw o Europy Central­

nej (ang. Joint Sub-Regional Command Centre - JSRC Cen­

tre) z s ied z ib ą  w Heidelbergu w Niemczech.

□ Dwa dowództwa komponentów:

♦ Dow ództw o Kom ponentu Sił Pow ietrznych Północ (ang. 

Component Command Air North - CC Air North) z s iedzibą 

w Ramstein w Niemczech.

♦ Dowództwo Kom ponentu Sił M orskich Północ (ang. 

Component Command Nav North - CC Nav North) z s iedzibą 

w Northwood w W ielkiej Brytanii.
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Natom iast Dow ództw u Sojuszniczych Sił Zbrojnych NA­

TO Europy Południow ej -  AFSOUTH podlega sześć dowództw:

□ Cztery po łączone dowództwa podregionalne:

♦ Połączone Podregionalne Dowództwo Europy Połu­

dniow ej (ang. Joint Sub-Regional Connmand South - JSRC 

South) z s ied z ib ą  w W eronie we W łoszech.

♦ Połączone Podregionalne Dowództwo Europy Poło- 

dniow o - W schodniej (ang. Joint Sub-Regionai Connmand 

South East - JSRC South East) z s ied z ibą  w Izm irze w Turcji.

♦ Połączone Podregionalne Dow ództw o Europy Połu­

dniow o - Zachodniej (ang. Joint Sub-Regional Command 

South West -  JSRC South West) z s iedz ibą  w Madrycie 

w H iszpan ii.

♦ Połączone Podregionalne Dow ództw o Europy Połu­

dniow ej - Centrum  (ang. Joint Sub-Regional Command 

South Centre - JSRC South Centre) z s iedzibą  w Larisle 

w G recji.

□ Dwa dow ództw a komponentów:

♦ Dow ództw o Kom ponentu Sił Pow ietrznych Południe

(ang. Component Command Air North - CC Air North) z 

s iedz ibą  w Neapolu we W łoszech.

♦ Dow ództw o Kom ponentu Sił M orskich Południe (ang. 

Component Command Nav North - CC Nav North) z s iedzibą  

w także w Neapolu, rysunek 3.1.
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Rys. 3.1. Rozm ieszczenie Dowództw  N A T O  w  Europie. 
Źródło: Newcomers Guide, w w w .nato .in t.

Analiza lite ra tu ry  pozwala na stw ierdzen ie , iż każda grupa 

dowództw  charakte ryzu je  się tak im i sam ym i lub podobnym i para­

m etram i, rea lizow aniem  tych sam ych lub zbliżonych zadań, 

a ewentualne różn ice w yn ika ją  jedyn ie  ze szczeb la dowodzenia, 

specyfik i obszaru  odpow iedzia lności danego dowództwa lub specy­

fik i sił, ja k ie  pozosta ją  w ich dyspozycji. Na potrzeby dalszych 

rozważań pon iże j zosta ły scharakteryzow ane poszczególne z nich.

Dow ództw o Sojuszniczych Sił Zbrojnych NATO na 

Atiantyku je s t  odpow iedzia lne za całościowe planowanie, k ie ro­

wanie, dow odzen ie i p row adzen ie całej wojskowej działa lności 

w Sojuszu w obręb ie A tlan tyku  tj. od Bieguna Północnego do 

Zwrotn ika Raka oraz od w ybrzeży Am eryki Północnej do brzegów 

Europy i A fryk i łączn ie z te rytorium  Portugalii, jednak bez Kanału 

La Manche i W ysp Brytyjsk ich.

Pod względem  politycznym  dowództwo podlega Radzie Pół­

nocnoatlantyckiej i Kom itetow i W ojskowemu. G łównym  zadaniem
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tego dowództwa je s t zapew n ien ie  bezp ieczeństw a w całym  obsza ­

rze odpow iedzia lności, a zw łaszcza ochrona m orskich szlaków  ko­

m unikacyjnych Sojuszu , w sparc ie  operacji m orsk ich, pow ietrz­

nych, lądowych i desantowych oraz ochrona sojuszn iczych m or­

skich sił odstraszan ia  nuklearnego.

Swoje zadan ia dowództwo rea lizu je poprzez identyfikację po­

trzeb stra teg icznych , prowadzenie procesu planowania i realizacji 

opracowanych p lanów , przygotow anie oraz k ierowanie ćw iczen iam i 

jednostek różnych państw  oraz różnych rodzajów  sił zbrojnych, 

określan ie w ytycznych  szko len iow ych, usta lan ie struktury  

i liczebności w o jsk  w nakazanym  obszarze o raz przekładanie sw o­

ich potrzeb w ładzom  wojskowym  NATO.

Z kolei Dow ództw o Sojuszniczych Sił Zbrojnych NATO  

w Europie z s ied z ib ą  w Mons, w Belgii, odpow iedzia lne je s t za 

ogólne p lanowanie, dowodzen ie i prowadzenia całości działalności 

wojskowej i sp raw  NATO w ram ach określonych obszarów odpo­

w iedzia lności o raz w ramach o trzym anych uprawnień.

SACEUR pod względem  politycznym  podlega Radzie Północ­

noatlantyckiej i Kom itetow i W ojskowem u. Jego głównym zadaniem  

je s t p rzyczyn ian ie  się  do zachowania pokoju, bezpieczeństwa i in ­

tegralności te ry to ria lne j państw  członkowskich Sojuszu. W razie 

agresji je s t odpow iedzia lny za podjęcie w sze lk ich  środków zb ro j­

nych w ram ach swoich kom petencji, aby zadem onstrow ać jedność 

Sojuszu i jego  gotowość do u trzym an ia  in tegra lności swojego te ry ­

torium , zagwarantowania swobody żeglugi m orsk ie j, w ięzi gospo­

darczej oraz przyw rócen ia bezpieczeństwa.

Dowództwo odpow iada także za szko len ie  wojsk i u trzym anie 

gotowości bojowej podległych mu oddziałów  wydzie lonych do 

wsparcia działań w sytuacjach kryzysowych, operacjach wsparcia
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pokoju, pom ocy hum anitarnej i ochrony żywotnych interesów S o ­

juszu. SACEUR doradza instytucjom  politycznym  i wojskowym  NA­

TO we wszelk ich kwestiach m ilitarnych, które m ogą m ieć wpływ na 

wykonanie pow ierzonych mu zadań m ilitarnych. W razie potrzeby 

ma bezpośredni kontakt z przywódcam i państw, m in istram i obrony 

oraz szefam i sztabów  państw członkowskich NATO^°.

Jeżeli chodzi natom iast o dowództwa regionalne to należy 

stw ierdzić, że pod legają one bezpośrednio Dowódcy Sojuszn iczych 

S ił Zbrojnych NATO na Atlantyku lub w Europie. Zasadnicze cele 

funkcjonowania dowództw regionalnych określone są  w Koncepcji 

Strateg icznej Sojuszu. Nakazują one bezpośrednie wsparcie d z ia ­

łań Dowódcy Sojuszn iczych S ił Zbrojnych NATO w Europie lub na 

Atlantyku. Dotyczą  przede w szystk im  uczestn ictwa w odstraszaniu 

agresji przeciwko NATO, zapewnienia pokoju, bezpieczeństwa 

I integralności terytoria lne j państw  członkowskich będących w ob ­

szarze odpow iedzia lności dowództw  oraz uczestnictwa w zapew ­

nieniu ogólnej stab ilności poza obszarem  odpow iedzia lności NATO 

poprzez prom owanie wzajem nej współpracy i d ialogu.

Dokum enty normatywne okreś la ją  także, że w odniesieniu do 

powyższych celów  dowódcy szczeb la regionalnego m uszą być go ­

towi do:

• Prowadzenia operacji (działań) oraz operacji wsparcia ope­

racji wew nątrz lub pom iędzy poszczególnym i regionam i.

• W spierania pod każdym  względem  działań Sojuszu prow a­

dzonych zgodnie z artykułem  5 Traktatu W aszyngtońskiego.

• Zgodnie z decyzją przełożonego planowania, prowadzenia 

lub w spierania działań nie wynikających z roli i zadań NATO 

oraz odbywające się poza obszarem  odpow iedzialności.

20 NATO Vademécum, Bellona, Warszawa 1999, s. 249.
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z kolei Połączone Dowództwa Podregionalne zabezp ie ­

cza ją  połączone planowanie i dowodzenie um ożliw iające podjęcie 

lub udział we w szystk ich , nakazanych przez Dowództwo Reg iona l­

ne operacjach So juszu . JSRCs zapewniają ekspertyzy  w sprawach 

dotyczących: geografii, klimatu, środow iska operacyjnego, s tru k ­

tury sił narodowych oraz narodowych możliwości dowodzenia. Po 

odpow iednim  uzupełnieniu, m ogą przejąć dowodzenie operacją  

połączoną i rea lizow ać zadania bezpośrednio na rzecz dowódcy 

komponentu lądowego w zakresie planowania i prowadzenia ope­

racji.

Obserwacja postanow ień Sojuszu, wydawanych dokum entów  

oraz dokonujących się przem ian pozwala zauw ażyć, że w ostatn im  

czasie, w zw iązku ze zm ianam i geopolitycznym i na świecie, w tym  

zw iązanym i z bezpieczeństwem , nastąpiła potrzeba przeprowa­

dzenia zm ian w strukturze dowodzenia Sojuszu Północnoatlantyc­

kiego. Zm iany te, których głównym  celem  je s t dostosowanie 

struktur NATO do nowych zadań oraz przew idywanych zagrożeń, 

zostały zawarte w dokum encie „MC-324/1 The NATO Military 

Command Structure" i są  stopniowo wprowadzane w życie.

Zgodnie z założeniam i zawartym i w wyżej cytowanym  doku­

mencie dokonano podziału struktury dowodzenia Sojuszu na dw ie 

części: strukturę operacyjną i strukturę transform acyjną. Każda 

z ww. struktur posiada własne dowództwo strateg iczne w raz z ja ­

sno zdefin iowanym  zakresem  odpow iedzia lności. W celu w yraźne­

go podziału zakresu odpow iedzia lności pom iędzy ww. dowództwa 

ustalono w iodącą oraz w sp ierającą rolę poszczególnych dowództw  

w ośm iu obszarach działalności.

SHAPE będące dowództwem strateg icznym , pełniące funkcję 

Sojuszn iczego Dowództwa Operacyjnego fang. Allied Command
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Operation - ACO), odpow iedzia lne będzie za prowadzenie operacji 

zarówno na obszarze  Sojuszu, jak  i poza nim. Będzie ono dow ódz­

twem w iodącym  (ang. Lead Command - LC) w następujących ob ­

szarach:

• dowodzeniu i kierowaniu podległym i siłam i w czasie prow a­

dzenia operacji m ilitarnych w ramach Artykułu 5 i poza nim 

w całym  obszarze odpow iedzialności;

• planowaniu operacyjnym  (w tym  planowanie na wypadek za ­

grożeń pozam ilitarnych i p lanowaniu nuklearnym );

• rozpoznaniu (w zakresie planowania i prowadzenia operacji);

• ćw iczeniach i ocenie operacyjnej sił połączonych;

• szkoleniu dowództw szczebla operacyjnego i szczebla kom ­

ponentu (we współpracy z so juszn iczym  naczelnym  dowódcą 

transform acji);

• zabezp ieczen iu i eksp loatacji system ów  łączności n iezbęd­

nych do prowadzenia operacji;

• zarządzaniu zasobam i w zakresie potrzeb i zdolności opera- 

cyjnych^^

Z kolei Dowództwo Transform acji (ang. Allied Command 

Transformation - ACT) z lokalizowane w Norfolk (USA), posiadające 

również status dowództwa strateg icznego, odpow iedzia lne będzie 

za procesy transform acyjne w sam ym  Sojuszu mające p rzystoso­

wać go do nowych wyzwań i zagrożeń. W ystępować ono będzie 

jako  dowództwo w iodące w następujących obszarach:

• planowaniu obronnym;

• tworzeniu i rozwoju koncepcji, doktryn i strateg ii m ilitarnej;

• zarządzaniu zasobam i;

21 Procedury dowodzenia Siłami Zbrojnymi RP  w aspekcie wymagań Sojuszu Północnoatlantyckie­
go, Warszawa, MON 2003, s. 44.
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• szkoleniu indyw idualnym  i treningach;

• badaniach i rozwoju;

• prowadzeniu dośw iadczeń, eksperym entów  i ich ocenie^^. 

Ponadto obydwa dowództwa ponosić będą w spólną odpow ie­

dzia lność m .in. w zakresie określania wymogów i potrzeb do celów 

planowania obronnego oraz w zakresie zarządzania pakietam i in ­

westycyjnym i.

Struktura operacyjna przedstaw iona w MC-324/1 je s t tró jsz ­

czeblowa i p rzedstaw ia się następująco:

• na szczeblu strategicznym  znajdu je się wspom niane ju ż  

Sojuszn icze Dowództwo Operacji (które pozostanie przy na­

zwie SHAPE);

• na szczeblu operacyjnym  przew iduje się utrzym an ie 

dwóch stałych, w pełni rozw in iętych dowództw  w Brunsum  

w Holandii, oraz w Neapolu we W łoszech. Trzecie dowództwo 

(nie w pełni rozw inięte) znajdowałoby się w Lizbonie w Por­

tugalii, natom iast okręty dowodzenia w raz z za lążk iem  do­

wództwa bazowałyby w Norfolk w USA. Pierwsze dwa do­

wództwa byłyby podstawą do utworzenia lądowego dow ódz­

twa CJTF (ang. Combined Joint Task Force) w przypadku za ­

istnienia konieczności prowadzenia operacji. Dowództwo w 

Lizbonie byłoby podstawą do utworzenia m orskiego dow ódz­

twa CJTF. Rozw iązanie tak ie  daje m ożliwość prowadzenia 

jednocześn ie dwóch niezależnych operacji przez siły CJTF - 

jednej w pobliżu terytorium  NATO, a drug iej w pewnym od ­

daleniu;

• na szczeblu  taktycznym , przew iduje się po trzy dow ódz­

twa komponentów ze struktury dowodzenia pod porządkow a-

22 Tamże, s. 45.
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ne w pełni rozw in iętym  dowództwom szczebla operacyjnego 

(w sum ie sześć dowództw  komponentów). Każdemu z do ­

wództw kom ponentów  podlegać będą dowództwa S ił Z ró żn i­

cowanej Gotowości pochodzące ze S truk tu ry  S ił NATO (ang. 

NATO Force Structure - NFS). W przypadku wojsk lądowych 

będzie to dziew ięć dowództw  korpusów, w siłach pow ietrz­

nych cztery  stacjonarne i dwa zdolne do przem ieszczen ia, 

a w przypadku sił morskich dowództwa Morskich S ił W ysokiej 

Gotowości.

Z kolei druga część struktury dowodzenia NATO - struktura 

transform acyjna Sojuszu przedstaw ia się następująco.

Na szczeblu strategicznym  rozw in ięte zostan ie dowództwo 

transform acji z lokalizowane w Norfolk (USA). Podlegać mu będą:

• Przedstaw icie lstwo Dowództwa Transform acji przy Kwaterze 

NATO (ang. SACT Representation NATO HQ), am erykańskie 

dowództwo USJFCOM, Agencje NATO (ang. NATO Agencies);

• Element Sztabow y Dowództwa Transform acji w Brukseli 

(ang. ACT Staff Element) odpow iedzia lny za strateg iczne 

koncepcję, politykę i identyfikacje wym agań;

• Połączone Centrum  Działań Bojowych (Jo in t Warfare Centre) 

z dowództwem  w S tavanger (Norwegia) odpow iedzialne za 

rozwój koncepcji prowadzenia działań połączonych;

• Centrum  Badań Podwodnych - La Spezia we Włoszech - od ­

pow iedzialne za badania i rozwój przyszłych technologii 

w tym  zakresie;

• Szko ln ictw o wojskowe;

• Centra wyszkolenia specja listycznego.

W efekcie przeprowadzenia transform acji struktury dowo­

dzenia NATO nastąpi zasadnicza redukcja ilości dowództw szczebla
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operacyjnego i taktycznego, uporządkowanie zakresu kompetencji 

dowództw stra teg icznych , podniesien ie zdolności operacyjnych 

oraz m obilności dowództw  szczeb la operacyjnego i taktycznego. 

Umożliw i to Sojuszow i lepsze i sprawniejsze reagowanie na po ja ­

w iające się zagrożen ia  oraz e lastyczne dostosowywanie się do nich 

poprzez c iąg łą  transform ację przy jednoczesnej redukcji kosztów. 

Ponieważ zm iany te są  jeszcze przed nami, w dalszej części roz­

działu w oparciu o wybrane dowództwa zostan ie uwypuklona m ię­

dzynarodowy struktura  dowództw NATO.

2.2. M ię d zy n a ro d o w y  sk ład  d o w ó d ztw  N A TO

Badając prob lem atykę struk tu r dowództw  Sojuszu Północno­

atlantyckiego nie sposób pom inąć aspektu w ielonarodowego, który 

przejaw ia się nie ty lko  w obsadzie poszczególnych stanow isk funk­

cyjnych przez przedstaw icie li arm ii państw członków NATO, ale 

także w organ izacji pracy. Przeprowadzona analiza problemu zo ­

stała oparta na przykładzie Dowództwa Sił Sojuszniczych  

w Europie (ACE) oraz regionalnego Dowództwa Sojuszniczych  

Sił Zbrojnych Europy Północnej (AFNORTH).

SHAPE ja ko  najwyższe sojusznicze, strateg iczne dowództwo 

wojskowe w Europie zostało zorganizowane przez gen. D. Eisen- 

hower'a we Francji i funkcjonuje od 2 kw ietnia 1951 roku. P ierw ­

szą  s iedz ibą  SHAPE była mała m iejscowość M arly-le-Ro i koło 

Rocquencourt na zachód od Paryża. W czerwcu 1967 roku po w y­

stąpieniu Francji ze struktur m ilitarnych Sojuszu siedzibę SHAPE 

przen iesiono do Casteau koło Mons w Belgii, gdzie znajduje się do 

dzisiaj.
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Dowództwo i sztab SHAPE składa się z następujących e le ­

mentów:

1. G rupy dowodzenia;

2. Czterech zarządów  (pionów) sztabu;

3. Zarządów  wspierających;

4. Innych instytucji.

W tym  m iejscu należy zaznaczyć, że celem  tej części pracy 

nie jest p rzedstaw ien ie całej struktury  SHAPE, ty lko  jej podstawo­

wych komórek z zaznaczeniem  akcentu w ieloku lturowego dow ódz­

twa przejaw iającego się m.in. w obsadzie personalnej poszczegó l­

nych stanow isk.

W skład grupy dowodzenia SHAPE wchodzą:

1. Biura i sztaby osobiste:

- Naczelnego Dowódcy S ił Zbro jnych NATO w Europie 

(generał am erykański) -ang . Suprem e Allied Com ­

m ander Europe - SACEUR;

- Zastępcy Naczelnego Dowódcy S ił Zbrojnych NATO 

w Europie (generał brytyjsk i) -  ang. Deputy Suprem e 

A llied Com m ander Europę - DSACEUR;

- Szefa Sztabu (generał n iem iecki) -  ang. Chief of Staff- 

COFS;

- Zastępcy Szefa Sztabu (w iceadm irał włoski) -  ang. 

Deputy Chief of Staff- DCOFS.

2. Biura bezpośredniego wsparcia SACEUR 'a/DSACEUR 'a.

3. Biura wsparcia Szefa Sztabu.

Z kolei do zarządów  sztabu zalicza się:

1. Zarząd Operacyjno - Logistyczny -  ang. Operations 

and Logistics Division (OPS/LOG), który składa się z czterech re fe­

ratów (branż) i Biura Operacji Specja lnych, które bezpośrednio
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podlegają Szefow i Zarządu i jego  Zastępcy. W szyscy szefow ie za ­

rządów SHAPE są  jednocześn ie  asystentam i szefa sztabu -  ang. 

Assistant Chief of Staff (ACOS), zaś ich zastępcy - zastępcam i 

asystenta. Zapewnia im to szerokie możliwości w kontaktowaniu 

się wewnątrz i na zewnątrz SHAPE, w koordynowaniu prow adzo­

nych spraw z innym i zarządam i sztabu, a także z innym i dow ódz­

twam i oraz w prowadzeniu w im ieniu szefa sztabu wszelkiej kore­

spondencji dotyczącej ich spraw m erytorycznych.

OPS/LOG odpowiada za gotowość bojow ą system u dow odze­

nia ang. ACE - Allied Command Europe - Sojuszn iczego Dowódz­

twa w Europie (jest to cały system  dowództw  i stanow isk dow o­

dzenia, który zaw iera w sobie SHAPE i w szystk ie  podległe mu do­

wództwa NATO w Europie) i s ił so juszn iczych, przew idywanych do 

zapewnienia pokoju, do użycia na czas kryzysu oraz do prow adze­

nia efektywnych działań obronnych zgodnie z wymogam i doku­

mentu MC 400 (Wojskowa Realizacja S trateg icznej Koncepcji So ­

juszu  -  ang. Military Implementation of the Alliance’s Strategie 

Concept). Zarząd prowadzi sta łą  ocenę stanu log istyki ACE. Do­

starcza SACEUR 'ow i warianty planów log istycznych dotyczących 

ACE w zakresie użycia dostępnych środków m ateriałowych i zaso ­

bów. Odpow iada także za system  przerzutu i przegrupowania 

wojsk i sprzętu, zabezp ieczen ia ruchu, transportu oraz za za rzą ­

dzanie s iec ią  kom unikacyjną ACE. Prowadzi po litykę, planuje i za ­

rządza wsparciem  medycznym  NATO w Europie. Szefem  zarządu 

OPS/LOG je s t generał m ajor (**) am erykańskich sił pow ietrznych.

2. Zarząd strategiczny -  ang. Policy and Requirement Divi­

sion (POtyf^EQ) - składa się z trzech referatów, podlegających sze ­

fowi zarządu i jego zastępcy. Zadanie zarządu polega na stud io ­

waniu prob lem atyki polityki i strateg ii Sojuszu w aspekcie przy-

62



szłych zadań; na przew idywaniu rozwoju polityki bezpieczeństwa 

i strateg icznych warunków  zewnętrznych i wewnętrznych, które 

mogą zaciążyć na zdolności NATO do obrony kolektywnej. 

POL7REQ za jm u je  się po lityką obronną Sojuszu i badaniem środo­

wiska jego funkcjonow ania; kontro lą  zbrojeń i przebiegiem  m ię­

dzynarodowych negocjacji rozbrojeniowych; p rob lem atyką opera­

cji i m isji pokojowych: rozwojem  środków przenoszenia i rażenia 

BMR: stud iowaniem  rozwoju metod i środków walki na lądzie, m o­

rzu i w pow ietrzu, a także prowadzeniem  operacji połączonych 

i planowaniem  obronnym . Zarząd stanow i organ koordynujący 

funkcjonowanie ważnych agencji i instytucji Sojuszu, tj.: Grupa 

Doradcza ds. Badań i Rozwoju Przestrzeni Kosm icznej -  ang. Advi­

sory Group for Aerospace Reserch and Development (AGARD); In­

stytucje Europejsk ie -  ang. European Institutions P0I7RE0  jes t 

również ważnym  elementem  współpracy Sojuszu z państwam i 

spoza NATO dzia ła jącym i w ramach NACC i PdP. Szefem  zarządu 

je st kontradm irał m arynarki brytyjsk ie j.

3. Zarząd w ywiadu -  ang. Intelligence Division (INTEL), 

składa się z czterech referatów i zapewnia wsparcie  wyw iadowcze, 

kontrwyw iadowcze oraz bezpieczeństwo SACEUR 'a, SHAPE i ACE 

w okresie pokoju, kryzysu i wojny. Zachowuje sta łą więź p ro fesjo­

nalną i współdziałanie z odpow iednim i agencjam i i Instytucjam i 

m inisterstw  obrony państw członkowskich, W ojskowym  Sztabem  

M iędzynarodowym  w KG NATO, SACLAN Tem  i dowództwam i re ­

g ionalnym i. Zarząd odpowiada za prowadzenie i rozwój polityki 

w zakresie wyw iadu w całym ACE. Warto podkreślić, że Zarząd IN ­

TEL nie prowadzi bezpośrednio wywiadu, ani nie kieruje operac ja ­

mi wyw iadowczym i. Zadania swoje wykonuje poprzez śc is łą  

współprace z wywiadam i państw członkowskich, które zas ila ją  go
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in formacjam i zdobytym i przez narodowe służby specjalne. In for­

macje te są  przedm iotem  analiz i badań zarządu, a następnie 

przekazywane za in teresow anym  ogniwom ACE. Szefem  zarządu 

jest generał m ajor holenderskich wojskowych służb specjalnych.

4. Zarząd zasobów  -  ang. Resources Division (RES), 

w którego skład wchodzą trzy referaty i jedno biuro. Podlegają one 

bezpośrednio pod szefa zarządu i jego zastępcę. Zadanie zarządu 

polega na prowadzeniu polityki w dziedzin ie zarządzan ia zasobam i 

ACE, określan ie odpow iednich priorytetów , w ytycznych I p rzeka­

zywanie zarządzeń wykonawczych; usta lan ie wym ogów i zadań dla 

podporządkowanych sztabów. Odpowiada za defin iowanie i fo rm u­

łowanie po lityk i zarządzania zasobam i we w szystk ich jej aspek­

tach, tj.: finanse, stan osobowy, środki ruchom e i n ieruchom e w 

ACE. Szefem  zarządu jest generał m ajor Bundeswehry.

Natom iast zarządy w sparcia sztabu SHAPE tworzą:

1. Zarząd system ów  łączności i inform atyki -  ang. 

Communication and Information System Division (CIS. Zarząd CIS 

składa się z 4 referatów, które bezpośrednio pod legają  szefowi za ­

rządu i jego zastępcy. Za jm uje  się p lanowaniem  i rozwojem lo­

gicznych, konkretnych I in teroperacyjnych system ów  dowodzenia 

i łączności oraz pow ietrznych system ów  dowodzenia i kierowania; 

wspieraniem  wojskowego system u I kierowania ACE. Współpracuje 

on ściśle z zarządem  RES w dziedzin ie racjonalnego wykorzystania 

zasobów. Sze f zarządu CIS wykonuje podwójną funkcję, je s t on 

jednocześn ie Kontrolerem  Agencji Operowania i w spierania syste ­

mów dowodzenia NATO -  ang. NATO CIS Operating and Support 

Agency (NACOSA), która zarządza całym zintegrowanym  syste ­

mem łączności NATO -  ang. NATO Integrated Communication Sys­

tem (NICS) i przydziałem środków  dowodzenia i kierowania NATO,
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ACE i SHAPE w okresie  pokoju, kryzysu i wojny. Szefem  zarządu 

jest generał m a jo r tureckich wojsk lądowych.

2. Zarząd budżetu i finansów  -  ang. Budget and Finance 

Division (BUDFIN) - składa się z czterech referatów, które bezpo­

średnio pod lega ją  szefowi zarządu - kontrolerow i finansowemu 

i jego zastępcy. Zarząd odpowiada za następują dziedziny: sp ra ­

wowanie po lityk i nadzoru finansowego i je j adm in istracja; za rzą ­

dzanie skarbowe i bankowe; sprawdzanie stanu finansów ACE 

i NAEW. Szefem  zarządu i kontro lerem  finansowym  SHAPE je s t 

cyw ilny ekonom ista belgijski.

Jeżeli chodzi natom iast o inne organizacje to należy 

stw ierdzić, że na terenie SHAPE funkcjonu ją  sztaby i instytucje, 

które choć ko rzysta ją  z jego bazy lokalowej, z usług i wsparcia 

adm in istracyjnego, a także log istycznego to jednak nie w chodzą 

do struktur tego dowództwa. S ą  to:

1. M iędzynarodowy Połączony Sztab Planowania -  ang. 

Combined Joint Planning Sraff (CJPS);

2. Dowództwo Pow ietrznych S ił W czesnego W ykrywania NA­

TO -  ang. NATO Airborn Early Warning Force (NAEW);

3. Kom órka Koordynacji Partnerstwa -  ang. Partnership Co­

ordination Cell (PCC);

4. Agencja Wsparcia i Operacji System ów  Dowodzenia i In ­

form atycznych NATO -  ang. NATO CIS Operating and 

Support Agency (NACOSA)^ .̂

Analiza literatury przedm iotu pozwala stw ierdzić, że dow ódz­

two i sztab SHAPE liczy ok. 500 oficerów, podoficerów I pracowni­

ków cyw ilnych. W iększość stanow isk oficerskich w dowództw ie i

23 SHAPE -  Naczelne Dowództwo Sojuszniczych Sił Zbrojnych w Europie, Mons, Belgia 1997, 
s. 3-40.
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sztabie podlega rotacji co trzy  lata. Jedynie S tany Zjednoczone i 

Grecja w yjątkow o stosu ją  dw u le tn ią  rotację. Am erykan ie - wobec 

m łodszych oficerów  i podoficerów, Grecy wobec całego swojego 

kontyngentu. Po lityka grecka wynika ze znacznej różnicy w uposa­

żeniu żo łn ierzy służących w NATO w stosunku do uposażenia k ra ­

jowego.

Praktyka personalna prowadzona jes t głównie przez ośrodki 

narodowe i urząd kadr w SHAPE, z uwzględnieniem  co najm niej 

półrocznej perspektywy. Każdy oficer zapoznawany jest z w arun­

kami służby na kolejnym  stanow isku, jak ie  przew iduje się dla n ie­

go po zakończen iu służby w SHAPE. Na rok przed ukończeniem  

stażu w dowództw ie prowadzi się z nim rozm owę, inform ując go 

o zam iarach kadrowych wobec niego. Na pół roku przed odejściem  

z SHAPE wie on dokładnie, gdzie, na jak im  stanow isku i ja k  długo 

pełnić będzie służbę po powrocie do kraju.

We w szystk ich  kontyngentach okres służby w SHAPE może 

być przedłużony, jednak nie w ięcej niż o jeden rok. Jest to bardzo 

skom plikowany zabieg, wym aga, bowiem zgody przełożonego 

w dowództw ie, organów polityki personalnej SHAPE, a zgoda może 

być uzyskana ty lko  i wyłącznie za w zorową służbę.

Trzyletn i staż służby dzie li się na trzy  fazy, każda trwa rok, 

tzn. - zapoznan ie się obow iązkam i i nabieranie praktyki - p ierwszy 

rok; w łaściwe funkcjonowanie na stanow isk ko le jny rok; zdobyw a­

nie innych, towarzyszących specja lności - ostatn i rok. Dodatkową 

szansą na przedłużenie służby w SHAPE je s t zm iana statusu w oj­

skowego na pracownika cyw ilnego. Dotyczy to ty lko  tych oficerów , 

dla których, z względu na w iek, koniec służby w SHAPE oznacza 

również koniec służby wojskowej w ogóle. Istn ieje jednak bardzo 

niew ielka liczba etatów ekspertów  cyw ilnych, które m ogą być ob-
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sadzone przez byłych oficerów . Dlatego też konkurencja je s t w y­

jątkowo duża. S ta tu s pracownika cyw ilnego je s t bardzo a trakcy j­

ny. W iąże się to z dużym i poboram i wypłacanym i ze wspólnej kasy 

NATO, a także d łuższym  okresem  pracy. Konkurencja wyklucza 

przypadkowy przydzia ł, jednak najw iększe atuty m ają Anglosasi z 

uwagi na natu ra lną  znajom ość języka angie lskiego, która je s t n ie­

zwykle ważna, liczy się też dośw iadczenie i wykształcen ie ogólne. 

Obok Anglosasów , stanow iska cyw ilne okupu ją  Belgowie, co w yn i­

ka ze znajom ości problem atyki lokalnej (prawo, finanse, adm in i­

stracja), która dla pracy sztabu ma istotne znaczen ie.

W obsadzie personalnej sztabu nie is tn ie ją  sztywne zasady 

przydziału stanow isk określonych narodow ości. Do pewnego 

stopnia reguły tak ie  funkcjonują na poziom ie szefów oddziałów  

i są  ściśle przestrzegane na stanow iskach generalskich. N iższe 

stanow iska pod lega ją  rotacji według kolejności a lfabetycznej 

państw, chociaż i ta zasada nie jest trwała. Decydują przede 

w szystk im  finanse. To państwo, które płaci w iększą  składkę człon­

kowską może wynegocjować w ięcej stałych stanow isk w dowódz­

twach i sztabach. Duże znaczen ie m ają tu koszty utrzym ania 

i operacyjne. W yjazdy oficerów  sztabu na delegację (a je s t ich 

w ciągu roku niemało) opłacane są, bow iem  przez ich państwo. 

Odnosi się to do d iet wyjazdowych I kosztów zakwaterowania pod­

czas delegacji. Koszty transportu pokrywa NATO. Oczyw iście na j­

bardziej cenieni są  ci oficerow ie, którzy są  dyspozycyjn i i w każdej 

chwili m ogą się podjąć każdego zadania zw iązanego z wyjazdem  

w delegację.

Służba w SHAPE oficerów w m łodym i średnim  wieku je s t na 

ogół postrzegana jako wyróżnienie, a po je j pom yślnym  ukończe­

niu, oficerow ie ci są  promowani i wyznaczani na odpow iedzialne
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stanow iska dowódcze i sztabowe. Także i tutaj nie ma sztywnych 

reguł zdarza ją  się bow iem  n ierzadkie przypadki traktowania służby 

w SHAPE, jako  fina lnego zakończenia kariery wojskowej. Dotyczy 

to jednak bardzie j stanow isk generalskich.

Natom iast dowództwo AFNORTH w nowej strukturze rozpo­

częło funkcjonow anie 1 września 1999 roku "̂̂ . Obszar odpow ie­

dzia lności dowództwa obejm uje terytorium  takich państw jak: 

Belgia, Czechy, Dania, Niem cy, Luksem burg, Hoiandia, 

Norwegia, Poiska oraz W ielka Brytania. Natom iast obszar 

morski obejm uje: Morze Irlandzkie, Kanał La Manche, Morze 

Północne, w ody terytoriaine Norwegii oraz Bałtyk wraz 

z cieśninam i bałtyckimi. Daje to ponad siedem  m ilionów k ilom e­

trów  kwadratowych obszaru.

Skład struktu ry  na najw yższym  poziom ie obejm uje Dowódcę 

Sojuszn iczych S ił Zbrojnych Europy Północnej (ang. Commander- 

in-Chief Allied Forces Northern Europe -  CINCNORTH), którym  jest 

„czterogw iazdkow y" adm irał lub generał oraz Zastępca Dowódcy 

(ang. Deputy Commander-in-Chief -  DCINC) - „trzygw iazdkow y" 

adm irał lub generał. Każdy z nich posiada do dyspozycji w łasny 

sztab, stanow iący obsadę jego  biura. Dowódca I jego zastępca de­

cydu ją  o polityce, decyzjach i wszelkich zasadn iczych zagadn ie­

niach rea lizowanych przez AFNORTH. Stanow isko dowódcy i za ­

stępcy AFNORTH HQ za jm u ją  rotacyjn ie przedstaw icie le N iem iec 

i W ielkiej Brytanii.

Członkow ie Sztabu Specja lnego -  Doradca Polityczny (ang. 

Political Advisor -  POLAD), Doradca Prawny (ang. Legal Advisor -  

LEGAD), szef biura prasowego (ang. Public Information Office -  

PIO) oraz Sze f Francuskiej M isji W ojskowej (ang. French Military

24 www.afnorth.nato.int.
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Mission - FMM) m ają  za zadanie doradzać dowódcy w zakresie za ­

gadnień będących w ich obszarach funkcjonalnych.

Drugi poziom  dowództwa obejm uje Szefa Sztabu (ang. Chief 

of Staff - COS), którym  je st belg ijsk i „trzygw iazdkow y" adm ira ł lub 

generał. Ko le jnym i są: Zastępca Szefa Sztabu (ang. Deputy Chief 

of Staff - DCOS), Dyrektor Zarządzania Operacyjnego (ang. Direc­

tor of Operational Management -  DOM) oraz Dyrektor Sztabu 

(ang. Director of Staff -  DOS). Wraz ze swoim i sztabam i transpo- 

nu ją  oni cele po lityczne i opracow ują dyrektyw y w celu koordyno­

wania wszelk ich działań poszczególnych komponentów sztabu. 

Stanow isko Dyrektora Zarządzania Operacyjnego oraz Dyrektora 

Sztabu za jm u ją  rotacyjn ie przedstaw icie le N iem iec i W ielkiej B ry ­

tanii.

Trzeci poziom  dowództwa tw orzą Asystenci Szefa Sztabu 

(ang. Assistant Chief of Staff -  ACOS) wraz z podległym i im ko­

mórkam i o rgan izacyjnym i, którym i są  oddziały (ang. Division) łą ­

czące specja listów  różnych rodzajów  wojsk op isyw ane lite rą  7 oraz 

stosowną cyfrą.

Struktura dowództwa nie odbiega od przyjętych w dokum en­

tach norm atywnych kanonów i obejm uje oddziały od J-1 do 

J-9^ .̂ Jednak z uwagi na „zazęb ia jący" się zakres zadań oraz pod­

jętych decyzji przez dowódcę i szefa sztabu, n iektóre oddziały 

grupują specja listów  realizu jących różne funkcje.

Ma to m iejsce w odniesieniu do J-3/7 oraz J-5/9. W tych 

przypadkach jednem u asystentow i szefa sztabu podlegają dwa ob ­

szary funkcjonalne.

Obecnie w skład dowództwa wchodzą:

- Oddzia ł J-1 Personalny (ang. Personnel).

25 Allied Joint Doctrine AJP-01(B), NATO Standarization Agency 2000, 4A1-1 do 1-3.
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- Oddział J-2  Rozpoznania (ang. Intelligence).

- Oddział J-3 /7  Prowadzenia Operacji i Treningów (ang. 

Operations & Training).

- Oddzia ł J-4  Logistyczny i Inżyn ieryjny (ang. Logistic & In­

gi nee ring).

- Oddzia ł J-5/9  Planowani i Współpracy Cyw ilno-W ojskowej 

(ang. Plans & Civil-Military Co-operations);

- Oddział J-6  Łączności i System ów Inform atycznych (ang. 

Communications & Information Systems).

- Oddział J-8  Finansowy (ang. Financial Controller).

Poszczególne oddziały rea lizu ją  p rzyp isane im funkcjonaln ie

zadania w odn iesien iu  do założeń funkcjonow ania dowództwa. O d­

noszą się one głównie do:

• Przygotowania dowództwa oraz podległych mu struktur do 

rea lizacji zadań kolektywnej obrony w myśl artykułu 

5 Traktatu W aszyngtońskiego.

• Planowania i przygotowania koncepcji działania w opera­

cjach w ykraczających poza artykuł 5 Traktatu W aszyng­

tońskiego.

• Przew idywania i przeciwdziałania zagrożen iom  oraz e la ­

stycznego reagowania na sytuacje kryzysowe.

• Promowania stab ilizacji w regionie.

• Uczestn ictwa w przedsięwzięciach realizowanych w ra ­

mach programu Partnerstwo dla Pokoju i innych do tyczą­

cych współpracy m iędzynarodowej.

• Realizacji innych zadań wynikających z przyp isanych funk ­

cji specja listycznych.

In tegra lną  częścią dowództwa są  także e lem enty w sp ierające 

i zabezp iecza jące jego funkcjonowanie, są  to:
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• Grupa W sparcia Łączności i Inform atyki Regionu Północ­

nego (ang. Northern Region CIS Support Group -  

NRCISSG);

• Grupa W sparcia AFNOTRH (ang. AFNORTH Support Group 

-ASG).

NRCISSG odpow iada m iedzy innym i za zapewnienie p rzesy­

łania in form acji wewnątrz dowództwa oraz do przełożonego, do ­

wództw i jednostek  podległych, współdziałających oraz e lementów  

układu n iem ilitarnego. Jego zadania obe jm ują  także ochronę in ­

form acji w system ach użytkowych, je j m agazynowanie oraz inne 

procesy in form atyczne realizowane w układzie nadawca -  odb io r­

ca.

ASG za jm u je  się natom iast całokształtem  przedsięwzięć 

zw iązanych z log istycznym , adm in istracy jnym , transportowym  

i szeroko rozum ianym  socja lnym  zabezp ieczen iem  personelu i in ­

frastruktury dowództwa AFNORTH.

Integra lną częśc ią  Regionalnego Dowództwa Sojuszn iczych 

S ił Zbrojnych NATO Europy Północnej je s t także Komórka Partner­

stwa dla Pokoju (ang. Partnership for Peace Staff Element - PSE). 

Funkcjonuje ona od czerwca 1998 roku. Początkowo pracowało w 

niej trzech oficerów  NATO, jeden podoficer oraz przedstaw icie le 

sześciu państw  uczestn iczących w program ie. W ostatnim  okresie 

dokonano je j reorganizacji. Powstał W ydzia ł PSE (ang. PSE 

Branch), w którym  zw iększono obsadę o trzech dalszych p rzed­

staw icie li państw stowarzyszonych oraz dwóch oficerów NATO oraz 

zorganizowano sekcje:

• Tren ingów  i Oceny (ang. Training & Assessment).

• Programowania (ang. Programming).
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• ćw iczeń  i Prowadzenia Operacji (ang. Exercises & Opera­

tions) .

Personel w ydzia łu  ma za zadanie współpracować ze w szys t­

kim i pozostałym i e lem entam i dowództwa w zakresie: planowania 

oraz realizacji w szelk ich przedsięwzięć wykonywanych w ram ach 

PfP) promowania idei wzajem nej współpracy pom iędzy państwam i 

Sojuszu, a innym i państwam i regionu; koordynowania p rzygoto­

wania I prowadzenia ćwiczeń i treningów w ramach PfP oraz rea li­

zowania szeregu innych zadań wynikających z programu PfP, po­

rozum ień m iędzynarodowych oraz koncepcji udziału innych państw  

w operacjach NATO.

W Dowództw ie Sojuszniczych Sił Zbro jnych  NATO Europy 

Północnej w strukturze  pokojowej znajduje się około:

• 36% personelu wojsk lądowych;

• 30% personelu sił pow ietrznych;

• 21% personelu m arynarki wojennej;

• 13% personelu stanowi obsadę zm ienną  m ożliwą do obsa­

dzenia przez przedstaw icie li w szystk ich  rodzajów sił zb ro j­

nych^®.

Dowództwo zaw iera także szereg e lem entów  logistycznych, 

łączności i zabezp ieczen ia. Ogólna liczba personelu AFNORTH HQ 

obejm uje ponad 2400 osób należących do 14 państw. Francja, 

która nie uczestn iczy w strukturze m ilitarnej NATO, ściśle w spół­

pracuje z AFNORTH HQ, gdzie posiada łączn ikow ą m isję wojskową.

Ogólną liczbę personelu dowództwa stanow ią  m iędzy innym i 

przedstaw icie le:

• N iem iec: 758 osób -  34,2%  ogółu personelu;

26 www.afnorth.nato.int
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• stanów  Zjednoczonych: 601 osób -  23,7%  ogółu persone­

lu;

W ie lk ie j Brytanii: 338 osób -  17,1% ogółu personelu; 

Holandii: 216 osób -  8,2%  ogółu personelu;

Belgii: 171 osób -  6,5%  ogółu personelu;

Polski: 97 osób -  3,8% ogółu personelu;

Danii: 51 osób -  2,9% ogółu personelu;

Norwegii: 29 osób -  1,9% ogółu personelu;

Czech: 25 osób -  1,6% ogółu personelu;

Kanady: 24 osób -  1,0% ogółu personelu;

Włoch: 18 osób -  0,3% ogółu personelu;

H iszpanii: 8 osób -  0,3%  ogółu personelu;

Węgier: 3 osoby -  0,1% ogółu personelu;

Turcji: 1 osoba -  0,1%  ogółu personelu^^.

Podsum owując należy stw ierdzić, że Dowództwo So juszn i­

czych S ił Zbro jnych Europy Północnej spełnia szczegó lną rolę 

w system ie dowodzenia NATO. W przeciągu ostatn ich dekad ode­

grało ogrom ną rolę w rozwoju i umacnianiu pokoju na kontynencie 

europejskim , a zw łaszcza w jego  centralnej części. W ie loaspekto­

wy charakter zadań, jakie rea lizu je  to dowództwo wynika w znacz­

nej m ierze z potrzeby integracji działań jednostek  wojsk lądowych, 

sił pow ietrznych oraz m arynarki wojennej oraz jednoczesnego p la­

nowania i prowadzenia działań w obszarze odpow iedzia lności i po­

za nim. Znaczen ie tego dowództwa podkreśla ją w ięzi oraz w ym ia­

na informacji z poszczególnym i państwam i członkowskim i Sojuszu.

Powyższe przykłady w sposób wyraźny ukazu ją  m iędzynaro­

dowy skład dowództw NATO oraz ich w ielokulturowość. W dalszej

27 www.afnorth.nato.int
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części pracy przedstaw iony zostan ie sposób tworzenia systennu 

w ieloku lturowego.

2.3. T w o rze n ie  syste m u  w ie lo k u ltu ro w e g o  d o w ó d ztw

i in sty tu cji N A TO

Badając prob lem atykę w ieloku lturowości Sojuszu Północno­

atlantyckiego na leży stw ierdzić, że w szystk ie dowództwa NATO są  

przede w szystk im  organizacjam i m iędzynarodowym i, których li­

czebność w raz z wszystkim i agencjam i zabezp ieczającym i 

i z członkam i rodzin osiąga rząd kilkudziesięciu  tysięcy ludzi. Po­

m im o zdecydowanej przewagi kontyngentu am erykańsk iego nie 

w idzi się, na co dzień am erykańskiej dom inacji. Można stw ierdzić, 

że sprawy narodowe, a w tym  specyfika narodowościowa i je j 

w rażliwe e lem enty, są  w tym  zbiorow isku rzeczą  nieomal św iętą.

N iezauważalne są  przeto jak ieko lw iek przejawy konfliktów  na 

tle sprzeczności interesów narodowych. Nie w idać na przykład w 

ogóle śladów istn ien ia przenoszenia konfliktu grecko - tureckiego 

w dowództwach. Jeżeli natom iast pojaw iają się jak ieś potrzeby w 

zakresie uwypuklen ia specyfiki narodowej, np. św ięta narodowego 

i ceremonii z tym  zw iązanej, instytucje i u rzędy poszczególnych 

dowództw bardzo chętnie pom agają w takich akcjach, często n ie­

odpłatnie.

Duże znaczen ie nadaje się budowaniu wspólnego ducha zro ­

zum ienia i współpracy w Sojuszu. Słynne je s t motto „one team, 

one mission" - jedno zadanie, jeden zespół - które słychać praw ie 

na każdej odpraw ie czy spotkaniu. Każdy przełożony od szefa od­

działu w górę dba o to by w pracy codziennej nikogo nie prefero-
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wać i nie w yróżn iać ponad to, na co zasłużył. Można nawet stw ie r­

dzić, że opin ię pozytyw ną ma każdy, z wyjątkiem  tych, którzy na­

prawdę nie po tra fią  znaleźć się w m iędzynarodowym  środow isku 

i bardzo się s ta ra ją  w podkreśleniu tego na każdym  kroku. S ta ją  

się oni z czasem  przedm iotem  żartów  i anegdot, co m uszą c ie rp li­

w ie znosić w różnych sytuacjach. Nie czyni się w tym  wyjątków  dla 

nikogo, obrywa się także generałom  i to nawet tym  najwyższym .

W zw racaniu się do siebie, w ogromnej w iększości stosowana 

je s t forma bezpośrednia „Ty". Zasadniczo kończy się ona na 

szczeblu szefów  zarządów w relacjach z podw ładnym i natom iast 

używana jes t powszechnie pom iędzy oficeram i tych samych stopni 

i poziomam i dowodzenia.

W rozm owach i wym ianie korespondencji zaleca się un ikan ie 

personifikacji typu „m ój sztab" „m oi oficerow ie", „m oja op in ia" itd. 

W m iejsce tego proponuje się używać odpow iednio np.: „sztab 

SHAPE", „oficerow ie AFNORTH lub danego zarządu" i „opin ia 

SHAP, opinia zarządu" itd.

Ogromne znaczenie przyw iązuje się do wszelk ich wystąpień 

publicznych, in form acji prasowych, breifingów itp. S ą  one bardzo 

starannie przygotowane pod każdym  względem  i na wystąpienie 

jednego oficera danej branży, czy zarządu często pracuje cały 

sztab specja listów . Między innym i z takich powodów do gatunku 

najcięższych przestępstw  zalicza się jak ieś nagłe, nieplanowe za ­

danie, coś, co spada na daną kom órkę jak  przysłow iowy „grom  z 

jasnego nieba". K iedy jednak zdarza ją  się tak ie  przypadki odpo­

w iedzialna komórka staje wówczas „na głow ie" żeby wykonać ta ­

kie zadanie m ożliw ie jak  najlepiej. Po jego rea lizacji, bardzo w n i­

kliw ie ana lizu je się przyczyny powstania przesłanek takiego zda ­

rzenia.
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a przede w szystk im , ustala się, kto i d laczego bezpośrednio je  

spowodował. W n ioski tra fia ją  do szefa zarządu, a na koniec do 

szefa sztabu i b iada temu, który przez sw oją lekkom yślność lub 

brak wyobraźn i spowodował zakłócenia w planowej pracy sztabu.

Warto podkreślić , iż pom im o dość luźnych i to lerancyjnych 

stosunków służbow ych w dowództwach i sztabach, wszelk ie p rze­

jaw y braku dyscyp liny, czy lekceważenia obow iązków  są  bardzo 

konsekwentnie piętnowane. W stosunku do w innych wyciąga się 

bardzo rygorystyczne wnioski dyscyp linarne, z natychm iastowym  

odwołaniem  do kraju włącznie. W yróżnia się przy tym  następującą 

kolejność postępowania - rozmowa służbowa z bezpośrednim  

przełożonym , rozm owa ostrzegawcza z w yższym  przełożonym , 

upomnienie w obecności kolegów z kom órki - innych wyższych 

form  oddziaływania dyscyp linarnego w zasadzie  nie stosuje się. 

W interesie danej narodowości nie dopuszcza się bowiem do ja ­

k ie jkolw iek eska lacji przew inień. D latego w łaściwy stały p rzedsta­

wiciel wojskowy reaguje zwykle prewencyjnie, jeże li ocenia on, że 

przedm iotowa sprawa jest wysoce szkodliwa lub nosi znam iona 

trwałego uchylania się od obow iązków  albo braku kompetencji, 

które szkodzą  narodowej spraw ie i psu ją w izerunek danej narodo­

wości.

Uogóln iając wypada podkreślić bardzo dobre stosunki m ię­

dzyludzkie w społeczności, która choć w ielonarodowa i liczna, a 

zatem  potencja ln ie podatna na wsze lk iego rodzaj n iekontro lowane 

wydarzenia, tw orzy w sum ie bardzo zgrane i zgodne zespoły, do ­

brze przygotowane i dobrze funkcjonujące w życiu codziennym .

Istotnym  aspektem  w ieloku lturowości Sojuszu są  także w y­

darzenia w kategorii życie pozasłużbowe, wypoczynek i rozrywka, 

które m a ją  o lbrzym i wpływ na k lim at i zgranie kolektywu poszcze-

76



gólnych dowództw . Nie będzie przesady w stw ierdzeniu, iż ta do­

brze funkcjonująca sfera dzia ła lności kulturalnej rozrywkowej bu­

duje przyjazne re lacje  pom iędzy ludźm i z różnych krajów, pomaga 

pokonać w sze lk iego typu uprzedzenia i bariery psychologiczne.

Przedsięwzięć tego typu w dowództwach NATO jest bardzo 

wiele. Zwykle je s t ich po kilka, a czasam i k ilkanaście w m iesiącu. 

Są  to przyjęcia , bale, p ikn iki, wycieczki o raz spotkania, kolacje 

w m niejszym  kręgu znajom ych i przyjaciół. Zazwyczaj na każdej 

tak iej im prezie obow iązuje określony strój uczestn ików . Na o fic ja l­

nych przyjęciach i balach należy pokazywać się w smokingu lub 

mundurze w ieczorowym , na przyjęciach o m niejszym  znaczeniu 

w garn iturze lub m undurze wyjściowym , a na p ikn ik, czy barbegue 

można przyjść w zupełn ie swobodnym  stroju. Zrozum iałe, że panie 

ub iera ją się stosownie do stroju męża.

Bardzo popularne są przyjęcia lub im prezy składkowe organ i­

zowane z różnych okazji oficja lnych, lub po prostu dla samej idei 

spotkania się i wspólnej zabawy. Podczas tak ich  im prez kreuje się 

nie ty lko wspaniałe warunki do lepszego poznania się, ale co w ię­

cej, można spotkać ciekawych ludzi, często ze ścisłego k ierownic­

twa, rozm aw iać na różne tem aty  i przy okazji w ie le się dow iedzieć.

Inną sfe rą  rozrywki są  g ry  i zabawy sportowe, w obiektach 

zam kniętych i na wolnym  pow ietrzu. W dowództwach NATO istn ie ­

je  wiele kół zainteresowań i towarzystw  sportowych. Do najpopu­

larn iejszych za licza się towarzystwa: golfowe, tenisa, jeździeck ie , 

sportów wodnych, baloniarskie i lotnicze. Uczestn ictwo w tow arzy ­

stw ie polega na opłacaniu składek rocznych, braniu udziału w o r­

ganizowanych rozgrywkach i imprezach towarzyszących, 

a także na działaniu w różnego rodzaju radach, kom itetach i 

przedstaw icie lstwach. Trzeba wyraźn ie stw ierdzić, że działa lność
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ta je s t kosztowna. Należy zakup ić  nie ty lko sprzęt i odpowiedni 

strój, opłacać uczestn ictw o w im prezach, a ponadto podczas samej 

gry czy zabawy m ieć środki na udział w innych wydarzeniach np.: 

n ieplanowy w spó lny lunch, kawa, a nawet „ko le jka piwa" z okazji 

wygranej lub przegranej.

Obok udziału w towarzystwach i kołach zainteresowań, 

istn ie ją  m ożliwości indyw idualnego korzystania z obiektów sporto­

wych codzienn ie, w dni wolne i św ięta. Ponadto oferowany je s t ca­

ły wachlarz innych rodzajów aktywności tj. koła zainteresowań 

zawodowych, udzia ł w kursach języków  obcych i innych organ iza­

cjach o charakterze  socja lnym  i ku ltura lnym .

Bardzo is to tną  rolę przyp isu je się m ałżonce oficera. Podkre­

śla się to w szędzie , że dzięki niej oficer osiąga sukcesy w swojej 

karierze. D latego działalność socja lna dużo m iejsca poświęca żo ­

nom, oferując bardzo wiele rozryw ek i atrakcji. Poczynając od do­

brze rozw in iętych usług opieki nad dziećm i, poprzez osobny pro­

gram  wycieczek, spotkań z in teresu jącym i ludźm i, zabaw i specy­

ficznych kół za interesowań, a kończąc na dobrze zorganizowanych 

studiach zaocznych na liczących się uczeln iach Europy i Am eryki.

Przedstaw ione w rozdzia le  przykłady struktury dowództw 

NATO, przyb liżona charakterystyka składu personalnego n iektó­

rych dowództw oraz wybrane aspekty życia i służby w pełni po­

tw ie rdza ją  w ieloku lturowość dowództw  i instytucji w ramach So ju ­

szu Północnoatlantyckiego. Można nawet stw ierdzić, że w ie loku ltu ­

rowość je s t obecna w każdym  aspekcie sojuszn iczego życia.

Uznanie w ielokulturowości za fundam enta lną cechę NATO 

pozwala w szystk im  jego członkom  bez względu na pochodzenie 

kulturowe przyczyn ić się do osiągnięcia wspólnych celów i rea liza ­

cji postaw ionych zadań.
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Rozdział 3
W YBRANE PROCESY ZACHODZĄCE W JĘZYKU  

ORAZ ICH WPŁYW NA 

TERM INOLOGIĘ W OJSKOW Ą NATO

3.1. P o jec ie , is to ta  i fu n k cje  ję z y k a  o ra z  je g o  k u ltu ry

Przedstaw iając zagadnienia języka i m iędzynarodowej te rm i­

nologii wojskowej NATO nie sposób pom inąć faktu, że bogactwo 

dorobku narodowego kształtowało się i w dużej części je s t odb i­

ciem  historii wojskowości narodowych, europejsk ie j oraz św ia to ­

wej. U jego podstaw  legły jednak ogólnonarodowe tradycje, za sa ­

dy oraz standardy konstruowania wyrazów, zdań oraz ich p rzeka­

zywanie w postaci komunikatów .

Term in kom unikat (łac. comunicare^ communicatum - d z ie ­

lić się w iadom ością) oznacza każdy tekst ję zyka  naturalnego, słu ­

żący do przekazywania zakodowanej in form acji od nadawcy do 

odbiorcy.

Natom iast kom unikow anie się to porozum ien ie się ludzi 

m iędzy sobą. Jest ono procesem  złożonym  - przekazywaniem  w ia­

domości pom iędzy ludźm i i wśród ludzi. Odbywa się za pośredn ic­

twem sym boli, którym i są  słowa, sygnały pozawerbalne 

(np. wyraz twarzy, pozawerbalne dźw ięki mowy, ruchy ciała, ge ­

sty). W iadom ość przekazywana przez nadawcę podlega zakodo­

waniu, a z kolei kanałem (wzrok, słuch, węch) dociera do odb io r­

cy, który ją  przyjm uje i odkodowuje.

79



Najpopu larn ie jszym  narzędziem  kom unikowania ludzi je s t 

język. W yraża się on w mowie, jako  artykułowana i skodyfikowa- 

na zgodnie ze śc iś le  okreś loną  konwencją (zasadą) sekwencja 

słów. Kodyfikacja polega na uściślen iu znaczeń dźw ięków lub ge­

stów, nadaniu im konkretnych znaczeń odnoszących się do bytów 

i zjaw isk otacza jącego człow ieka św iata, potrzeb, odczuć i uczuć.

Przeprowadzone badania wykazały, że językam i, którym i po­

sługuje się na jw iększa liczba ludzi, jako  język iem  ojczystym , są:

• ch ińsk i (1000 min);

• ang ie lsk i (350 min);

• h iszpańsk i (250 min);

• h induski (200 min);

• arabski (150 min);

• bengalski (150 min);

• rosyjsk i (150 m in);

• portugalski (135 m in);

• japoński (120 m in);

• n iem iecki (100 m in);

• francuski (70 min);

• pendżabski (70 m in);

• jaw ajsk i (65 min);

• bihari (65 min);

• włoski (60 min);

• koreański (66 min);

• język i draw idyjsk le (55 m in);

• m arathi (50 min);

• w ietnam ski (50 min).
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Obecnie ocenia się, że na św iecie istn ieje ponad 6 tys. języ- 

ków"®.

Elementarnynni jednostkanni wyartykułowanego i skodyfiko- 

wanego języka  są:

• słowo, określen ie  czynności, stanu, potrzeby, woli;

• im ię, okreś len ie  siebie i innych bytów, przedm iotów  i idei;

• p rzym io t (epitet), uściślen ie pozwalające wyodrębnić to, co 

je s t jednostkow e z różnorodności słów lub im ion odnoszą­

cych się do tej samej grupy.

W za leżności od artyku lacji rodzaju mowy rozróżniam y ję z y ­

ki:

• głoszone, podstawą których je s t głos ludzki i skodyflkowa- 

nie jego  dźw ięków (głosek, akcentów  itp.);

• gestu lub postawy, gdy kodyfikacji znaczeniowej pod legają 

ruchy rąk lub ciała - ję zyk  m igowy, ję zyk  tańca, baletu;

• m uzyki, gdy kodyfikacji pod legają brzm ienia dźw iękowe 

nadawane przez człow ieka przedm iotom  lub dźw iękom  w y­

dobywanym  z siebie (gw izd).

Ustalone zasady artyku lacji są  zabezp ieczane przez tradycję 

i opisy gram atyczne.

Przeprowadzone badania wykazały, że ję zyk  je s t narzędziem  

porozum iewania się, przekazywania inform acji o potrzebach, s ta ­

nach em ocjonalnych, w rażeniach i odczuciach oraz innych bytach 

I zjaw iskach, w form ie kom unikatu pozwalającego się porozum ieć 

nadawcy z odbiorcą. Język je s t narzędziem  opisywania św iata 

i siebie, ustalan ia prawdy - poznania, projektowania przyszłości

Słownik Encyklopedyczny - Język polski, Wyd. Europa, (red.) E. Olinkiewicz, K. Radzymińska, 
H. Styś, Warszawa 1999.
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\ przechowywania in form acji o przeszłości. Jest tworzywem  św ia­

domości i je j w yrażen iem  - sposobem  ujęcia i rozwoju myśli.

Język je s t także  tw orzyw em  informacji, ku ltury i sztuki. Moż­

ność porozum iew ania się za pom ocą danego języka  jest za leżna 

od stopnia w ta jem n iczen ia  w znaczenie kodów tych, z którym i 

pragniem y się porozum ieć, lub którzy pragną się porozum ieć 

z nami za pom ocą danego typu języka.

Poprzez to, ję zyk  może służyć nie ty lko  ujawnianiu, ale także 

utajnianiu pewnych informacji przed innym i. Metodą utajn ian ia 

je s t takie zakodow anie znaczeń, by było ono zrozum iane ty lko  

przez ściśle określonego adresata kom unikatu językowego. Z ta ­

kim zjaw iskiem  m am y do czynienia np. w grupach przestępczych - 

żargon, lub spełn ia jących tajne m isje - szyfr.

Istnieje także  język form alny (ang. forma! language), ję zyk  

akceptowany przez autom at lub generowany przez gram atykę 

form alną, np. gram atykę bezkontekstową. Badania nad językam i 

form alnym i um ożliw ia ją  rozwój języków  program owania i uśc iś la­

nie rządzących w nich reguł.

Funkcje języka w yraża ją  się podstaw ow ą re lacją dźw ięków 

mowy ludzkie j w odniesieniu do odbiorcy. Za ich pom ocą rozróż­

n iam y form y językow e, np. m orfem y, w yrazy, zdania. Język speł­

nia funkcję kom unikatywną, ekspresywną, fatyczną, inform atyw- 

ną, impresywną, magiczną, poetycką, poznawczą, reprezentatyw ­

ną.

• Funkcja ekspresyw ną -  nadawca wyraża emocje, do ­

znania w stosunku do odbiorcy, np. Kochanie!, syneczku, zw raca­

jąc  się do kogoś bliskiego.

• Funkcja fatyczna -  zdolność elem entów  językow ych do 

ustalen ia I podtrzymywania kontaktu językow ego m iędzy nadawcą
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a odbiorcą, np. słuchaj!, więc, aha, hej!, tak..., tak, baj, baj, by- 
waj\

• Funkcja im presyw na -  nadawca nakłania odbiorcę do 

jak ichś działań lub postaw, używa w wypow iedzi formę wołacza, 

skłania do określonego działania, np. Zosiu! Czytaj głośniej.

• Funkcja inform atyw na -  podstawowa odm iana funkcji 

kom unikatyw nej, w której nadawca podaje odbiorcy inform acje 

o św iecie, czy też o sam ym  sobie, np. te lew izy jne bloki in fo rm a­

cyjne.

• Funkcja kom unikatyw na (przedstaw ien iowa) -  nadawca 

porozum iewa się z odb iorcą za pom ocą tekstu.

• Funkcja poetycka -  nadawca zwraca uwagę odbiorcy na 

tekst, jego cechy estetyczne, np. na m etaforykę.

• Funkcja stanowiąca -  istn ieje wówczas, gdy m am y do 

czynienia nie ty lko  z in form acją, ale i z pewnym  dokonaniem , 

stw ierdzeniem  stanu faktycznego, np. Jako nauczyciele akadennic- 

cy dowiadujemy się od przełożonych, że zakończenie roku akade­

mickiego odbędzie się 19 lipca.

• Funkcja znaczeniow a (sem antyczna) -  właściwa każde­

mu m orfem ow i leksykalnem u. Z dwu zdań: Kowalski jedzie na po­

ligon i zdania Kowalski jedzie na poligon? Pierwsze jest oznajm u- 

jące, a drug ie pytające; zdania te m ają odm ienne znaczenie, cho­

ciaż różn ią się ty lko  intonacją.

• Funkcja magiczna -  w iąże mówienie z działaniem , p rze­

jaw ia się w różnego rodzaju zaklęciach, przekleństwach, czarach, 

ta jem niczych formułach słownych, eufem izm ach; w iąże się z n ią 

pojęcie tabu językowego.

Przeprowadzone badania wykazały także, że isto tną cechą 

współczesnego języka jest agiutynacja (z łacińsk iego aggiutinatio
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- przyklejanie). Jest to jedna z metod tworzenia form g ram atycz­

nych polegająca na dołączaniu do rdzenia (tematu) afiksów, 

z których każdy pełni ty lko  jedną  funkcję gram atyczną. A fiks lub 

inaczej zrostek to cząstka słowotwórcza wyrazu występująca przed 

rdzeniem  w yrazu (prefiks, przedrostek), po nim (sufiks, p rzyro ­

stek) lub w ew nątrz rdzenia (infiks, w rostek). Jednofunkcyjność 

afiksów różni ag lu tynację  od fleksji, w której dołączane końcówki 

m ogą łączyć k ilka funkcji gram atycznych. A fiksy  ag lutynacyjne 

m ogą w ystępować w prepozycji lub w postpozycji w stosunku do 

rdzenia. Ag lu tynacja  może występować rów nież w językach niea- 

g lutynacyjnych, m iedzy innym i w polskich form ach trybu p rzy ­

puszczającego a fiks by oraz końcówka osobowa m, np. pisał-by- 

m.

W odniesien iu do swoich funkcji oraz roli w procesie kom un i­

kowania jednym  z najważniejszych wym agań je s t przestrzeganie 

czystości językow ej. W yrażana ona powinna być m iędzy innym i 

poprzez:

• użycie poprawnych form  językow ych w zakresie odm iany, 

budowy słowotwórczej i składni;

• unikanie zwrotów i wyrazów  obcojęzycznych, jeże li nie są  

szczególn ie konieczne;

• wystrzeganie się prow incjonalizm ów, d ia lektyzm ów  oraz w y­

rażeń slangowych.

Każdorazowo podczas kom unikowania powinna być także za ­

chowana odpow iednia kultura języka (łacińskie cultura - uprawa, 

p ielęgnowanie, kształtowanie). Term in ten można uznać za w ie lo ­

znaczny. Często rozum iany jako  znak przyw iązania do o jczystego 

języka, dum a i szacunek dla tradycji, h istorii języka. Określana 

je s t także często jako stopień praktycznych um iejętności popraw-
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nego używania ję zyka  w m ow ie i p iśm ie. Jest to jednak także zna­

jom ość teore tyczna norm gram atycznych , system u, tendencji roz­

wojowych ję zyka , zw alczan ie błędów językow ych itp. W ielu spe­

cja listów  podkreśla , że w znacznej m ierze je s t to działa lność zm ie ­

rzająca do udoskonalen ia języka , rozw ijania um iejętności posług i­

wania się nim  w sposób poprawny i sprawny, ustalanie zakresu 

współczesnej norm y, propagowanie je j wśród użytkowników  ję zy ­

ka. W yrażana często  jako troska o piękno języka , jego czystość, 

estetykę, w rażliwość.

3.2. K szta łto w a n ie  się  i p ro c e sy  za ch o d zą c e  w  ję zy k u

m ię d zy n a ro d o w y m

Prow adzona analiza w ykaza ła , że nie sposób  objąć i dobrze 

naśw ietlić  w ie low iekow y proces rozw oju ję zyków  poszczegó l­

nych państw . W n iosk i w yn ika jące  ze żm udnych  i ja kże  cennych, 

raczej do tychczas nie docen ianych , badań ję zykoznaw ców  po­

św ięca jących  się lingw istyce ogó lnej w skazu ją , iż są  one p row a­

dzone ja kb y  wbrew  in te resom  na jpo tężn ie jszych  czynn ików  

w spó łczesnego św iata.

Indoeurope iśc i i inni ję zyko znaw cy , za jm u jący  się ję z y ­

koznaw stw em  ogólnym , w yka zu ją  na zw iązk i i p razw iązk i te rm i­

nów. M ów ią także  o procesach zachodzących  pom iędzy te rm i­

nam i w daw nych czasach oraz ich kon tynuacji w spółcześn ie . 

W ydaje się, że obecny poziom  nauki i sy tuacja  w św iecie  w y ­

m aga ją  aby coraz śm ie lej dom agać się etym o log icznych  doc ie ­

kań pochodzen ia poszczególnych term inów . N iestety, ja k  słuszn ie 

pisał prof. Z. K lem ensiew icz we wstępie do drug iego wydania

85



Słownika etymologicznego języka polskiego A leksandra B ruckne­

ra: Etymologia jest bardzo ważną a trudną dziedziną języko­

znawstwa, która zresztą dotychczas nie dopracowała się teore­

tycznie uzasadnionej w stopniu naukowo zadowalającym metody 

badań i uogólnień^^.

Posiadanie w pracach term ino log icznych odpow iedniej m eto­

dy i podstawy uogóln ień, powodowałoby to, iż łatw iej byłoby w y­

ciągać śm ie lsze  i bardziej zb liżone do praktyk i wnioski. Zna jo ­

mość, chociażby dotychczasowych osiągn ięć etym olog ii, ukazuje 

każdemu narodow i skąd wywodzi się podstawowa część jego ję z y ­

ka. N ie jednokrotn ie panuje jednak wręcz przekonanie, że p rzod ­

kowie otrzym ali ją  ju ż  w gotowej form ie od sił nadprzyrodzonych. 

Dla zrozum ien ia problem u rodzim ości czy m iędzynarodowości te r­

m inów, należy sob ie uśw iadom ić, że nie ty lko  w term inologii w oj­

skowej zna jdu jem y term iny obcego pochodzenia. W wielu p rzy ­

padkach w iele wyrazów  pozorn ie absolutn ie swojsk ich, uważanych 

za rodzime, daje się bardzo często rozszyfrować jako  wywodzące 

się z innych języków . Oczyw iście w wielu wypadkach nie można 

ustalić, który język , od którego zapożyczył dany wyraz. W ynika to 

z rozwoju, który ogólnikowo można by nazw ać w iecznym  i po­

wszechnym  procesem  różnicowania i scalania term ino logii. W ystę­

puje on w naturze i w zjaw iskach społecznych. A więc też i w e­

wnątrz poszczególnych języków  i d ia lektów  oraz na p łaszczyźn ie 

m iędzyjęzykowej.

Prowadzone badania wykazały, że proces ten jes t jednak 

n iezwykle trudny do prześledzenia. Jest to m iędzy innym i spow o­

dowane tym , że najstarsze nawet zabytk i p iśm iennictwa, dostępne

29 A. Brückner, Słownik etymologiczny języka polskiego. Wyd. II, Warszawa 1957.
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nauce współczesnej, nie obe jm u ją  języków , które niegdyś istniały, 

a następnie zan ik ły  całkow icie.

W Polsce nie ma kom pletnego słownika historycznego i usta­

lenie, k iedy które słowo zostało zapożyczone, wydaje się trudno­

śc ią  nie do pokonania. Nie rozw iązuje też chyba tej sprawy dość 

w yczerpujący Etymologiczny słownik języka polskiego Andrzeja 

Bańkowskiego^^.

W ystarczy jednak przeczytać zebrane słowniki wyrazów ob­

cych, wydane w różnych krajach, szczególn ie te, które uw zględ­

n ia ją  etym olog ię, aby zdać sobie sprawę z ciągłej integracji i dyfe- 

rencjacji języków . Historia różnych społeczeństw dostarcza mnó­

stwa przykładów świadczących o tym, że, wyjąwszy jednostkowe 

wypadki całkowitej izolacji jakiejś grupy ludzi, przede wszystkim 

przez warunki geograficzne, społeczeństwa współżyją z sobą, wza­

jemnie się kontaktują, stykają się z sobą przy różnych okazjach. 

Przy takim współżyciu ludzi należących do różnych grup języko­

wych następują kontakty językowe^K Rezu ltatem  tych kontaktów 

są  zapożyczen ia obcojęzyczne. Losy wyrazów obcych 

w danym języku  są różne. Jak ie  one były np. w naszym języku 

dokum entuje m iędzy innym i książka Haliny Rybickiej Losy wyra­

zów obcych w języku polskim. Od wieków asym ilowanie obcych 

wpływów językow ych m iało swoich zagorzałych przeciwników 

i um iarkowanych zwolenników. Wbrew obawom obrońców czysto­

ści języka polskiego wyrażanym  aż nadto jaskraw o w różnych 

okresach jego rozwoju, język  narodowy m im o rozlicznych i dość 

silnych wpływów języków obcych nie przestał być język iem  pol­

skim , jakko lw iek  znaczny zrąb jego słownictwa stanow ią wyrazy

A. Bańkowski, Etymologiczny słownik języka polskiego, PWN, Warszawa 2000.
J. Reczek, Bohemizmy leksykalne w języku polskim do końca XV w., Wrocław 1968.
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zapożyczone. Ponieważ jednak żaden język nie może być język iem  

,,czystym ", słuszne wydaje się stanow isko, które najpełniej zostało 

wyrażone przez Zenona K lem ensiew icza: Co do zapożyczeń, to 

z ich konieczną obecnością w języku polskim pogodziliśmy się od 

dawna. Są one skutkiem kulturalnych i cywilizacyjnych związków 

ze światem szczególnie europejskim. Zwłaszcza neologizmy zbu­

dowane z elementów łacińskiego i greckiego pochodzenia mają 

stale powodzenie w terminologii i nomenklaturze naukowej, tech­

nicznej, nawet przemysłowej, bo są wygodne i przydatne dzięki 

przyporządkowanej im jednoznaczności, bo łatwiej znoszą różne 

zabiegi słowotwórcze jako wytwory sztucznie kombinujące skład­

niki języków już martwych. Starymi związkami kulturalnymi tłu­

maczy się, dlaczego bez niechęci posługujemy się w niektórych 

dziedzinach zapożyczeniami francuskiego i włoskiego pochodzenia
32

Analiza literatury wykazała, trzy interesujące podejścia do 

korelacji języków  narodowych oraz form owania się term inologii 

m iędzynarodowej:

• kon ieczność łączności cyw ilizacyjnej ze św iatem;

• w wielu przypadkach podstawą form owania neologizmów 

term ino logicznych są tak ie  język i jak : łacina i greka oraz 

e lem enty tych języków;

• stare zw iązki kulturalne, w tym także polityczne, powodują 

to, że bez niechęci posługujem y się jednym i zapożycze­

niam i i z n iechęcią odnosim y się do drugich.

W yrazy występujące równocześnie w kilku językach eu rope j­

skich, przeważnie mające podstawę łacińsko-grecką, obejm ujem y

32 H. Rybicka, Losy wyrazów obcych w języku polskim, Warszawa 1976, s. 37 - 33.
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wspólną nazw ą in ternacjona lizm ów . Można jednak wśród nich w y­

różnić dwie kategorie  wyrazów:

• znane językow i ogólnem u;

• funkcjonu jące jako term iny naukowe, techniczne lub spe­

cja listyczne.

Warto w tym  m iejscu przypomnieć, że o ile poszczególne 

term iny w różnych językach wciąż jeszcze w wielu wypadkach u le­

ga ją  kalkowaniu, o tyle same nazwy poszczególnych gałęzi nauki 

i techniki zachow ują  formę m iędzynarodową. Jak w w iększości ję ­

zyków , tak też w języku  polskim  in ternacjona lizm y odgrywają co­

raz w iększą rolę w term ino logii specjalnej, stanow iącej znaczny 

procent współcześn ie używanego słownictwa.

Obliczenia wykonane dla liter A i E w Słowniku języka pol­

skiego pod red. W. Doroszewskiego^^ wykazu ją, że w hasłach za ­

czynających się na literę A m am y 55%, a w hasłach na literę 

E 67% wyrazów  zapożyczonych, z których znaczna część to in- 

ternacjonalizmy^'^. Wydany w 1971 roku Słownik wyrazów obcych 

pod red. J. Tokarskiego, zaw iera 27 000 haseł pochodzenia obce­

go, występujących we współczesnym  języku  polskim .

Są to cyfry, z którym i na leży się liczyć, rozważając zagadn ie­

nia zw iązane z zapożyczen iam i. Zbyt rygorystyczne „oczyszczan ie" 

języka z obcych naleciałości je s t niemożliwa nie tylko, dlatego że 

w iele zapożyczeń oznacza przedm ioty i pojęcia nie mające odpo­

w iedników polskich (są to tzw. zapożyczenia konieczne), ale rów­

nież dlatego, że język  jako twór społeczny nie rozw ija się w izo la ­

cji, lecz w ścisłym  powiązaniu z rozwojem cyw ilizacji, kultury i na­

uki. Ta zaś ma w naszych czasach charakter m iędzynarodowy.

w . Doroszewski, Słownik języka polskiego, PWN, Warszawa 1967.
z . Stoberski, Międzynarodowa terminologia naukowa, PWN, Warszawa 1982, s. 17.
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Można i na leży w a lczyć o to, aby moda na wyrazy obce nie 

przybierała zastrasza jących  rozm iarów , ale z góry skazane je s t na 

n iepowodzenie w sze lk ie  dzia łan ie m ające na celu wyparcie z ję zy ­

ka polskiego powszechn ie używanych Internacjonallzmów. W wielu 

dziedzinach życia społecznego, naukowego czy kulturalnego dz ia ­

łania takie pow odu ją  powstawanie sztucznych barier m iędzy ję zy ­

kiem narodowym , a innym i narodam i Europy.

Przeprowadzona analiza wykazała, że to lerancja w odn iesie ­

niu do term inów  obcych, a szczególn ie tych, które przybrały już 

charakter m iędzynarodowy je s t coraz bardziej konieczna. Spow o­

dowane jest to tym , że często dzięki term inom  obcym m ożem y 

precyzyjn iej i zw ięźle j określić dane pojęcie naukowe, techniczne, 

wojskowe, sportowe czy inne zawodowe. Poglądy naukowców róż­

nych dziedzin w iedzy oraz w iększości językoznaw ców  sta ją  się co­

raz bardziej zb ieżne, zw łaszcza od czasu, k iedy zaczęto się zasta ­

nawiać nad ro lą  Internacjonallzm ów w językach  narodowch. Nie 

ty lko ludzie nauki, ale ogromna rzesza społeczeństwa należąca do 

najm łodszego pokolenia, podchodzi do term inów  obcych o charak­

terze m iędzynarodowym  bardzo dużą to le rancją  lub wręcz akcep­

tuje je  bez żadnych zastrzeżeń. Coraz szersze warstwy społeczne 

zdają  sobie sprawę z korzyści oraz zagrożeń, jak ie  ta to lerancja 

może przyn ieść danemu narodowi. Kom unikacja społeczne powo­

duje, że nie chodzi już jedyn ie  o jednoznaczność w ramach jedne ­

go języka narodowego, lecz o ułatw ienie wym iany myśli 

i Informacji w skali ogólnośw iatowej.

Prof. W. Doroszewski, podkreślając i uzasadniając potrzebę 

popierania wyrazów  rodzimych w języku ogólnym , tw ierdzi jedno ­

cześnie, że terminologia naukowa poszczególnych dziedzin powin­

na mieć charakter międzynarodowy w możliwie najrozleglejszej
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skali. (...) Wznoszenie sztucznych przegród między nami a świa­

tem nikomu nie przynosi pożytku a najmniej nam samym, bo nam 

przede wszystkim powinno zależeć na tym, aby świat nas znaP^.

Równie dob itn ie  wyrazili to autorzy Stylistyki polskiej: Za za­

pożyczeniami w stylu naukowym, tymi zwłaszcza, które mają cha­

rakter internacjonalizmów, przemawia (...) rozsądna dążność do 

ułatwienia wymiany myśli naukowej miedzy narodami świata^ .̂

Podobne stanow isko zajnnuje w tej spraw ie H. Kurkowska 

w zbiorowej pracy Kultura języka polskiego. Pisze ona, że Prymi­

tywne uogólnianie kryterium narodowego prowadziłoby w wielu 

wypadkach do niesłusznych decyzji normatywnych. Tak na przy­

kład właśnie za zapożyczeniami, a przeciw rodzimym neologizmom 

słowotwórczym trzeba się zwykle opowiedzieć - co wielokrotnie 

podkreślano - rozważając zagadnienie terminologii naukowej 

i technicznej. Jednak o popieraniu wyrazów obcych w tej dziedzi­

nie rozstrzyga znowu nie samo ich obce pochodzenie, ale wartość 

komunikatywna: terminy przyjęte w wielu językach niewątpliwie 

ułatwiają międzynarodową wymianę myślP^.

Według cytowanych powyżej autorów za przyjm owaniem  do 

rodzimej term ino log ii term inów  m iędzynarodowych przemawia po­

nadto fakt, że e lim inu ją  one n iepotrzebne sko jarzen ia  znaczeniowe 

w sytuacji, gdy wyraz rodzim y funkcjonujący w języku ogólnym  

w kilku znaczeniach jest używany w term ino log ii tylko w jednym  

z nich albo w żadnym  z dotychczasowych. Znajom ość znaczeń 

„ogó lno językow ych" może utrudniać właściwe zrozum ienie tekstu 

naukowego, zawodowego lub specja listycznego. W yrażają oni ta k ­

że pogląd, że duże zagęszczenie wyrazów obcych w najważniejszej

35 W. Doroszewski, Kryteria poprawności językowej, Warszawa 1950, s. 24.
^ H. Kurkowska, S. Skorupka, Stylistyka polska. Zarys, Warszawa 1959, s. 120.

D. Buttler, H. Kurkowska, H. Satkiewicz, Kulura języka polskiego. Warszawa 1971, s. 44.
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warstw ie leksyka lne j danego sty lu specja listycznego (naukowego, 

zawodowego itp .), ja ką  je s t term ino log ia da się łatwo uzasadnić. 

Term iny te są  w tedy szczegó ln ie przydatne w zw iązku ze zrozu ­

m iałą w wypow iedziach specja listycznych tendencją  do m aksym al­

nej jednoznacznośc i, określoności znaczeniowej, którą w wyrazach 

swojskich często osiągnąć trudn iej wobec w iększego bogactwa ich 

odcieni sem antycznych  i żywszych skojarzeń ze znaczeniam i w y­

razów pokrewnych.

Interesu jącą  analizę lingw istyczną przedstaw ił w 1980 roku 

Bogdan W alczak. Opublikował on wyniki przeprowadzonych przez 

siebie dociekań stopnia przydatności rodzim ych neologizmów i za ­

pożyczeń obcojęzycznych w funkcji term inu naukow o-techn icz­

nego. Za punkt wyjścia w tej analizie została przyjęta lista zasad 

tzw. słowotwórstwa technicznego, przedstaw iona w postaci zm o­

dyfikowanej przez Irenę Bajerow ą w Poradniku Językowym. 

Z rozważań B. W alczaka wypływa następujący wniosek: Na grun­

cie ściśle językowym nie sposób jednoznacznie rozstrzygnąć, jakie 

terminy lepiej pełnią swoje funkcje terminologiczne: rodzime czy 

zapożyczone. W konkretnych wypadkach, zależnie od różnych wa­

runków i okoliczności lepszy, tzn. lepiej uzasadniony pod wzglę­

dem funkcjonalnym może się okazać bądź termin rodzimy, bądź 

obcego pochodzenia. Zależy to od wielu czynników. Natomiast 

niepodobna generalnie stwierdzić wyższości (lub niższości) termi­

nów pierwszego lub drugiego typû .̂

Wnioski z tej analizy oba la ją  argument, że rodzime term iny 

naukowe, techniczne czy w ogóle specja listyczne są lepsze, w ła­

ściwsze, korzystn iejsze Itd. od term inów zapożyczonych z innych 

języków . Jeśli więc przyjm iem y równość obu argum entacji za

38 z. Stoberski, Międzynarodowa terminologia s. 30.
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i przeciw te rm inom  obcym , to pozostaje jeszcze  argum ent decydu­

jący, jakim  je s t sprawa użytecznośc i term inu m iędzynarodowego. 

Nie chodzi, w ięc zazw yczaj o dylem at: termin rodzimy czy obcy?, 

ale o kwestię do rozstrzygn ięcia: termin rodzimy czy międzynaro­

dowy? (tzn. w ystępu jący we wszystk ich znaczn iejszych językach  

św iata). O czyw iśc ie  sytuacja, w której w iększość term inów w kra­

jach rozw in iętych i rozw ijających się, przyb ierze formę m ię­

dzynarodow ą będzie stanow ić nie tylko w ielk ie ułatwienie w w y­

m ianie in form acji naukowej i technicznej, ale też i jedno z w ięk­

szych osiągn ięć w budowaniu porozum ienia m iędzy narodam i. 

Problem ten rozw iązu je się niejako sam oistn ie. Jako język  m ię­

dzynarodowy XX i XXI wieku przyjm uje się dość powszechnie ję ­

zyk angie lski. Jego stosowanie praktyczn ie we wszystkich zaką t­

kach kuli z iem sk ie j powoduje z jednej strony łatwość kom un iko­

wania, z drug ie j zaś strony przen ikan ie do języków  narodowych 

term inów angie lsk ich . Oczyw iście nie je st to jeszcze zjaw isko po­

wszechne i akceptowane przez wszystkich. Spore opory w ystępu­

ją, bowiem w tych obszarach językow ych, w których tradycje „na ­

cjonalistyczne" są  szczególn ie mocne. Dotyczy to zw łaszcza obsza­

ru języka francuskiego, h iszpańskiego oraz portugalskiego (Fran­

cja wraz ze swoim i byłym i ko lon iam i oraz Am eryka Południowa).

W sporach dotyczących tworzenia uniwersalnego języka m ię­

dzynarodowego przeważyć pow inien wspólny interes całej ludzko­

ści, a nie zaściankow ość i dem agogia. Propagatorzy puryzmu ję zy ­

kowego zapom ina ją  o zasadn iczym  fakcie, że celem języka  jest 

um ożliw ienie porozum ienia się ludzi ze sobą, nie zaś utrudnian ie 

go. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, iż fakt, że na kuli z iem skie j 

funkcjonuje nie jeden, ale kilka tysięcy języków . Sytuacja taka 

jest jedną  z najw iększych barier pom iędzy ludźm i. Różnice języ-
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kowe dzie lą  ludzkość na równi z różnicam i rasowym i, politycznym i 

oraz re lig ijnym i. H istoria ludzkości uczy, że jakko lw iek różne 

bywały przyczyny wojen, faktem  jest, że dużo częściej walczyli ze 

sobą ludzie m ów iący różnym i językam i niż jednym  język iem . 

Zróżn icowanie językow e św iata utrudnia pokojowe kontakty ludzi 

ze sobą, ham uje także wym ianę informacji z zakresu nauki i tech­

niki. Zm usza ludzi do zużywania części ich życia na uczenie się ję ­

zyków  obcych, co przez wielu uważane jes t za czynność zupełnie 

n ieproduktywną. S twarza konieczność przekładania książek z je d ­

nego języka na inne, co bynajmniej w wielu przypadkach nie pod­

nosi ich wartości. Można zatem stw ierdzić, że językow e zróżn ico ­

wanie ludzkości je s t hamulcem  postępu w w szystk ich  dziedzinach. 

Jednocześnie zaś powszechnie i słusznie uważa się, że wszelk ie 

wynaradaw ianie językow e jest n iehumanitarne, nie pozostaje nic 

innego jak  starać się przynajm niej złagodzić skutki językow ego 

zróżnicowania ludzkości. Należy jednocześnie wyraźn ie stw ierdzić, 

że wszelkie w zajem ne oddziaływanie języków  na siebie zm n ie jsza ­

ją  różnice m iędzy nimi i tym  sam ym  łagodzą skutki zróżnicowania 

językowego. Natom iast puryzm  zw iększa różn ice m iędzy językam i, 

a tym  sam ym  zw iększa ujem ne skutki językow ego zróżnicowania 

ludzkości.

Próbę stworzenia języka m iędzynarodowego podjął Polak Lu­

dw ik Zamenhof. W 1887 roku na bazie struktury  języków  rom ań­

skich i germ ańskich utworzony został m iędzynarodowy język  -  

Esperanto. Opublikowany został pierwszy podręcznik esperanto 

oraz słownik Język międzynarodowy autorstwa Zamenhoffa (pod 

pseudonimem  Dr Esperanto), który napisał następnie szereg prac 

zw iązanych z tym  zagadnieniem . Podstawę gram atyki tego języka 

stanowi 16 reguł, a zasób słów około 100 tys. W 1908 roku po-
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wstał Św iatowy Zw iązek Esperantystów  i Akadem ia Esperanta. 

Liczbę osób posługujących się esperanto ocenia się obecnie na po­

nad 2,5 min. Jako język  m iędzynarodowy esperanto początkowo 

wzbudziło za in teresow an ie i zaczęło się szybko upowszechniać, 

jednak w spółcześn ie nie znajduje uznania jako narzędzie po­

wszechnego kom unikowania. Traktowane jest najczęściej jako  c ie­

kawostka oraz hobby. Przyczynę takiego stanu rzeczy upatruje się 

w tym, że nie je s t to język „żywy", którym posługuje dana grupa 

społeczna. Stąd utrudniony jest jego rozwój oraz upowszechnie­

nie.

W yrażając pogląd o wspólnym , m iędzynarodowym  języku  

naukowców, artystów , innych grup specja listów  lub zawodów 

współcześni językoznaw cy m ają najczęściej na myśli wspólnotę 

poglądów i rozw iązań, zw łaszcza w naukach ścisłych i p rzyrodn i­

czych. Term ino log ia jest natom iast ty lko w pewnym stopniu 

wspólna. Często term iny są  nie ty lko różne, ale nawet jeś li są 

wspólne w zewnętrznej form ie, to odpow iadające im w poszcze­

gólnych krajach pojęcia lub defin icje są różne.

Taki nie zunifikowany ję zyk  poszczególnych dziedzin fo rm o­

wał się od chw ili, kiedy zaczęła powstawać nauka w jej obecnym 

znaczeniu. Zdobycze m edycyny, którą z pew nością można za liczyć 

do jednej z p ierwszych i najstarszych dziedzin, od początku m iały 

w pewnym stopniu m iędzynarodowy, ogólnośw iatowy (w ówcze­

snym tego słowa znaczeniu) charakter. Szczególna rola tej nauki 

sprawiała, że w niektórych wypadkach korzystano z w iedzy m e­

dycznej dla okazania pomocy lekarskiej nawet przeciwnikom . 

W norm alnych warunkach, kiedy życie m iędzyplem ienne, a później 

m iędzynarodowe, układało się na zasadach współżycia pokojowe­

go (które współcześni politycy nazywają koegzystencją), nie tylko
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wiedza m edyczna, ale i w szystk ie  inne dziedziny nauki (m atem a­

tyka, geom etria, fizyka, chem ia itd.), stawały się powoli w łasno­

śc ią  całego św iata.

Prowadzone badania wykazały więc, iż jeśli przedstaw icie le 

danej specja lności mówią, że mamy wspólny język  w poszczegól­

nych dziedzinach nauki ze specja listam i innych krajów, to je s t to 

ty lko częściowa prawda. Nie ty lko dlatego, że są dziedziny, 

w których trudno je st o wspólne definicje poszczególnych pojęć 

(np. pojęcie dem okracji czy równouprawnienia w różnych krajach 

i ustrojach), ale d latego, że ty lko część danej term inologii spec ja li­

stycznej, na p łaszczyźn ie m iędzynarodowej, je s t jednoznaczna. 

Stw ierdzenie to odnosi się w całej rozciągłości do języka w ojsko­

wego, wobec którego formułuje się szereg wymagań. Powinien on, 

m iędzy innym i, być zwięzły, jasny oraz jednoznaczny. Można 

stw ierdzić, że również w ramach tych samych języków  i w obrębie 

tych samych państw istn ieje jeszcze sporo różnic. W ystępują  

w nich często synonim y, hom onim y i polisemy^^, poza tym  brak 

je s t jedno litego stosunku do problemu -  czy zawsze preferować 

term in rodzim y, czy raczej posługiwać się term inam i m iędzynaro­

dowym i. Zagadnien ie to wymaga rozw iązania nie tylko w skali 

jednego kraju, ale także na polu m iędzynarodowym .

Zgodnie z op in ią  wielu leksykografów  i leksykologów właśnie 

ten ostatni problem  -  stosunku do term inów m iędzynarodowych -  

nie może być właściw ie rozstrzygn ięty w granicach tylko jednego 

języka i jednego państwa. Umowa społeczna w form ie jak ichś po­

wszechnie ustalonych, ogólnych wytycznych i zasad te r­

m inologicznych, winna obow iązywać specja listów  językowych jed-

Wyrazy wieloznaczne, wielość znaczeń słowa występująca przy różnych jego użyciach, zmienia­
jąca się w zależności od sytuacji lub kontekstu.
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nocześnie we w szystk ich  kra jach i odnosić się do wszystkich ję zy ­

ków.

Jeśli, m im o niezwykłej aktualności tego problemu, zasady ta ­

kie i wytyczne nie zostały dotychczas ustalone, wynika to prawdo­

podobnie z tego, iż pierwsze prace m iędzynarodowe w dziedzin ie 

term ino logii podjęła M iędzynarodowa Organizacja S tandaryzacyj­

na. U podstaw je j działalność była jednak standaryzacja procesów 

i urządzeń w ytwórczych oraz norm produkcyjnych, a w ięc dzia ła l­

ność czysto techn iczna. Podjęcie prac o charakterze lingw istycz­

nym przez insty tucję  grupującą głównie techn ików  odbija się do 

dnia dzis ie jszego negatywnie na charakterze i kierunku tych prac, 

zarówno w poszczególnych krajach, jak  i na płaszczyźnie m iędzy­

narodowej.

Przekłady literatury pięknej i tłum aczenia dzieł naukowych 

zawsze p rzyczyn ia ły  się do rozwoju inform acji oraz podnoszenia 

poziomu kultury, nauki i techniki na całym św iecie. O ogrom ie wy­

konywanej i oczekującej jeszcze  na wykonanie pracy przekładowej 

św iadczy liczba istn iejących języków  na św iecie. Oczyw iście ję zy ­

ków o znaczeniu ogólnośw iatowym  mamy obecnie k ilkanaście, ale 

oblicza się, że dziś ludzie m ów ią  jeszcze k ilkom a tysiącam i ję zy ­

ków. Przysłow iowa wieża Babel trwa nadal i tłum aczenia są  nićm i, 

czy jak  w yraża ją  to inni in terfejsam i, które łączą  różnojęzyczny, 

skłócony rodzaj ludzki.

Mimo coraz w iększego znaczenia n iektórych języków  ogó lno­

św iatowych (jak np. angie lskiego, rosyjskiego, francuskiego, h isz­

pańskiego i kilku innych), a nawet zanikania i zam ieran ia języków  

o małym zasięgu, które sta ją  się przedm iotem  zainteresowania 

wyłącznie lingw istów , szybki rozwój nauki i techniki stawia św iat 

przed coraz bardziej skom plikowanym  procesem  różnicowania się
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term inologii. Stanow i on nie m niejsze utrudnienie w szerzeniu in­

formacji i postępu w św iecie, niż ogromna liczba języków  narodo­

wych.

Przeprowadzona analiza wykazała, że odchodzą w przeszłość 

czasy, k iedy tłum aczono na w szystk ie niemal język i Biblię oraz 

utwory lite ra tu ry  pięknej i naukowej, stanow iące niegdyś główne 

źródło postępu. Dziś zakres dzieł tłum aczonych rozszerzył się 

o wiele najróżnorodn ie jszych  dziedzin nauki i techniki, nie mówiąc 

o bogatej pub licystyce prasowej, radiowej i te lew izyjnej. Dawniej 

do tłum aczenia lite ra tu ry  wystarczyła znajom ość kilku czy k ilkuna­

stu tysięcy słów. Zasób leksykalny, jak im  posługiwali się pisarze 

np. XIX-w ieczn i, a nawet początku XX w ieku, został obecnie 

znacznie przekroczony. Bardzo często zdarza się, że tłum acz lite ­

ratury pięknej nie podejm ie się przekładu dzieła specja listycznego 

(np. z b iochem ii, biologii itp.). Wynika to z tego, iż m usiałby za 

dużo czasu pośw ięcić na poznanie danej dziedziny nauki i na j­

nowszej te rm ino log ii, która na dodatek z dnia na dzień się po­

w iększa. Dodatkowo wszystkie słowniki z reguły, tuż po ukazaniu 

się ich na rynku, bardzo szybko się dezaktua lizu ją  i sta ją się szyb ­

ko przestarzałe. Najnowszą term ino logię naukow ą i techn iczną 

znają  jedyn ie, i to nie zawsze, specjaliści w danej dziedzinie nauki 

lub techniki. O tym , jak o lbrzym i jest zasób słownictwa specja li­

stycznego św iadczy np. fakt, że wydrukowany przez jedno z w y­

dawnictw słownik ang ie lsko-n iem iecki pośw ięcony wyłącznie tem a­

tyce spawaln iczej, zawiera grubo ponad 20.000 haseł. Nic w ięc 

dziwnego, że tłumaczenie tekstów  naukowych i technicznych 

z n iektórych dziedzin staje się rzem iosłem  wym agającym  coraz 

w iększej w iedzy. Nic nie może powstrzym ać powodzi nowych 

nazw, których z każdym dniem przybywają dziesiątki.
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N iebezp ieczeństwo nieporozum ień sem antycznych występuje 

coraz częście j. Na każdej praw ie konferencji m iędzynarodowej 

mówi się o braku szybkie j wym iany informacji naukowej, który 

powoduje m ilia rdy godzin niepotrzebnej, powtarzającej się, n ie­

produkcyjnej pracy naukowców i specjalistów  oraz utrudnia docie­

ranie w iedzy, nauki i informacji do innych krajów.

Nie ty lko jednak naukowcy m ają tendencję do tworzenia no­

wego słownictwa. Powstają nowe język i środow iskowe w najroz­

m aitszych zawodach i grupach społecznych. Zam ieszanie, jak ie  

spraw iają odcien ie znaczeniowe tych sam ych słów w różnych ję zy ­

kach spraw ia, iż w wielu przypadkach w publikacjach specja li­

stycznych um ieszczane są  słowniki, które uśc iś la ją  słownictwo da­

nej dziedziny. Robi się to, aby uniknąć n ieporozum ień oraz w ska­

zać czyte ln ikow i rozum ienie danych term inów.

Lingwiści za jm ujący się te rm ino log ią  naukow ą tw ierdzą, iż li­

czy ona już w tej chwili przeszło 1,5 m iliona jednostek, podczas 

gdy obiegowe język i narodowe zam ykają  się w granicach 100 do 

200 tysięcy wyrazów. Zb iór patentów szacuje się obecnie na św ię­

cie na 15 m ilionów pozycji. W jednym  roku wpływa około pół m i­

liona nowych patentów, przy czym  szacuje się, że ich liczba, po­

dobnie jak  i liczba term inów będzie w dalszym  ciągu wzrastać.

O trzym ane w toku prac badawczych wnioski wskazują, iż 

n ieporozum ienia w tłum aczeniach tekstów z takich dziedzin, jak  

np. energia jądrowa, chem ia, różne dziedziny wojskowe, środki 

kom unikacji itp. m ogą być wręcz groźne dla bezpieczeństwa 

i zdrow ia człow ieka. Dlatego też w dziedzinach tych najwyraźniej 

i najszybciej występuje proces integracyjny i niczym  nie regu lo­

wane dotychczas spontaniczne um iędzynaradaw ian ie term inologii 

specja listyczne j. W farmaceutyce, medycynie, botanice, chem ii
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itp. ten proces odbywa się przez częste przyjm owanie nazw, opar­

tych na słownictw ie łacińskim  i greckim , a w kom unikacji, wojsku i 

handlu przew ażn ie na słownictw ie angielskim .

W n iektórych krajach próbuje się dziś zapobiec chaosow i 

te rm ino log icznem u przez wprowadzanie do użytku słowników  

kom puterowych, grom adzących w swej pam ięci nowo powstającą 

leksykę naukow ą i techniczną. W wielu państwach dzia ła ją  również 

dziesiątki różnych kom itetów i kom isji specja listycznych, które 

sta ra ją  się przede wszystkim  wprowadzić ja k  najw iększy ład 

w ramach w łasnej term inologii narodowej, a neologizmy poszu­

fladkować i opracować w taki sposób, aby z term inów  obcych stały 

się wyrazam i narodowym i.

Dostosowywanie obcych wyrazów  do norm  języka narodowe­

go polega na tym , że zazwyczaj w n iew ielk im  stopniu zm ien ia się 

ich postać. W ten sposób, zachowując wspólne rdzenie, s ta ją  się 

one term inam i m iędzynarodowym i. Kanadyjski znawca problemu,

J. F. Hendry, w artykule The standardization of terminology in Eu­

ropę („Babel" 1970 nr 1) pisał o tym , jak  w ie lką  trudność spraw ia 

naukowcom i lingw istom  innych narodów tworzen ie neologizmów 

(z w ykorzystan iem  slangu i obrazowości) w tak szybko rozw ija ją ­

cej się dziedzin ie jak  energia jądrowa. W ychodzą z tego takie an­

gielskie dziwoląg i, które nie ty lko  nie są  do przyjęcia w form ie 

oryginalnej przez inne język i, ale nawet robienie kalki językow ej 

ze złożonego term inu prowadzi do coraz dalszych kom plikacji.

Ze względu na to. Iż energia jądrowa należy do dziedzin, k tó ­

re w ym agają  ja k  najszybszej norm alizacji i m aksym alnej un ifika­

cji, pow stają dziś specjalne słowniki, a nawet encyklopedie, obe j­

mujące te rm ino log ię  zdrowia i bezpieczeństwa ludzkiego. W szyst­

ko to jednak będą tylko nowe tony zadrukowanego papieru, szyb-
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ko tracące swą aktua lność, jeś li nie ureguluje się sprawy wolnej 

twórczości autorów  w ym yśla jących  dowolnie nowe słownictwo na­

ukowe, techn iczne i specja listyczne.

W ażnym  w nioskiem  jest stw ierdzenie, że przedstaw icie le 

różnych dziedzin  powinni jak  najszybciej uśw iadom ić sobie fakt, iż 

skażanie środków  kom unikacji (w tym wypadku słownej) w na­

szym  syntetycznym  i sztucznym  świecie utrudnia im ich w łasny 

rozwój i postęp. Ci, którzy tw orzą  nowe nazwy m uszą zdawać so­

bie sprawę z tego, że p iszą nie ty lko dla wąskiego grona odb io r­

ców, ale dla całego św iata nauki i techniki. D latego też Ich ję zyk  

powinien być ja k  najprostszy, jak  najbardzie j kom unikatywny 

i przetłum aczalny. Nazwy przez nich tworzone, odnoszące się do 

najnowszych dziedzin  nauki, powinny być zrozum iałe dla ja k  naj­

w iększej liczby ludzi. Używanie id iom atycznej leksyki w te rm ino lo ­

gii nie ty lko utrudnia porozum ienie i w ym ianę informacji, lecz 

działa także na szkodę całej term inologii.

Szczególnego znaczenia nabiera w spółcześn ie bieżąca w y­

miana informacji o term ino logii danej dziedziny. Jest ona pomocna 

w codziennej działalności specja listów , w tym  zwłaszcza podczas 

ich kom unikowania się oraz działalności naukowej. Powszechnym 

jest także oczekiwanie norm alizacji i un ifikacji term inologii w celu 

ułatw ienia, uściślen ia oraz przysp ieszen ia w ym iany informacji po­

m iędzy osobam i posługującym i się różnym i językam i.

Powyższe zjaw isko powoduje, iż coraz rzadziej w m iędzyna­

rodowych pracach term inologicznych występuje tendencja do fo r­

sowania partyku larnych interesów narodowych. Jednocześnie 

m niejszość stanow ią obrońcy absolutnej autonom ii języka naro­

dowego. Dotyczy to zw łaszcza przedstaw icie li różnych dziedzin, 

w tym  także wojska.

101



Powszechnym  jest także proces stawania się term inologii 

m iędzynarodowej w spó lną w łasnością. Chociaż z drugiej strony 

wskazać należy, iż posiadanie przez pewne kraje w iększego poten­

cjału gospodarczego, in form atycznego oraz kom unikacyjnego daje 

im niejako pozycję dom inującą w tworzeniu term inów  opisujących 

odkrywane zjaw iska lub nowe osiągnięcia techniki. Z jaw isko to 

je s t jednak w znaczny sposób m in im alizowane poprzez znaczne 

um iędzynarodow ien ie rynku pracy, szeroki transfer kapitału oraz 

tworzenie o rgan izacji transgran icznych. W zw iązku z tym, nie ma 

ju ż  chyba narodu, który może stw ierdzić jednoznaczn ie , że jego 

osiągnięcia naukowe, kulturalne oraz w innych dziedzinach są  ty l­

ko i wyłącznie jego  dorobkiem . Każde państwo sięga bowiem do 

ogólnośw iatowej skarbn icy dokonań lub przedstaw icie le innych na­

rodowości partycypu ją  w osiągnięciach danego państwa. Poprzez 

analogię można stw ierdzić, iż nie ma chyba współcześnie języka  o 

rozw iniętej term ino log ii specja listycznej, który nie sięgałby do ob­

cych zasobów term ino log icznych.

Dynam iczny rozwój nauki i techniki u schyłku IXX wieku, 

przez cały w iek XX oraz w obecnych latach powoduje, że tworzenie 

współczesnej term inologii specja listycznej nie je s t oparte tylko 

i wyłącznie na łacin ie i grece, lecz ciężar tego procesu przesunął 

się na inne język i europejskie i pozaeuropejskie. Należy w tym 

m iejscu jeszcze  raz podkreślić dom inującą rolę języka ang ie lsk ie ­

go. Jest on najpowszechniejszym  narzędziem  kom unikowania po­

m iędzy specja listam i różnych dziedzin.

3.3. W y zn a czn ik i m ię d zyn a ro d o w e g o  k o m u n ik o w a n ia  

sp e c ja lis ty czn e g o
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Wnioski o trzym ane w toku prac badawczych wykazały, że 

główne, rodzajow e czynn ik i kom unikacyjne różn icu ją  się, decydu­

jąc  o odm iennych przebiegach kom unikacji, o ukształtowaniu się 

różnych system ów  znakowych i odpow iednich tekstów. Zasadn icze 

z nich do tyczą  głównie kom unikacji potocznej i form alnej w ujęciu 

relacji m iędzynarodow ych, a są  nim i m iędzy innym i:

• sfera dzia ła lnośc i społecznej (np. życie codzienne, nauka, ad ­

m in istracja, życ ie  społeczno-polityczne, sztuka, religia);

• dom inujący typ myślenia (np. potoczne, teoretyczne, ob razo ­

we);

• główne zadan ia  kom unikacyjne (np. rozstrzygan ie zadań prak­

tycznych i podtrzym ywanie kontaktów  m iędzyludzkich, p rze­

kaz nowej w iedzy);

• typowy status nadawcy i odbiorcy (np. konkretny człow iek, 

wolny od ścisłych obow iązków  wynikających z pełnionych ról 

zawodowych, bliski odb iorcy lub nadawcy dośw iadczeniem  ży ­

ciowym i poprzez więzi osobiste; abstrakcyjna osobowość);

• główne typy kontaktu (kontakt bezpośredni, kontakt poprzez 

tekst p isany, pośredni, dystans czasowy i przestrzenny m ię­

dzy nadawcą i odbiorcą);

• stopień treściwego i form alnego przygotowania tekstu (w ypo­

wiedź przeważnie spontaniczna -  wysoki stopień przygotowa­

nia);

• dom inujący kanał przekazu (ustny, p isem ny jako podstawo­

wy);

• forma organizacji porozum iewania się (d ia log, monolog);

• atm osfera komunikacji (n ieoficja lność, fam iliarność, rac jo ­

nalność, powaga);
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• charakter in form acji (konkretna, fragmentaryczna, bez ścisłej 

organ izacji, duży sub iektyw izm ; abstrakcyjna, ścisłość i ob iek­

tyw izm  w p rzekazie  faktów, logiczna organizacja treści).

Powyższy przeglądu czynników  kom unikacyjnych wskazuje, 

że przebieg kom unikacji w poszczególnych dziedzinach specja li­

stycznych za leży od wielu różnych uwarunkowań. Podkreślić także 

należy, że specyfika działalności danej specja lności odciska w yraź­

ne piętno na całej sferze jej kom unikacji językow ej. Da się w niej 

wydzie lić trzy podstawowe, ściśle ze sobą zw iązane obszary: in ­

form acyjny, społeczny i ściśle językowy.

W aspekcie in form acyjnym  kom unikacja danej dziedziny 

obejm uje część obiegu informacji specja listyczne j, na który składa 

się otrzym anie, przekaz i wykorzystanie. P ierwszy i trzeci etap re­

alizuje się w sferze właściwej działalności specja listyczne j, a ty lko 

przekaz w sferze kom unikacji.

W działa lności badawczej sto ją  przed przedstaw icie lam i danej 

specjalności zazw yczaj dwa zadania:

• zdobycia nowych inform acji (jej jednostk i to pojęcia, sądy, 

opisy, wnioskowania, teorie)

• uczynić ją  wartością społeczną.

Przy rea lizacji p ierwszego zadania specja lista  obcuje z rea l­

nym lub m yślowym  obiektem  badania i kom uniku je się niejako 

sam z sobą, posługując się „język iem  m yśli" i m ową wewnętrzną. 

Przy realizacji drugiego zadania następuje pełne ujęzykow ienie 

myśli, by przekazać je innym.

Pierwszy etap działalności badawczej obejm uje postaw ienie 

problemu, przeprowadzenie badań oraz in terpretację zgrom adzo­

nego m ateriału. W trakcie m yślenia przetwarza się ogrom ną ilość 

informacji pojęciowej i faktograficznej, otrzym anej z obcowania
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z rzeczyw istośc ią  i z lite ra tu rą  naukową. Procesy te w pewnej czę­

ści są  św iadom e, ale w znacznym  stopniu intuicyjne. Myślenie na­

ukowe stanow i jedność m yślenia logicznego, konkretno- 

obrazowego i intu icyjnego. Dopiero w końcowej fazie „obróbki" in ­

formacji naukowej, przy uzasadnianiu p ierwszeństwo należy do 

strony log iczno-pojęciowej.

Przem iana rezultatów indyw idualnej pracy myślowej badacza 

w wartość spo łeczną obejmuje syntetyczne opracowanie wyników  

i ich językow e ujęcie. Przechodzi się wówczas od myślenia na poły 

językowego, operującego zbitkam i m yślowym i i obok języka myśli 

form am i językow ym i bliższym i jednak językow i potocznemu, do 

logicznego i w pełni językowego. Logiczne, uporządkowane u jm o­

wanie wyników  myślenia służy ich sprawdzeniu i usunięciu e le ­

mentów sub iektyw nych, zbyt drobiazgowych i zbędnych.

Pełne u językow ien ie oraz wyrażan ie podczas transferu ko­

munikatów w relacjach m iędzynarodowych nie je s t czym ś łatwym  

i m echanicznym . Dla logicznie ujętej in form acji trzeba zna leźć ta ­

ką formę mówieniową, która byłaby treściowo pojemna, ekono­

m iczna i jasna, zapewniała log iczną spójność wywodu oraz w yra­

żała istotne cechy obiektu. Język  służy, zatem  przekształceniu m y­

ślenia psych icznego w logiczne, naturalnego oraz dość chaotycz­

nego w św iadom ie zorganizowane kom unikaty. Rezultatem  jest 

wypowiedź lub tekst o różnej treści.

W procesie tworzenia tekstu autor musi spojrzeć na treść 

z dystansu i respektować usta lony dla danego typu sytuacji akt 

mowy lub rodzaj odbiorcy. Przedstaw iając treść mniej lub bardziej 

zw ięźle, pow inien starać się zachować równowagę m iędzy Infor­

m acyjnym  nasyceniem , a kom unikacyjną przystępnością. Zbitki 

myślowe z etapu mowy wewnętrznej m uszą ulec rozw inięciu I uję-
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zykow ieniu. W ym aga to zarówno panowania nad własnym i m y­

ślam i, jak i odpow iedn iego stopnia władania danym język iem  spe­

cja listycznym  lub obcym . Ujęcie językowe niekoniecznie musi na­

stąpić po rozw iązaniu problemu i logicznym uporządkowaniu tre ­

ści. Część badaczy rozw iązuje go w trakcie tworzenia tekstu. Pi­

sząc czy mówiąc, badacz zaprowadza określony ład I precyzuje 

myśli, co sprzyja rozstrzygnięciom  lub uzupełnieniom . Faza p isar­

ska jest szczegó ln ie istotna w tych dyscyplinach, które operu ją  

mniej „tw ardym " język iem , a więc w naukach społeczno- 

hum anistycznych.

Analiza zasad opracowania tekstów  naukowych, spec ja li­

stycznych I m iędzynarodowych wykazała, że wym aga się od nich, 

aby były jednoznaczn ie  zrozum iałe. W kładany w tekst sens au to r­

ski powinien być jasny  dla odbiorców. Przy tworzeniu tekstu 

nadawca musi uwzględniać odbiorcę i kierować się regułą, czy z ro ­

zum iałbym  swój tekst, gdybym  nie był jego autorem . Powinien za ­

tem pisać lub m ów ić przede w szystkim  do ludzi.

Jest to jednak bardzo trudne. Braki I n iedociągnięcia p rzeka­

zów i tekstów, powodujące zakłócenia w kom unikacji. Mogą m ieć 

one różny charakter:

• treściowy, np. błędy rzeczowe, n iepełność opisu, jedno ­

stronność i pow ierzchowność objaśn ień, brak logicznego 

uporządkowania, n ieuzasadnione uogólnienia;

• językow y, np. naruszenie spójności tekstu, niejasne w yra­

żanie m yśli, n ieprecyzyjność term inów, n ieuzasadnione uży­

cie środków  językowych;

• sty lowo-kom unikacyjny. tj. n ieadekwatność tekstu do wa­

runków sytuacji aktu kom unikacyjnego, co może przejaw iać
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się m .in. w n iedostosowaniu się autora do wymogów od­

biorcy;

• naukow o-kom unikacyjny, np. brak oznaczenia do jak ie j 

dyscyp liny  tekst należy, brak jasnego wskazania na po­

przednie badania.

Działa lność językowa i term inologiczna jest, w ięc in tegra l­

nym etapem działa lności naukowej i specja listycznej. Badania na­

ukowe oraz dzia ła lność specja listyczna są  przydatne ty lko wów­

czas, gdy ich wyniki zostaną udostępnione. Przede w szystkim  

w postaci, p isanej, gdyż na razie nic nie je s t w stanie zastąp ić peł­

nego opisu badań i dociekań. Gdyby nie istn iała literatura nauko­

wa i specja listyczna, postęp w poszczególnych dziedzinach nauki 

zostałby w znacznej m ierze zahamowany. Nie wydaje się, m imo 

rozwoju nowych technik przekazu, by w najb liższym  czasie nastą­

piły tu jak ieś zasadn icze zm iany. Uczony oraz nauczyciel akade­

m icki to w znacznej m ierze ludzie pióra. Ich dzieła p isarskie sta ­

nowią, podobnie ja k  badanie i m yślenie, in teg ra lną  cześć nauki.

Przekaz wchodzi w skład podstawowego mechanizmu istn ie ­

nia i rozwoju w szystk ich dziedzin nauki. Jako podstawowe sposoby 

przekazu in form acji wym ienia się:

• bezpośredni dialog m iędzy przedstaw icie lam i danej specja l­

ności;

• ustne wystąp ien ie przed audytorium  (odczyt, konferencja);

• wym ianę listów, rękopisów , m aszynopisów;

• przygotowanie tekstu do opublikowania;

• redaktorsko -  wydawnicze (włącznie z recenzowaniem) 

i poligraficzne procesy niezbędne, by opublikować m aszyno­

pis dostarczony przez autora;
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• proces rozpow szechn ian ia publikacji, m.in. przez sieć ks ię ­

garską;

• dzia ła lność b ib lioteczno -  b ib liograficzną;

• dzia ła lność naukowo -  inform acyjną, tj. analityczno -  

syntetyczne przetworzen ie informacji zawartej w tekście, jej 

przechowywanie, wyszukiwan ie i rozpowszechnianie, np. 

w postaci streszczeń (por. tzw. czasopism a referatywne).

Przedstaw ione powyżej sposoby przekazu pozwalają na w y­

ciągnięcie w niosku, iż można mówić o dwu typach kom unikacji 

naukowej i specja listyczne j: form alnej i n ieform alnej oraz o róż­

nych środkach kom unikacji, np. artykuł lub referat.

Rozróżnienie kom unikacji form alnej i n ieform alnej je s t dość 

istotne, choć n iezbyt wyraźne. Przytacza się tu różne, nie zawsze 

zgodne kryteria, np. publikowalność, n iepublikowalność, p isem - 

ność, spoistość, przygotowanie oraz spontan iczność. Za zaletę 

komunikacji n ieform alnej i półformalnej należy uznać jej szybkość 

i aktualność, operatywność i w ybiórczość adresata. Wymaga ona 

też m niejszego nakładu sił i czasu. Zw łaszcza odbiorca może z niej 

wynieść w iele korzyści. Dawca informacji za leżn ie  od jego potrzeb 

dokonuje wyboru, syntezy i oceny w iadom ości, może w łączać tre ­

ści, które z reguły są pom ijane w literaturze specja listycznej, np. 

szczegóły dotyczące badań i ich techniki, op is popełnianych błę­

dów i niepowodzeń. Okazuje się także, że znaczną  część informacji 

specja listycznych przekazywana je s t d rogą nieformalną. Sprzyja 

więc ona rozwojow i badań i przekładalności teorii na praktykę oraz 

prowadzi do wytwarzania się tzw. n iew idzia lnych centrów kom un i­

kacyjnych, tj. elitarnych, n ieform alnych grup najbardziej p roduk­

tywnych specjalistów .
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3.4. S o ju sz n icze  p ro c e sy  i re g u la c je  te rm in o lo g iczn e

W stąpienie Polski do So juszu  Północnoatlantyckiego spow o­

dowało w iele zm ian w funkcjonow aniu sił zbrojnych. W spółdziała­

nie z jednostkam i innych państw  NATO w ramach wspólnych dz ia ­

łań (Afganistan, Irak), m isji pokojowych, podczas ćw iczeń oraz 

praca polskich żołn ierzy w dowództwach i instytucjach Sojuszu 

wymusiła m .in. dostosowanie term ino log ii dla potrzeb swobodnego 

kom unikowania się i wspólnej realizacji zadań. Prowadzone bada­

nia wykazały, że nasze siły zbrojne w ramach procesu in teg racy j­

nego m usiały dostosować i c iągle muszą, w iele dokum entów, pod­

ręczników i in strukcji z zakres term ino logii.

Ana lizu jąc prob lem atykę opracowywania dokum entów  dok­

trynalnych na leży stw ierdzić, że proces stopniowego wdrażania 

wspólnej doktryny NATO do praktyk i szko len iowej w Siłach Zb ro j­

nych RP rozpoczął się ju ż  w 1994 roku rea lizac ją  zadań w yn ika ją ­

cych z Programu Partnerstwa dla Pokoju (PdP). Po wstąpieniu Pol­

ski do NATO uległ on znacznem u przyśp ieszen iu , obejm ując coraz 

w iększe obszary tem atyczne nadając jednocześn ie  wyjątkowe zna­

czenie procesow i dostosowywania SZ RP do standardów  obow iązu­

jących w Sojuszu Północnoatlantyckim .

Na podstaw ie obserwacji można stw ierdzić, że celem  tego 

procesu je s t sporządzenie szeregu publikacji, z różnych poziomów 

hierarchii, które w sposób ja sny  określą  zasady działania SZ  RP, 

zarówno w operacjach sojuszn iczych, w ielonarodowych, ja k  i p ro­

wadzonych sam odzie ln ie, na obszarze kraju i poza nim. W tym 

m iejscu należy jednak podkreślić, że proces ten nie byłby możliwy
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bez w łaściwego zrozum ien ia podstawowych term inów  i skrótów  

stosow anych w NATO.

Sojusz, jako  organizacja w ielonarodowa, dla sprawnego dzia ­

łania swoich s tru k tu r przyją ł ję zyk i angie lski i francuski jako  język i 

urzędowe, stąd też w szystk ie  oficja lne dokum enty i wydawnictwa 

publikowane są  na równych prawach w obu językach. Oznacza to, 

że w przeciw ieństw ie , do krajów  anglosaskich i frankofońskich, po­

zostałe m uszą  dokonyw ać tłum aczeń na ję zyk  ojczysty. D latego w 

procesie s tandaryzac ji decydujące znaczenie ma poprawność ję zy ­

kowa (term ino log iczna) tłum aczenia, a ta dość często powoduje 

określone k łopoty i n ieporozum ienia.

W NATO prob lem  ten dostrzeżono ju ż  dawno. W Sojuszu Ist­

nieje specja lny  program  standaryzacji te rm ino log ii NATO. Celem  

tego program u je s t w spieranie w zajem nego zrozum ienia pom iędzy 

członkam i NATO, poprzez standaryzację stosowanej term inologii. 

Program  standaryzacji obejmuje:

1. Koordynację opracowania term inologii NATO poprzez p rzy ję ­

cie do stosowania lub popraw ianie istn iejących term inów, 

oraz opracow ywanie nowych, w celu zapewnienia ich zgod­

ności we wszystkich państwach członkowskich NATO i 

w yelim inow an ia ich dublowania się.

2. W ydanie w oficja lnych językach  NATO słownika zatytu łowa­

nego "S łownik Term inów  i Definicji NATO (AAP-6)" zaw iera­

jącego:

- słownik standardowych term inów  o znaczeniu wojskowym  

w raz z ich defin icjam i;

- w ykaz uzgodnionych dokum entów  NATO zaw ierających 

specja listyczne term iny i definicje.
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3. W ydanie suplennentu do AAP-6  zaw iera jącego wykaz specja ­

listycznych term inów  pochodzących z dokum entów  NATO.

4. Regularne uaktua ln ian ie  AAP-6 oraz jego  suplementu, jako

JAW NEGO wydawnictwa NATO.

AAP-6 „Słow nik term inów  i definicji NATO (angielsko- 

francuski)" od k ilkudziesięc iu  lat wydawany je s t pod patronatem  

W ojskowej Agencji S tandaryzacji (MAS) NATO. Z dokum entów  so ­

juszn iczych  w yn ika, że AAP-6 je s t rozpow szechniany przez W oj­

skow ą Agencję S tandaryzacji i obow iązuje w państwach NATO po 

jego otrzym aniu.

Słownik ten zosta ł opracowany pod kierownictwem  Kom itetu 

W ojskowego i za zgodą  Rady NATO. Celem  tego wydawnictwa je s t 

standaryzacja te rm ino log ii stosowanej w NATO, a tym  sam ym  

wspieranie procesu w zajem nego zrozum ienia. Defin icje w nim za ­

warte odpow iadają  aktua ln ie  używanym  w NATO i nie zm ien ia ją  

ani nie okreś la ją  po lityk i i doktryny NATO.

AAP-6 zosta ł opublikow any w dwóch oficja lnych językach 

NATO: angie lsk im  i francusk im . Term iny i defin icje w nim zawarte 

zostały zatw ierdzone przez w szystk ie  państwa członkowskie NATO. 

Przy w szystkich term inach podana jest data, kiedy zostały one 

uzgodnione w NATO I wprowadzone jako nowe term iny do AAP-6 

albo, jeże li zam ieszczono je  tam  w cześn iej, kiedy dokonano 

zm ian.

Słownikiem  źródłowym  języka ang ie lsk iego dla AAP-6 jes t 

Consise Oxford Dictionary, a dla języka francuskiego, używanego 

w AAP-6, Le Petit Robert, Dictionnaire alphabétique et analoguique 

de la langue françéaise.

Słownik je s t podzielony na pięć zasadn iczych części. Pierwsza 

dotyczy po lityk i i procedur programu standaryzacji term ino logii
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NATO. Druga część to uzgodn ione term iny i defin icje o znaczeniu 

wojskowym  NATO - w języku  angie lskim  (na białym papierze). 

Odpow iadające im term iny francuskojęzyczne przedstaw ione są  

obok term inów  ang ie lsko języcznych  np. no fire linę / ligne de sé ­

curité. Z kolei część trzecia to uzgodnione term iny i defin icje 

o znaczeniu wojskowym  NATO - w języku francuskim  (na zie lonym  

papierze). Odpow iadające im term iny anglo języczne przedstaw io­

ne są obok te rm inów  francuskojęzycznych np. redressem ent / rec­

tification. W ykaz uzgodnionych dokum entów  NATO zaw ierających 

specja listyczne te rm iny i defin icje zaw iera część czwarta. Nato­

m iast ostatn ia część to sup lem ent do AAP-6 oraz wykaz term inów  

specja listycznych pochodzących z uzgodnionych dokum entów  NA­

TO objętych ogran iczoną dystrybucją.

Ana lizu jąc proces powstawania słownika AAP-6 należy 

stw ierdzić, że term iny zawarte w części słownikowej m ają znacze­

nie ogólnowojskowe. Natom iast term iny specja listyczne o wąskim  

zastosowaniu lub term iny ju ż  odpowiednio zdefin iowane w słowni­

kach angie lsk im  i francuskim , wym ienionych w przedmow ie do da­

nego wydawnictwa, nie są  brane pod uwagę ani um ieszczane 

w tym  słowniku. Uzgodnione dokum enty NATO zaw ierające te rm i­

ny specja listyczne i defin icje zosta ją  wyszczególn ione w wykazie 

(część 4). Term iny specja listyczne pochodzące z uzgodnionych 

dokum entów  NATO, zosta ją  również wyszczególn ione w AAP-6 

(część 5).

Ponadto wszędzie, gdzie to je s t możliwe, term iny i defin icje 

są  pobierane bezpośrednio ze słowników m iędzynarodowych. Za 

obow iązujące w NATO są uważane jedyn ie  te term iny i defin icje, 

które zosta ły  uzgodnione przez wszystkie państwa członkowskie, 

zarówno w języku  angielskim , jak  I francuskim . Term iny i defin icje

112



nie mogą zaw ierać ani sk ładać się ze skrótów  lub akronimów, m u­

szą  być jednocześn ie  JAWNE w rozum ien iu NATO.

Term iny i defin icje m ogą być proponowane przez dowolne 

państwo członkow skie NATO albo dowolny kom itet, wyższe do­

wództwo, agencję lub sztab NATO. Term iny i defin icje m ogą być 

proponowane również przez komórki organizacyjne dowództw NA­

TO. W tedy musi to być koordynowane jednak  przez w łaściwego 

W yższego Dowódcę NATO.

Dla części 2 i 3 - te rm iny i defin icje o znaczeniu wojskowym  

-  istn ie ją  procedury, które należy przeprowadzić bez względu na 

źródło proponowanych term inów  i defin icji. Obejm ują one 

następujące aspekty:

♦ Propozycje dotyczące dodania, usunięcia lub zm iany term inu 

lub defin ic ji należy przedstaw iać w języku  angie lskim  i/lub 

francuskim . Koordynator Term inologii je s t osobą upoważnio­

ną do dokonywania korekt propozycji term ino logii zgodnie 

z zasadam i przyjętym i dla AAP-6. Koordynator Term inologii 

je s t upoważniony również do zapewnienia zgodności wersji 

francuskiej i angie lskiej.

♦ Propozycje dotyczące standaryzacji term ino log ii są  najpierw  

rozważane przez Państwa Anglo języczne (PA) w wersji ang lo ­

języczne j, lub przez Państwa Francuskojęzyczne (PF) 

w wersji francuskojęzycznej, stosownie do decyzji Koordyna­

tora Term ino logii.

♦ Po uzgodnieniu propozycji przez PA lub PF, jest ona pub liko ­

wana na Liście Uzgodnień PA lub PF i przekazywana innym  

grupom  językowym  do rozpatrzenia. Jeśli konieczne je s t 

tłum aczen ie, anglojęzyczne term iny i defin icje są tłum aczone 

z zachowaniem  tego samego sensu na ję zyk  francuski, i po-
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dobnie francusko języczne term iny i defin icje są  tłum aczone 

na ję zyk  angie lski. L isty Uzgodnień PA lub PF przekazywane 

są  również do innych państw  w celu otrzym ania ich komenta- 

rzy. Kom entarze te są  uwzględniane w następnej fazie opra­

cowania propozycji po otrzym aniu ich przez Koordynatora 

Term ino log ii.

♦ Gdy propozycja zostan ie uzgodniona przez PA i PF, je s t ona 

publikowana w obydwu językach w Liście Uzgodnień PA i PF, 

którą p rzekazu je  się w szystk im  państwom  członkowskim  NA­

TO, odpow iedn im  oddziałom  Sztabu NATO oraz W yższym  

Dowództwom  NATO, w celu uzyskania ich opinii. Term ino lo ­

gia uważana je s t za uzgodnioną przez NATO i publikowana 

w częściach 2 i 3 AAP-6 jedyn ie po uwzględnieniu w szystk ich 

opinii oraz po przyjęciu je j przez w szystk ie  państwa NATO 

albo po stw ierdzeniu przez nich, że nie m ają uwag do Listy 

Uzgodnień PA i PF.

♦ Jeśli p ropozycje nie m ogą być uzgodnione korespondencyj­

nie, zosta ją  ujęte w porządku obrad następnej dorocznej 

Konferencji Term ino logicznej.

♦ W szystk ie  uzgodnione te rm iny i defin icje  NATO należy pub li­

kować w językach ang ie lsk im  i francuskim .

♦ Term inów  i defin icji opublikowanych w AAP-6 nie można 

zm ien iać lub usuwać bez zgody w szystk ich państw członkow ­

skich NATO.

Z kolei dla opracowania części 4 I 5 - Słownika Term inologii 

Specja listyczne j -  istn ie ją następujące zasady:

♦ Dowolna grupa specja listyczna lub kom itet NATO pragnące 

dokonać standaryzacji term ino logii, m ogą to zrobić wydając 

i uaktua ln ia jąc swój w łasny słownik specja listycznych term i-
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nów i defin icji w języku  angie lsk im  i francuskim . Jednakże 

dla każdej specja lności za Specja listyczny Słownik NATO bę­

dzie uznaw any nie w ięcej n iż jeden taki słownik.

♦ Dowolna grupa specja listyczna lub kom itet NATO pragnący 

zaproponować słownik specja listyczny jako  "Specja listyczny 

Słownik NATO" dla swojej specjalności, złoży odpow iednią 

propozycję Koordynatorow i Term inologii. O ile nie będzie in ­

nych sprzecznych  propozycji, Koordynator Term inologii NATO 

wprowadzi odpow iednie zapisy w części 4. AAP-6.

♦ Jeśli w dowolnym  momencie Koordynator Term inologii NATO 

stw ierdzi, że są  inne sprzeczne propozycje lub, że Istnieją 

dwa lub w ięcej słowników specja listycznych n iepotrzebnie się 

pokrywających, podejm ie próbę polubownego rozw iązania 

problem u z grupam i specja listycznym i lub kom itetam i, któ­

rych ta sprawa dotyczy. Jeżeli nie osiągnie się w ten sposób 

odpow iedniego porozum ienia, sprawa przekazywana jest 

Konferencji Term ino logicznej NATO. Jeśli i na tym  szczeblu 

porozum ien ie nie będzie możliwe, sprawę przekazuje się do 

Grupy S tandaryzacji NATO (AC/315) w raz z zaleceniem  do­

konania odpow iedniego zapisu.

Celem  powyższych działań jest zapewnien ie dla danej spe­

cjalności łatwo dostępnego słownika specja listycznego, którego 

treść została uzgodniona przez w iększość państw członkowskich 

NATO, w tym  przynajm niej przez jedno państwo anglo języczne 

(PA) i jedno francuskojęzyczne (PF). N iemniej żadna z powyższych 

procedur nie będzie mieć wpływu na wcześn iej usta loną nadrzęd­

ność AAP-6, jako  podstawowego słownika NATO zaw ierającego 

term iny I defin ic je  o znaczeniu wojskowym .
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Należy zw rócić uwagę, że słownik specja listyczny może po­

wtarzać te rm iny i defin icje zaczerpn ięte z dowolnego uzgodnione­

go dokum entu NATO lub słownika m iędzynarodowego. Jeśli term in 

i jego defin icja są  zaczerpn ięte  z dokum entu źródłowego, m uszą 

ściśle odpow iadać temu, co je s t w nim zam ieszczone. Odnośny 

dokum ent źród łow y należy podać po defin icji w naw iasie, np. 

(AAP-6). Dopuszcza się stosowanie kilku defin icji tego samego 

term inu: defin ic ję  ogó lną zam ieszczoną w AAP-6 oraz defin icję 

bardziej szczegółow ą lub techn iczną do użytku specja listycznego.

Jeśli defin icja  term inu zam ieszczonego w AAP-6 zostaje po­

szerzona lub popraw iona, term in ten i jego  poprawiona defin icja 

m uszą być dopuszczone do stosowania przez Koordynatora Term i­

nologii. W słowniku specja listycznym  należy zam ieszczać zarówno 

defin icję zna jdu jącą  się w AAP-6, w wersji n ieskróconej łączn ie 

z in form acją źród łow ą uję tą  w nawiasach i zam ieszczoną po defin i­

cji, tzn. (AAP-6), jak  i defin icję poprawioną, którą  powinien zazw y­

czaj poprzedzać odpow iedni kwalifikator, np. „W  operacjach po- 

w ietrznodesantowych,

Grupa specja listyczna lub kom itet sponsoru jący wydawanie 

słownika specja listycznego m ają  prawo dodawania nowych te rm i­

nów i defin icji, poprawiania ju ż  istn iejących i usuwania zdezaktu ­

alizowanych. Można tego dokonywać przedstaw iając propozycje 

wprowadzenia zm ian danej grupie specja listycznej lub kom itetow i 

do uzgodnienia. Procedury dokonywania zm ian są  następujące^®:

• Każdy członek danej grupy specja listyczne j lub kom itetu 

ma prawo przedstaw ienia na piśm ie propozycji zm ian Se ­

kretarzow i grupy lub kom itetu.

40 Normalizacja w resorcie obrony narodowej, (red.) M. Pławiak, BWSN, Warszawa 1999, s. 135.
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Sekre ta rz grupy lub kom itetu przesyła p isem ną propozycję 

zm ian w szystk im  delegacjom  narodowym  i uwzględnia ją  

w porządku obrad następnego posiedzenia.

Propozycja jest dyskutowana na posiedzeniu grupy lub 

kom itetu.

Po uzgodnieniu, osoba odpow iedzialna za nadzorowanie 

prac nad słownikiem  specja listycznym  wprowadza do n ie­

go zm iany, podejm ując odpow iednie działania.

Przyjęcie propozycji je s t uważane za uzgodnione, jeśli 

uzyskała ona akceptację w iększości państw członkowskich 

NATO, w tym  co najm niej jednego anglojęzycznego i je d ­

nego francuskojęzycznego. Propozycja term inologiczna 

je s t odrzucana, jeś li grupa specja listyczna lub przewodni­

czący kom itetu stw ierdzi, że nie uzyskała ona akceptacji 

w iększości państw członkowskich NATO, w tym  co naj­

mniej jednego anglo języcznego i jednego francusko ję­

zycznego.

Słownik specja listyczny może być wydawany jako: cały 

STANAG lub jego część; jako rozdzia ł lub aneks do istn ie­

jącego wydawnictwa NATO lub jako  oddzie lny słownik NA­

TO w raz z krótkim  wprowadzającym  go do użytku STA- 

NAG-iem .

W przypadkach, gdy dany słownik NATO wraz z wprowa­

dzającym  go STANAG-iem  zostaje uznany za w łaściwy, 

form a tego STANAG-u je s t ustalana w procedurach opra­

cowywania, przygotowywania, wydawania i uaktualn ian ia 

porozum ień o standaryzacji (STANAG-ów) i wydawnictw  

NATO (APS) - (AAP-3)
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• Po opublikowaniu lub zm ian ie słownika specja listycznego 

zaleca się, aby w państwach członkowskich NATO dokona­

no jego  porównania z innym i wydawnictwam i NATO w celu 

zgłoszenia propozycji usunięcia z nich term inów i defin icji, 

które m ogą być w przyszłości um ieszczone w słowniku 

specja listycznym  NATO dla danej specja lności.

• Osoba odpow iedzia lna za nadzorowanie prac zw iązanych 

z w ydawaniem  danego słownika specja listycznego NATO 

jest rów n ież odpow iedzialna za pow iadam ianie Koordyna­

tora Term ino log ii o wszelkich zm ianach w tym  słowniku w 

celu dokonania odpowiednich zm ian w częściach 4 i 5 

AAP-6.

Analiza usta leń Sojuszu w badanej problem atyce pozwala 

stw ierdzić, że przed przedłożeniem  propozycji zm ian w częściach 

2 i 3 należy postępować w następujący sposób:

• Poszukać podobnych term inów w AAP-6, po to by się 

upewnić, że przedstaw iona propozycja nie będzie ich po­

w ielen iem  lub zaprzeczeniem .

• Skonsu ltow ać z Koordynatorem  Term ino log ii, czy podobne 

te rm iny lub ich synon im y nie są ju ż  opracowywane.

• W yraźn ie oznaczyć odpow iednim  sym bolem  wszystkie 

te rm iny użyte w propozycji, które są  ju ż  zam ieszczone 

w AAP-6, albo są  w trakcie opracowywania.

• Dokładnie zdefin iować term in po angie lsku i francusku, 

używając zrozum iałego i zw ięzłego języka. Definicja po­

winna być możliw ie ja k  najkrótsza - nie może to jednak 

powodować zm iany je j sensu.
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• Przy tłum aczeniu p ropozycji na ję zyk  angie lski I francuski 

system atyczn ie  stosow ać odpow iedniki w drugim  języku 

w ystępujące w AAP-6.

• Podać w szechstronne uzasadnienie, d laczego dany term in 

pow inien być zam ieszczony w AAP-6. I o ile jest to m ożli­

we, uzasadn ien ie pow inno zaw ierać również potw ierdze­

nie, że nie istn ieje odpow iednia defin icja m iędzynarodowa, 

lub je ś li taka defin icja Istnieje, d laczego nie można jej 

uważać za odpow iedn ią do stosowania w NATO.

• Proponowany term in powinien być podawany w liczb ie po­

jedyncze j o Ile nie je s t zwyczajowo używany w liczbie 

m nogiej. Jest to konieczne ze względu na wprowadzenie 

go do Słownika we właściwej kolejności a lfabetycznej, 

szczegó ln ie  wtedy, jeś li term in ten składa się z w ięcej niż 

jednego słowa.

• Spraw dzić czy potrzebne jest stosowanie odnośników  do 

innych term inów  i defin icji zawartych w Słowniku.

• Rozważyć ponownie, czy  proponowana definicja ma zasto­

sowanie w innych dziedzinach. Na przykład, czy term in 

zw iązany z m inowaniem  morskim  ma im plikacje „lądowe"? 

Jeśli proponowany term in lub defin icja m ają szersze za ­

stosowanie, pow inny być przedstaw ione innym właściwym 

Instytucjom  do zaopin iowania zanim  zostaną przedstaw io­

ne Koordynatorow i Term inologii.

• Upewnić się, że w przypadku propozycji składanej przez 

dane państwo członkowskie została ona uzgodniona ze 

w szystk im i rodzajam i sił zbrojnych i odpow iednim i insty­

tucjam i resortu obrony tego państwa, a w przypadku pro-
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pozycji składanej p rzez agencję lub dowództwo NATO 

przez odpow iedni sztab.

Przedstaw iona powyżej skom plikowana i obłożona w ieloma 

warunkam i procedura powstawania słownika w sposób szczegó lny 

podkreśla wagę i znaczenie AAP-6 w działalności bieżącej NATO.

Drugim  wydawnictwem  ściśle zw iązanym  ze słownikiem  AA P - 

6 jest Słow nik skrótów  używanych w dokum entach NATO - 

AAP-15, który został opracowany przez W ojskową Agencję do 

Spraw S tandaryzacji na prośbę narodów członkowskich oraz MNC, 

w czasie konferencji 1994 NATO Term ino logy Conference.

Podobnie ja k  AAP -6 , AAP-15 został opublikowany w dwóch 

oficjalnych językach  NATO, angie lskim  i francuskim  i zaw iera w y­

kaz skrótów  popularn ie używanych w wydawnictwach i dokum en­

tach NATO. Nie ma on jednak zastosowania praktycznego przy 

próbie standaryzacji skrótów  m ając na w zględzie różnice językow e 

i różnorodność znaczeń pewnych skrótów , szczególn ie tych, które 

składają się z dwóch lub trzech liter. Co w ięcej. Porozum ienie 

S tandaryzacyjne STANAG 2066, ratyfikowane przez w szystk ie kra­

je  członkowskie NATO stanow i, że skróty nie są zw yczajowo  

stosow ane w  korespondencji w ojskow ej, lecz jeśli stosowany 

jest skrót, to słowa skracane powinny być napisane w peł­

nym brzm ieniu przy pierw szym  ich pojawieniu się w tek­

ście, a po nich ma występować skrót zawarty w nawiasach.

Analog iczn ie jak  w przypadku A A P -6 , tak i w tym  wypadku 

istn ie ją  zasady dotyczące opracowywania AAP-15. Do podstawo­

wych z nich należy:

• słownik zawiera oficja ln ie zatw ierdzone skróty, które są 

przygotowane na podstaw ie wydawnictw /dokum entów
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NATO o m ożliw ie dużym  zasięgu, a w szczególności 

w oparciu  o AAP-6;

do słownika zosta ją  w łączone jedyn ie  skróty aktualn ie s to ­

sowane w NATO, z uwzględnieniem  tych, które dotyczą 

poprzedn ich struktu r dowódczych, i które zawarto w tym 

wydaniu, w celu ułatw ienia wzajem nego ich odniesienia; 

skró ty  jednostek i m iar oraz skróty narodowe generaln ie 

się wyłącza, za wyjątk iem  tych, które są  często stosowane 

w wydawnictwach i dokum entach NATO; 

pododdzia ły i służby wewnętrzne uwzględnia się ty lko 

w tak im  zakresie, który będzie zrozum ia ły  w szerszym  

użyciu;

tam  gdzie ty lko  je s t to możliwe, i gdzie skróty m ają różne 

znaczen ie, dąży się do pozostaw ienia ty lko jednego ich 

znaczen ia;

skró ty  ta jne wyłącza się w celu ułatw ienia dystrybucji 

i w ykorzystan ia  dokum entu;

źródła odniesien ia - wydawnictwa i dokum enty NATO, któ­

re zostały w ykorzystane zosta ją  um ieszczone w wykazie 

na końcu słownika. Należy jednak zaznaczyć, że genera lną 

zasadą je st w ykorzystan ie  AAP-6, jako  podstawowego 

źródła zaw ierającego defin icje skrótów , a pisownia je s t 

określana w oparciu o Consise Oxford D ictionary oraz Le 

Petit Robert;

dodane skróty wzbogacane są  o inform acje o źródle 

(-dłach) pochodzenia;

skró ty  są  oznaczane w następujący sposób:

- = tak samo jak  w poprzednim  wydaniu;

- -I- nowy skrót w obecnym  wydaniu;

121



- * zm iana w stosunku do poprzedniego wydania;

• znaczen ie  skrótu podawane jest w języku oryginalnym , 

ang ie lsk im  lub francuskim , po którym  występuje jego tłu­

m aczen ie. Jeśli zaakceptowany skró t występuje w innym 

języku , to przedstaw iony je s t on w naw iasie / / na końcu 

tłum aczen ia  oraz je s t opatrzony odsyłaczem .

Opracowane i system atyczn ie uaktualn iane w NATO słowniki 

AAP-6 i A A P -15 , tra fia ją  do państw członkowskich Sojuszu. Na­

stępnie są  tłum aczone na ję zyk  narodowy i opiniowane przez od­

powiednie instytucje. Po czynnościach zw iązanych z norm alizacją  

dokum enty te tra fia ją  do użytkowników. W Siłach Zbrojnych RP 

prob lem atyką zw iązaną z te rm ino log ią  w ojskow ą zajm uje się m.in. 

Wojskowa Komisja Normalizacyjna oraz Rada do Spraw Termino­

logii Wojskowej.

Potrzebę publikacji wyżej scharakteryzowanych słowników 

potw ierdza dokonujący się w SZ RP proces standaryzacji doku­

mentów doktryna lnych. Obserwacja tego zjaw iska potw ierdza, że 

znajom ość term inów  i jednakow a ich in terpretacja we wszystkich 

zespołach odpow iedzia lnych za przeprowadzenie standaryzacji jest 

koniecznym  warunkiem  praw idłowego przebiegu tego procesu.

Dotychczasowe rozważania pozwalają stw ierdzić, że słowniki 

AAP-6 i AAP-15 są  podstawowym i dokum entam i regulującym i 

aspekty term ino log iczne w Sojuszu. Jednak obok nich w ystępują 

także dokum enty doktrynalne, które są  w ykorzystywane podczas 

kształcenia w szko ln ictw ie wojskowym , w uczelniach I centrach 

szkolenia; w szkoleniu dowództw i wojsk; w planowaniu, o rgan i­

zowaniu i prowadzeniu działań bojowych oraz w wykonywaniu za­

dań zabezp ieczen ia logistycznego procesu szko len ia i prowadzenia
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działań. Dokum enty  te odgryw ają  także znacząca rolę w poznawa­

niu, in terpretow an iu  i w łaściwym  stosowaniu pojęć i skrótów.

Dokum enty te zostały podzielone na następujące rodzaje:

• dokum ent zasadn iczy AJP-01;

• dokum enty kluczowe (od AJP-1 do AJP-9);

• dokum enty w spom agające -  będące rozw inięciem  (rozsze­

rzen iem ) odpow iednich tem atyczn ie dokum entów k luczo­

wych;

• dokum enty uzupełn iające -  będące publikacjam i o szcze ­

gółowym  charakterze, w których um ieszcza się np.: spe­

cja listyczne procedury, charakterystyk i uzbrojenia i 

w yposażen ia itp.

Obserwacja przem ian term ino log icznych i standaryzacyjnych 

pozwala stw ierdzić, że w SZ RP opracowywane są  przez SG  WP 

i dowództwa RSZ publikacje, które odpow iadają  wzorcowi Agencji 

S tandaryzacyjne j NATO i spełn ia ją w sze lk ie  wymogi te rm ino lo ­

giczne. P ierwszym  z nich, podstawowym  je s t „Doktryna Narodowa 

-  Operacje Połączone OP/01", która odpow iada dokumentow i za ­

sadniczem u Sojuszu AJP-01. T rw ają także prace nad dokum entam i 

kluczowym i w oparciu o AJP-3 .2 . w W ojskach Lądowych; AJP-3.3. 

w W ojskach Lotniczych i Obrony Pow ietrznej oraz AJP 3.1. w Ma­

rynarce W ojennej.

Należy zakładać, że w niedługim  czasie ukażą się kolejne 

z dokum entów , które p rzyczyn ią  się do uporządkowania te rm ino­

logii w różnych obszarach działania sił zbrojnych, wpłyną na po­

prawę ich stosowania i ułatw ią kom unikowanie się polskich żo łn ie­

rzy w trakc ie  wspólnych działań z innym i państwam i Sojuszu.
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3.5. T e rm in o lo g ia  s to so w a n a  w s ta n d a ry za cji

Bardzo w ażnym  zagadn ien iem  jest stosowanie term inologii 

wojskowej, która je s t w yjątkowo specyficzna, kierowana do okre ­

ślonego kręgu odbiorców, zw łaszcza przy przekładach na język 

polski postanow ień zawartych w dokum entach standaryzacyjnych 

NATO. Kon ieczne, a wręcz niezbędne, stało się ustalenie polskich 

odpow iedników  pojęć i defin icji dotyczących standaryzacji. Tam, 

gdzie nie ma pewności, co do zastosowanego odpow iednika pol­

skiego, (dotyczy to w iększości defin icji) należy się posługiwać ich 

in terpretacją  p rzy ję tą  przez państwa NATO i wg prawa obow iązu­

jącego w Unii Europejskiej.

Podstawowe i najczęściej spotykane te rm iny norm alizacyjne, 

to:
• notyfikacja - oznacza zobow iązanie się do w strzym ania 

prac norm alizacyjnych w zakresie objętym  programam i 

prac rea lizowanym i w NATO;

• ratyfikacja - oznacza zobow iązanie się do przestrzegania 

postanow ień zawartych w dokum encie NATO;

• harm onizacja - oznacza zapewnien ie spójności norm 

krajowych z treśc ią  dokum entu NATO;

• im plem entacja -  oznacza wypełnienie zobow iązań w yni­

kających z dokum entu NATO wg przyjętych kryteriów  

zgodności;

• kom patybilność (ang. compatibility) jest to m ożliwość 

istn ien ia lub funkcjonowania w tym  sam ym  system ie lub 

środow isku, bez wzajem nego negatywnego oddzia ływ a­

nia, dwu lub więcej obiektów  lub składowych wyposażenia 

lub materiału;
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interoperacyjność (ang. interoperability) jest to zdo l­

ność system ów , jednostek lub wojsk do św iadczenia usług 

i do przyjm ow an ia usług od innych systemów, jednostek 

lub w o jsk  oraz wykorzystan ia w ten sposób wym ienianych 

usług dla skutecznego, wspólnego działania; 

w zajem na zam ienialność (ang. interchangeability) je s t 

w arunk iem , który spełniony jest w tedy, gdy dwa lub w ię­

cej ob iekty  m ają takie charakterystyk i fizyczne 

i funkcjona lne, że są  równoważne w działaniu, m ają  je d ­

nakow ą trwałość i m ogą być w zajem nie zam ieniane bez 

zm ian swych w łasności lub bez uzupełnienia dodatkowym i 

ob iektam i, poza dostrojeniem  oraz bez specjalnej se lekcji 

w celu dopasowania i działania;

jednolitość (ang. commonality) je s t stanem osiąganym , 

gdy grupy osób, organizacji lub państw posługują się 

w spó lnym i doktrynam i, proceduram i lub wyposażeniem ; 

konsens - ogólne porozum ienie charakteryzu jące się 

brakiem  zasadn iczego sprzeciwu znaczącej części za in te­

resowanych w odniesien iu do istotnych zagadnień, osią­

gnięte w procesie rozpatrywania poglądów wszystkich za ­

interesowanych stron i zbliżenia przeciwstawnych stano­

w isk. Konsens nie musi oznaczać jednom yślności; 

reguły prac norm alizacyjnych - szczegółowe zasady 

i sposoby postępowania podczas prowadzenia prac 

norm alizacyjnych;

norma własna - norma krajowa (resortowa), której pod­

staw ą są  propozycje krajowych (resortowych) prac nor­

m alizacyjnych oraz opracowania krajowe (resortowe) ta-
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kie ja k  specyfikacje , wyniki prac badawczo-rozwojowych 

i w drożeniowych oraz normy;

prace norm alizacyjne - prace zw iązane z program owa­

niem , planowaniem  oraz opracowywaniem , opin iowaniem , 

uzgadn ian iem  norm i ich zm ian (wg ustawy o normalizacji 

z dnia 3 kwietnia 1993 r. z późn. zm) ; 

m etodyki prac norm alizacyjnych - zb iór zasad doty­

czących realizacji określonej pracy norm alizacyjnej lub 

zb ió r zasad postępowania prowadzącego do określonego 

celu norm alizacyjnego;

standardy operacyjne, które oddzia łu ją  na przyszłą  lub 

b ieżącą w ojskow ą praktykę, procedurę lub form at. Mogą 

być stosowane m iędzy innym i przy tworzeniu koncepcji, 

doktryn , taktyk, techn ik, log istyk, szkoleń, organizacji, 

m eldunków , fo rm ularzy, map, schem atów  itp.; 

standardy m ateriałow e, które oddzia łu ją  na własności 

przyszłego lub aktua ln ie  użytkowanego materiału. Mogą 

obejm ować zarówno kody procedur produkcyjnych, jak 

też specyfikacje materiałowe. Pojęcie materiał obejmuje 

kom pletne system y (włącznie z system am i uzbrojenia 

i w spom agającym i system am i dowodzenia, kierowania 

i łączności), podsystem y, zespoły, elem enty, części za ­

m ienne i materiały, a także środki masowego zużycia 

(w łącznie z am unicją, zapasam i paliwa, m ateriałam i i czę­

ściam i jednorazowego użytku);

standardy adm inistracyjne, dotyczące przede w szyst­

kim  term inologii m ającej zastosowanie operacyjne, jak  

i materiałowe. Kategoria ta obejm uje także standardy, 

które wspom agają adm in istrację sojuszu w dziedzinach
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nie zw iązanych bezpośredn io z zastosowaniam i w ojsko­

w ym i (np. sprawozdawczość lub statystyka ekonom iczna 

itp.).
Powyższe defin icje przyjęto zgodnie z ustalen iam i NATO 

i w zgodności z postanow ien iam i prawa Unii Europejskiej.

W n in ie jszym  opracowaniu pojęcie standaryzacja użyto jako 

równoznaczne ze stosowanym  w Polsce określen iem  normalizacja.
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Zakończenie

Term in kultura organ izacji wprowadzony został do teorii oraz 

praktyki zarządzan ia , aby opisać szereg zjaw isk zachodzących 

w organ izacjach. Dotyczą one procesów, których nie dało się od­

nieść, sk lasyfikow ać oraz op isać za pom ocą klasycznych szkó ł teo ­

rii zarządzan ia. Dostrzeżono, iż nie da się ująć w dotychczasowe 

schem aty w szystk ich  tych aspektów, które w ychodzą poza dotych­

czasowe ram y planowania, organizowania, motywowania oraz 

kontrolowania procesów  koncepcyjnych i wytwórczych.

Dostrzegając specyficzne sposoby organizowania i funkcjo ­

nowania firm  zaczęto identyfikować poszczególne przejawy zjaw isk 

nazwanych ku ltu rą  organ izacji. Ogromny nacisk położono na op i­

sanie wpływu przyjm owanych w organizacji wartości, postępowa­

nia je j członków, sposób ich bycia oraz inne m ateria lne i n iem ate­

rialne e lem enty kultury. Często dawano za przykład te firm y, 

w których Identyfikowano s ilne i powszechnie uznawane kultury. 

Różnie jednak Interpretowano działania firm  oraz przyjm owane 

w nich wzorce.

Jednym  z w ażn ie jszych wniosków dotyczących kreowania 

kultury je s t stw ierdzenie, że organizacja posiada taką  kulturę, ja ­

ką sobie ukształtowała. Czasam i można w ręcz stw ierdzić, że ma 

taką  kulturę, na ja ką  zasługuje.

Kształtowanie kultury organizacji rozpoczyna się ju ż  od 

pierwszego dnia je j funkcjonowania. Przyswajane są lub budowane 

od podstaw lub kultywowane wzorce zachowań, normy postępo­

wania, identyfikowane tradycje oraz określane wartości. Jako kon­

kluzję identyfikowania kultury organizacji można stw ierdzić, iż jest 

ona:
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• n iew idzia lnym  łańcuchem  zasad i reguł;

• łączn ik iem  pom iędzy przeszłością, te raźn ie jszośc ią  i p rzy­

szłością;

• drogow skazem  i przewodnikiem  zachowań w organizacji;

• m otywatorem  determ inującym  zaangażowanie w osiąganiu 

celów  organizacji;

• zb iorem  wartości i tradycji, których egzem plifikacją  są  ry ­

tuały, cerem onie, zwyczaje;

• akceptowanych i stosowane przez członków organizacji 

wzorców  zachowań oraz zasad.

Szczegó lną rolę odgryw ają  zagadnienia w ielokulturowości 

w organizacjach wojskowych. Z jednej strony wojsko jako  insty tu ­

cja posiada dość s iln ą  kulturę, jednak każdy z je j e lem entów  

w postaci instytucji lub jednostk i wojskowej je s t w znacznej części 

autonom icznym  elem entem  kreującym  w łasną kulturę organizacji. 

Oczyw iście czerp ie znaczną  je j część z przyjętych form aln ie i n ie­

form alnie wzorców. Zap isy ceremoniału oraz regulam inów regu lu ją 

wręcz norm atywnie pewne przejawy ku ltury organizacji w ojsko­

wej. Pozostaje jednak w tym  zakresie o lb rzym ia sfera do zagospo­

darowania. Może być ona w znacznej m ierze wypełniona e lem en­

tam i kom unikowania, które decydu ją w wojsku o istocie wszelkich 

procesów inform acyjnych.

W ie loku lturowość w siłach zbrojnych naszego państwa zaczę­

ła nabierać szczególnego znaczenia po przystąpieniu do po litycz­

nych i wojskowych struktur Sojuszu Północnoatlantyckiego. Zde­

term inowane to zostało oddelegowaniem  przedstaw icie li SZ  RP do 

działania w ramach instytucji i dowództw NATO oraz tworzenia 

struktur w ielonarodowych.
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W ym agan ia w zakresie kom unikowania w ielokulturowego 

stw arza ją  dla każdej nacji w iele wyzwań. Jednym  z p ierw szopla­

nowych je s t w łączen ie się w wym ianę inform acji za pom ocą kodu 

(języka) uznanego na uniwersalny. Wymaga to nauki języka obce­

go, zazw yczaj angie lskiego, oraz opanowania złożonej te rm ino lo ­

gii. Jak każdy ję zyk  specja listyczny, także ję zyk  wojskowy posiada 

term ino log ię w yn ika jącą  ze specyfik i wojska, jego zadań, posiada­

nego wyposażenia oraz szeregu Innych czynników . Przebrnięcie tej 

pierwszej, w w ielu przypadkach najtrudnie jszej przeszkody, stw a­

rza przesłanki na w łączenie się w nurt tworzen ia w ielokulturowego 

tworzenia organ izacji.

W odniesien iu do term ino log ii zw rócić należy uwagę na w za­

jem ne przen ikan ie się term inów  języka narodowego z term inam i 

obcym i. Panuje szereg opin ii. Iż duże zagęszczen ie wyrazów  ob­

cych w najw ażn ie jszej warstw ie leksykalnej danego stylu specja li­

stycznego (wojskowego, naukowego, zawodowego itp.), ja k ą  jest 

term inologia, da się łatwo uzasadnić. Jednak wielu specja listów  

jest przeciwnych wprowadzaniu term inów  obcych do języka naro­

dowego.

Na gruncie ściśle językow ym  nie sposób jednoznacznie roz­

strzygnąć, jak ie  term iny lep iej pełnią swoje funkcje term ino log icz­

ne: rodzim e czy zapożyczone. W konkretnych wypadkach, zależnie 

od różnych warunków i oko liczności lepszy, tzn. lepiej uzasadniony 

pod względem  funkcjonalnym  może się okazać bądź term in rodzi­

my, bądź obcego pochodzenia. Za leży to od wielu czynników . Na­

tom iast niepodobna generaln ie stw ierdzić wyższości (lub n iższości) 

term inów  pierwszego lub drugiego typu.

W ażną rolę w kreowaniu kom unikacji w ie lokulturowej odgry­

wa poznanie istoty I roli ku ltury w funkcjonowaniu organizacji.
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Jednocześn ie bardzo ważnym  je s t określenie, jak iego typu kultura 

jest oczek iw ana, możliwa do zastosowania oraz czy sprawdzi się w 

organ izacji. O czyw iśc ie nie można z całą pewnością przew idzieć 

w szystkich skutków  podjętych w tym zakresie działań. Zwrócić 

jednak na leży uwagę na fakt, iż jednym  z p ierwszych sym ptom ów 

św iadczących o możliwości osiągnięcia sukcesu przez daną organ i­

zację je s t przyjęcie , zaakceptowanie oraz utożsam ianie się człon­

ków organ izacji z poszczególnym i przejawam i kultury danej orga­

nizacji.

Aby to osiągnąć należy przeprowadzić w organizacji szereg 

działań i zabiegów , zm ierzających do wykreowania wartości, po­

staw, standardów  kom unikowania oraz innych elementów  kultury.
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Załącznik 1

D E FIN IC JE  K U LT U R Y  O R G A N IZ A C JI

Kultura organizacji je s t zwyczajowym , tradycyjnym  sposo­

bem m yślen ia i działania, który m uszą poznać nowi członkow ie, 

p rzynajm niej częściowo go zaakceptować, je ś li sam i chcą być za ­

akceptowani ja ko  pracownicy. Nowi członkow ie w m niejszym  lub 

w iększym  stopn iu zaczyna ją  się do tego stosować. Sposób m yśle­

nia i działania wynika częściowo ze wspólnych poglądów, wartości, 

norm -  od typowego ubioru do przestrzegania obecności na ze ­

braniach.

E. Jacques opis w L  Zbiegień-Maciąg - Kultura ...

Kultura je s t zbiorem  norm , wartości, do których pracownicy 

się stosują, zaw iera w sobie h ierarch ię wartości, wynagrodzenie, 

rozwój kariery, lojalność i w ładzę, współuczestnictwo, wzajemne 

kom unikowanie się, innowacyjność.

Przegląd organizacji nr 1, 1999.

Kultura organizacji polega na n iep isanych, postrzeganych 

często podśw iadom ie zasadach, które w ypełn ia ją lukę m iędzy tym, 

co niep isane, a tym , co się rzeczyw iście dzieje. Dotyczy ona 

wspólnych poglądów, ideologii, wartości, przekonań, oczekiwań 

i norm.

R. Deshapande, R. Parasurman, Organizacja i Kierownictwo nr 6, 1987.

Kultura organizacji to wszelkie pojęcia, wartości, normy 

i p rzekonan ia, które są  w firm ie akceptowane i przestrzegane 

przez w szystk ich  lub przez w iększość. Dzia ła ją one jako  system ,
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tzn. że e lem enty  oddzia łu ją  na siebie wzajem nie i są  od sieb ie za ­

leżne. Owa ku ltura je s t jednym  z centra lnych czynników  pozwala­

jących firm ie  przetrwać.

H. Schenplein, Organizacja i Kierownictwo nr 7/8, 1988.

Pojęcie kultury obejm uje mnóstwo niepisanych reguł istn ie­

jących w organ izacji, a charakteryzujących sposób współpracy za ­

trudnionych ludzi. Te reguły op iera ją  się na podstawowych w arto­

ściach przedsięb iorstwa, wyznaczonych, kultywowanych, chron io ­

nych przez kadrę kierowniczą.

W. Borkel Organizacja i Kierowanie nr 3, 1987.

Kulturę m ożem y definiować jako  w ierzenia, przekonania 

szerzące się w firm ie, dotyczące tego ja k  prowadzić interesy, jak  

powinni zachow yw ać się pracownicy i ja k  pow inni być traktowani.

L. W. Rue, P. G. Holland, opis w L  Zbiegień-Maciąg - Kuitura ...

Kultura organizacji to współistn ien ie myślącego członka 

organizacji i postępującego w sposób akceptowany i zrozum iały 

dla innych oraz czynników , dzięki którym  owo m yślen ie i 

postępowanie je s t wyzwalane i przekwazywane.

A. Frank, J. Brownell, opis w L. Zbiegień-Maciąg - Kuitura ...

Kultura organizacyjna stanowi zespół wartości, tradycji, 

dążeń, przekonań, postaw, które są Istotą wszystkiego, co się robi 

i o czym  się myśli w organizacji. Jest ona zasilana przez system  

obrzędów, rytuałów, wzorców kom unikowania się, n ieform alnych 

struktur.

L. J. Mullins, opis w L. Zbiegień-Maciąg - Kuitura ...
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Kultura organizacyjna obejmowała by zatem  podzielone 

zbiorow isko w danej o rgan izacji i głoszone system y wartości, po­

toczne i często nie uśw iadom ione założenia oraz zw iązane z nimi 

obow iązujące członków reguły działania, a także całą sferę sym bo­

liczną funkcjonowania o rgan izacji (...)/ j^zyk organizacyjny, ide­

ologie, m ity, przekonania, system  wiedzy, rytuały, które w ystępu­

ją  w danej organizacji.

K. Konecki, Kultura organizacyjna, Studia socjologiczne nr 3-4, 1974.

Kultura organizacji to zespół rozsądnych reguł postępowa­

nia, odkrytych, ustanow ionych i rozw in iętych przez grupę, służą­

cych do zmagania się z problem em  wew nętrznej integracji i ze ­

w nętrznym  dostosowaniem , które dzięki wystarczająco dobremu 

działaniu w ytycza ją  nowym członkom  sposób myślenia i odczuwa­

nia w aspekcie  wspomnianych problemów.

E. H. Schein, opis w L  Zbiegień-Maciąg - Kultura ...
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